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Materiały zawarte w czasopiśmie nie 
mogą być w całości lub częściowo 
kopiowane, fotokopiowane, reproduko- 
wane, tlumaczone, ani zredukowane do 
formy elektronicznej, czy też odczyty- 
wane przez maszyny bez pisemnej 
zgody wydawcy. 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
za treść ogłoszeń. Redakcja nie zwraca 
materiałów nie zamówionych oraz 
zastrzega sobie prawo do redagowania 
i skracania tekstów. 


Wszelkie znal mowe i towarowe, 
są zastrzeżone przez ich właścicieli 
i zostały użyte wyłącznie w celach 
informacyjnych. 
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Witamy Was już Bo raz piąty - wbrew pogodzie panującej za oknem - wyjątkowo gorąco. gdyż są to pierwsze 
nasze wspólne Święta. Kawali po raz pierwszy gości w Waszych domach w tym wspaniałym | wyjątkowym 
okresie, jakim są Święta Bożego Narodzenia. Jest nam z tego powodu niezmiernie miło: Mamy zatem 
gorącą nadzieję, że co roku sytuacja ta będzie się powtarzała (no chyba, że ktoś odwoła Święta). Numer 
świąteczny Kawaii, to kolejny krok naprzód, ku coraz lepszej formie i treści naszego i (przede wszystkim) 
Waszego magazynu. Kolejno uwzgiędniamy Wasże życzenia | żądania, których tak wiele nadchodzi w li- 
stach do redakcji, Jak zapewne zauważycie, numer świąteczny Kawa! jest. o wiele bardziej bogaty treściowo, 
aniżeli jego poprzednicy. Teksty są dluższe | bardziej wyczerpujące, postaramy się jednak, aby nie odbyło 
się to ze szkodą dla części graficznej - wręcz przeciwnie! W końcu Kawaii jest pismem, gdzie dominuje 
grafika. Teraz, gdy zostało mniej miejsca na grafikę; będziemy dobierać ją jeszcze staranniej i postaramy się, 
aby kolorowa oprawa graficzna cięszyla oko jeszcze bardziej. A co znajdziecie w bieżącym numerze? Och, 
jest tutaj kilka bombowych artykułów. Po pierwsze rozpoczynamy omawianie cyklu Batiie Ange! Alita oraż 
najnowszego $uperprzeboju Gainaxu - Neon Genesis Evangelion. Następnie przyjrzymy Się legendarnej 
ikultowej już Akirze - wyraźnie sobie tego życzyliście w wielu listach 4 oto jest. Dalej Idąc za ciosem 
przyjrzymy się jednemu z najlepszych (jeśli nie najlepszemu) czasopismu o tematyce mangowej - Newtype. 
Odwiedzimy dwa konwenty komiksowe - jeden w Łodzi, drugi w Paryżu (w tym drugim naświellił nam Się 
film, dlatego wybaczcie, że brakuje zdjęć z tej imprezy). A na koniec odbędziemy podróż szlakiem miecza 
1 odkryjemy kawałek jego legendy. Cały ten material aż pachnie kwitnącą wiśnią, czyż to nie cudowne? No 
cóż - Święta, to przecież czas cudów. 


Pawel Musiałowski 


Drodzy czytelnicy! 

W tej wspaniałej chwili, chcielibyśmy złożyć wszystkim Wam, najserdeczniejsze życzenia pięknych 
i pogodnych Świąt Bożego Narodzenia, szampańskiego Sylwestra, szczęśliwego Nówego Roku oraz 
WSZYSTKIEGO MANGÓWEGO. Mamy nadzieję, że czas spędzony w naszym towarzystwie, nie uzna: 


cie ża stracony, a w przyszłym 1998 roku, wszystkie Wasze marzenia (również te mangowet) zostaną 
spelnionel Do Siego rokul 
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* Serial TV pt. „Fortune Quest", który stworzony 
został na podstawie powieści z gatunku heroic 
fantasy, po wcześniejszej adaptacji na serię 
OAV, niedługo zawita na mate ekrany. 


ak 


* Zaledwie zaczęły się pojawiać pierwsze od- | 
cinki mangi „Card Captor Sakura” z CLAMP'a, |--— 

a już zostały one zaadaptowane na serialtelewi- R 
zyjny przez studio Madhouse (Cyber City Dedo (r 
808), które zresztą specjalizuje się w adaptacji Ę 
komiksów Studia CLAMP. E 


* Manga „Fire Force Danasite 9999”, kolejne 
dzieto Leiji MATSUMOTO, autora między inny- 
mi „Albatóra” czy „Galaxy Express 999", zosta- 
nie zaadaptowana na film OAV. Z tej okazji 
skrzyknięto już znaną ekipę seiyuu: Megumi 
HAYASHIBARA, Mariko KODA i Kikuko INOUE. 


* „Macross Dynamite 7” będzie to tytuł nowej 
serii OAV rozwijającej wątki serii „Macross”. Jest 
ona realizowana z okazji 15 rocznicy narodzin 
serialu, 


* Ateraz z innej bajki. Jo HISAISHI, kompozyto- 
rowi znanemu przede wszystkim z muzyki do 
filmów Hayo Miyazakiego, przypadł zaszczyt 
skomponowania motywu przewodniego do ko- 
lejnej Zimowej Olimpiady w Nagano. 


* „Ruroni Kenshin”, najnowszy animowany film 
długometrażowy zostanie zaprezentowany pod- 
czas giudniowego Toei Anime Fair. 


* Po serii video, „Master Moskiton” pojawił się 
w październiku w Japonii na ekranach telewizo- 


* Pod hasłem: „odświeżamy stare, dobre klasyki”, z 
rów. 


powstanie kolejna, nowa sefia OAV- „AD Police” 


* „fakumo Tatsu", PRETTY SAMY. „Pretty Samy 3 
mangadNatsukEr SUE to tytul trzeciej już serii OAV poświę- 
KI (Oz), niedługo po- conej przygodom Sasami, bohater- 
jawi się na dwóch ©e niezmiernie popularnej w Polsce 
OAV'kach. Realizato- serii „Tenchi Muyo”. Jestto równo- 
rem będzie Tomomi cześnie ostatnia OAV, podsumowu- 
MOCHIZUKI, którego jącaserię. Sasami zmuszona będzie 
pianyszymi filmami przeciwstawić się ostatniemu jużz ko- 
byly Arange"Reaa lei wrogów, istocie przybyłej z ko- 
j i„Greamy.. smosu: Będzie to równieź okazja do 
rozszyfrowania tożsamości Makoto, 
tajemniczego mężczyzny ratujące- 
go regularnie Sasami z opresji (ach, 
ciprawdziwi mężczyźni w swych sza- 
lejących maszynach!). 


WIELKI SUKCES MONONOKE HIME. Hay- 
ao Miyazaki ma kolejny powód do zadowole- 
nia. Jego ostatni film „Mononoke Hime" 
(Księżniczka Mononoke) bije wszelkie rekor- 
dy popularności w Japonii. Obejrzało go już 
ponad 3 miliony Japończyków, co jak staty- 
styki wskazują, jestlepszym wynikiem od pro- 
dukcji amerykańskich, takich jak „Hercules”, 
czy „Jurrasic Park: Lost World”. Aby dać 
Wam lepsze wyobrażenie, w ciągu 10 dni 
obejrzało go trzy razy więcej osób niż inny 
legendarny tytuł Miyazakiego - „Porco Ros- 
so”. Dla przypomnienia, ten ostatni uznany 
byłw Japonii trzecim filmem 1992 roku w ka- 
tegorii - „najwięcej sprzedanych biletów”. 


owbarió/Tnoe JP] 


| * Na podstawie gry video „Virus” powstał film o tym sa- 


mymtytule zrealizowany przez Masami OBARI (Fatal Fury), 
emitowany bardzo późno w nocy już od października. 


©AC/ Pioneer LTD 


* Po adaptacjach zna- 
nych z automatów „mor- 
dobić” takich jak „Fatal 
Fury”, „Samurai Sho- 
dawn” i „Toshinden”, 
przyszła kolej na kolej- 
nego giganta - „TEK- 
KEN'a'. Zostanie on 
przerobiony na dwie 
części OAV. 


* Wataru" powrócił na ekra- 
ny w październiku w postaci 
nowej serii TV. 


coSurrise/TV Tokio/Asatsu 


uszę przyznać, iż z ogromną niecierpliwo- 

ścią oczekiwałem chwili, w której będę mógł 

napisać kilka słów © jednym z kultowych 
dla mnie tematów. 


Bardzo dlugo zastanawiałem się w jaki sposób do- 
konać przelania na papier informacji zawartych 
w komiksie, aby zarazem nie zdradzić zbyt wiele 
tajemnic, a jednocześnie w sposób w miarę ścisły 
ukierunkować świadomość czytelnika tak, by ten 
zagłębiając się w poszczególne strony komiksu 
zwrócił uwagę na pewne ważne dla tej opowieści 
elementy, którym celowo nadano specyficzną wy- 
razistość i formę. 


Komiks Battle Angel Alita w moim sercu zajmuje 
szczególne miejsce, może dlatego iż jest on jed- 
nym z pierwszych komiksów w stylu manga, które 
miałem okazję zobaczyć, a może dlatego iż towa- 
rzyszy mi on już prawie czwartą część mojego 
życia. Tak, z pełną świadomością mogę stwierdzić, 
iż mam szczęście być jednym z tych, którzy dora” 
stali razem z „Alitą” 


Moja przygoda z Gahn-mu, bo tak brzmi japoński 
tytut będący wyrazem powstałym z zestawienia 
dwóch znaków kanji - „gan” i „mu”, zaczęła się pod 
koniec lat osiemdziesiątych, kiedy to przyjechał do 
Polski jeden z moich japońskich kolegów, przywo- 
żąc ze sobą kilka tokijskich komiksowych tygodni- 
ków (grubości dobrej książki telefonicznej), W nich 
właśnie po raz pierwszy publikowano fragmenty 
krótkich jeszcze i niezbyt spójnych epizodów ko- 
miksu z udziałem Gally - sympatycznej dziewczy- 
ny cyborga, które co najciekawsze nie zwróciły 
nawet najmniejszej uwagi czytelników. Autor jed- 
nak nie zraził się tym niepowodzeniem. Przez kilka 
lat pracując dalej nad swym dzielem, przeprowa- 
dził sporo zmian formy graficznej i zupełnie zmie- 
nit fabułę. W 1991 roku mając już na ukończeniu 
pierwszy epizod składający Się z ponad 500 goto- 
wych plansz, postanowi! ponownie zaatakować. 
W kolejnych, cotygodniowych wydaniach magazy- 
nu Business Jump, nakładem wydawnictwa Shu- 
eisha zaczęły ukazywać się pierwsze około 
osiemnastostronicowe fragmenty komiksu, które 
wydane w nowej formie spotkały się z pelną apro- 
batą czytelników. Z początkiem lat dziewięćdzie= 
siątych, po sukcesie Akiry, w mangowej twórczości. 
Japończyków nastąpiło nasilenie tematyki w klima- 
cie s-fi cyberpunk, w której to główne role odgry- 
wały zbuntowane roboty i krwiożercze cyborgi. 
Gahn-mu okazał się jednak być czymś innym, na 
pozór poruszającym tą samą tematykę, ale jakby 
w szerszym spektrum i z zupełnie innej, nowej stro- 
ny. Pośród tej niszczycielskiej brutalności i bez- 
dusznych maszyn pojawila się drobna 
dziewczynka, której przeznaczeniem było stać się 
cyborgiem. Wielowątkowa fabula oraz perfekcyj- 
na wręcz kreska podparte zostały niesamowitymi 
dialogami. Nierzadko zdarza się iż nawiązuje ona 
do pewnych znaków, wypowiedzi czy sytuacji za- 
wartych w poprzednich lub początkowych tomach 
komiksu. 


Niejednokrotnie czytalem wszystkie tomy tego 
komiksu i muszę przyznać, że nawet teraz 
zdarza mi się odkryć coś nowego - za- 
uważam gest, mimikę twarzy jednego 

z bohaterów, czy też element krajo- 
brazu, który rzuca nowe światło 
nasytuację [ub rozwój akcjiwda- 4 
nej chwili, nadając nowy tor my- 
ślom i wewnętrznym odczuciom 
czytelnika. Wielkim atutem ca- 
lej opowieści jest brak ostatecz: 
nych wyjaśnień. Nie ma w niej 
dlugich encyklopedycznych 
podciągów na pół strony, jak to 
ma.miejsce na przykład w twór. 
czości Masamune Shirow, Ow- 
szem, zdarzają się informacje 
o technicznych nowinkach, ale poda- 
ne są one w bardzo zwartej i konkretnej 


i= Arigel Allo 
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formie. Wiele wątków świata rzeczywistego zosta” 
ło wpłątane w wyimaginowany świat autorstwa Ki- 
shiry. To co w naszym świecie nazwano by 
zdeformowaniem lub wynaturzeniem, w świecie Ali- 
ty jest normalności dnia codziennego. Śmierć rów: 
nież została wynaturzona, To że ktoś umar, wcale 
nie świadczy o tym, że nie żyje. Czasem z poszcze- 
gólnych fragmentów ciała, nawet tych najmniej- 
szych, tworzone są istoty, które dzięki 
nanotechnologii zostały powołane do nowego 
życia z peiną, częściową lub zerową świadomo- 
ścią. Wiem iż stwierdzenie to brzmi jak cytat z do- 
brego horroru, ale właśnie takie skrajności jak 
miłość, a zarazem śmierć i wysoko rozwinięta in- 
żynieria mechaniczno-genetyczna, poruszane są 
w tej opowieści, Świat stworzony przez Kishirę stał 
się jakby podstawą nowego trendu w rozważaniach 
na temat wizji przyszłości. Często zastanawiam się 
w jaki sposób udało się Kishirze tak bezpośrednio 
ukazać ogrom i potworność zabójstw, a z drugiej 
strony doprowadzić psychikę czytelnika do takie- 
go stanu, iż odbiera on to jako coś zupełnie nor: 
malnego i wiaściwego dla świata w którym 
rozgrywa się akcja. Świata z którym się nie zga. 
dzamy i w którym nie potrafi odnależć się główna 
bohaterka. i 


Kishiro w perfekcyjny sposób bawi śię z czytelni: 

kiem, działając w przeróżny sposób na jego psy- 

chikę. Bardzo często w całym komiksie, we 
wszystkich tomach, forma graficzna ogranicza się 

jedynie do rozrysowania samej postaci bez tla, czy 1 
też elementów otoczenia. Czasem są to fragmenty 

nawet kilkustronicowe. W jakiś sposób jednak to 

nie razi, gdyż czytelnik 

zaaferowany Z 

akcją zwra- 

ca uwa 
gę na 
ale - 


rzadko po- 
jawia się tylko 
wszczątkowym 
zarysie i zazwy. 
czaj po to, by czy- 
telnik mógł określić "93 
wielkość i kształt po- NĄ 
mieszczenia lub miejsca, 

w którym rozgrywa się ak- 
cja. Oczywiście nie brak 
fu i widowisko- 
wych 


dopra- 
cowanych 
w każdym szczególe, 
dużych, panoramicznych ry- 
sunków oraz wspaniałych ścen pel- j 
nych dynamicznych ujęć. Jednak mimo 
swego potencjału emocjonalnego, są one 
tylko uzupełnieniem głównej części komiksu. 


Battle Angel Alla 


1994/Shuelsha-tukito Kishiro/tys. Karolina Szcze 


Zastanawiają się Państwo zapewne, czemu na pedia podsumowująca całość „Ality” oraz wyjaśnia- 
wstępie podkreślilem iż komiksowi temu poświę- — jąca pewne nowinki techniczne itematyczne zwią- 
cilem prawie jedną czwartą życia? Powodem tego zane z fabułą i formą graficzną komiksu. 

jest sposób ukazywania się w sprzedaży poszcze- 

gólnych tomów „Ality” | specyfika fabuły w nich za- Z wydania amerykańskiego „Ality” pojawiło się do- 
warta piero siedem tomów: 


a Tom-1: „Battle Angel Alita” ukazał się w marcu 1993 
Całość japońskiego wydania zawarta została se) E 
w dziewięciu tomach. Tom-2: „Tears of an Angel" ukazał się na przeło- 
mie sierpnia i września 1994 roku 


Baltie Anoel 


Tom:|: „Rusty Angel" ukazał się 24 września 1991 


roku Tom-3: „Killing Angel" ukazał się w lipcu 1995 
| Tom-2: „Iron Maiden" ukazał się 24 lutego 1992  Tom-4: „AngełofVictory” ukazał się w sierpniu 1995 
roku Tom-5: „Angel of Redemption” ukazał się w lipcu 

Tome: „Kiling Angel" ukazał się 22 lipca 1992 roku 1996 


Tom-4: „Ars Manga” ukazał się 24 maja 1993 roku — Tom-6: „Angel oi Death” ukazał się we wrześniu 


1996 
Tom-5: „Lost Sheep” ukazał się 22września s; 
4005 roku” j Tom-7: „Angel of Chaos" ukazał się w marcu 1997 


Tom-6: „Rain: Maker. 9, Wszystkie tomy wyda! Viz Comics w wersji czar- 
no białej ze sztywnymi lakierowanymi okład- 
kami w formacie 

podobnym do edycji ja- 

nońskiej (205x140) 

WIUSA poza wydaniem 

„nowelowskim” (w to- 

mach) od 1992 roku 

„Baltle Angel Alita" 

opublikowano w serii 

zeszytowej po dwa- 

dzieścia pięć stron 

każdy, Do dzisiaj uka- 

zało się 56 zeszytów. 


Jak zapewne Pań- 
stwo zauważyli po- 
szczególne tomy 
ukazywały się dość 


ukazał się 
24 stycznia 
1994 roku 
Tom-7: „Panzer 
Bridge” ukazał się 
24 kwietnia 1994 
roku 
Tom-8: „War Chronic- 
je! ukazał się 24 
wrzesień 1994 
Tom-9: „Conquest” 


ukazał się 21 lipca 1995 
roku 


vuklto Kishira 
Urodzii się 24 marca 1867 roku w Tokio, dorastal w Chi- 
M tom wydać | ba” Ma grupę kiwi zero. Uwielbia chińską kuchnię, 
osp AÓ CIE a w szczególności kluski i wszelkiego rodzaju budynie 
no białej. Każdy z nich i kremy, Przepada za lodami. Nienawidzi jeść „owoców 

jj liczy sobie okolo 180 mrza”/a przed wszyskim ostyg |Kraków Dostaje iść 
stron i jest oprawio- lej gorączki na widok kolorowych cukierków | sterty kar. 
ny-w barwną, lakie- |. dsk z prośbą 0 autogrl, Nie pijaalkoholu w żadnej postaci 
towaną .obwolutę. j mie pali papiercsów, Nienawidzi glugawych mang, za 

Po calej edycji uka- > zwyczaj wyściela nimi podłogę. Jego ulubionym bohato- 

zd dięcjaczże ć (am [et Bruca Log, 2 dąponii natomiast Masutasu 

w Japonii encyklo- Ouyama. Uwielbia szybkie motory typu Yamaha V-MAX. 


Dotej pory stworzył: 
(1884) kikal - wydanie Shogakukan Nawłace comics 
(198) Kaiourof - wydanio Shougakukan 

Hito - wydanie Kadokawa-Shoten 

(1888) Dai-Mazin - wydanie Shougakukan j 
Future Tokyo Head Man - wydanie Shougakukan) j 
(1880) Te universe raber of boys - wydanie Kadokawa- | 
Shoten | 
(1681-1965) Gurnm - wydanie Shoesha 

(Wrzesień) Halsta - wydanie Yong Jump specjal edition 
„Ultra Jump" 

(Styczeń) Haisha + wydanie Ultra Jump, opublikowane | 
przez Shooisha 


nieregularnie, czasem z opóźnieniem nawet dzie- 
więciomiesięcznym, przez co całość edycji rozcią. 
gnęła się na kilka lat. I tu właśnie „bierze górę” 
ponadczasowość mangi. Kishito nie poprzestał na 
małej zagubionej dziewczynce, jaką była Alita w po- 
czątkowych scenach komiksu, Wiedząc, iż edycja 
potrwa nawet kiika lat, autor postarał się by głów- 
na bohaterka dorastala razem z czytelnikami, i co 
najistotniejsze, prawie w czasie rzeczywistym. Je- 
śli dany tom miał ukazać się z dużą przerwą, Kishi- 
ro automatycznie uwzględniał upływ czasu, 
pozwalając bohaterce dorosnąć, by w ten sposób 
nie traciła ona kontaktu ze swymi „starymi! czytel- 
ikari 


Warto tutaj zaznaczyć pewną niechlubną dla Ame- 
rykanów drobnostkę, aczkolwiek mocno rzutującą 
na całość odbioru tej opowieści. Nie trudno zauwa- 
żyć również w tym artykule, iż zamiennie używam 
imienia Gally i Alita. Taką, a nie inna pisownię za- 
wdzięczamy właśnie Amerykanom, To oni stworzyli 
Klitę, bo przecież w wersji japońskiej glówna bo- 
haterka ma na imię Gally. Wynikło to jak zwykle 
z kłopotów, jakie mają Amerykanie w wymową i pi- 
sownią japońskich wyrazów. Dlatego też tytul ko- 
miksu w oryginale brzmi Gahn-mu, po pierwszej 
adaptacji do amerykańskiego + Gun-num, po dru- 
giej - Gunnm, a po „poddaniu” się - Battle Angel 
Alita. To samo dotyczy pozostałych bohaterów ko- 
miksu, również zrealizowanego na jego podstawie 
w 1993 roku filmu anime: 


Oto kilka przykładów: 


Jashugun = Jashugan 
Ed Crystal = „Ed” Esdoc 
Unba = Umba 
Sala = Sarah 
Yugo = Hugo 
Zalem = Tiphares 
Fogira Four = Figure Four 
Ruw Golins =.Lou Collins 


Do dnia dzisiejszego „Alita” ukazała się 
w sześciu wersjach językowych 


* Japońskiej 
» Angielskiej 
* Hiszpańskiej 
* Francuskiej 
* Tajlandzkiej 
* Chińskiej 


Wersja filmowa „Alty” swą fabułą 
przypomina dwa pierwsze tomy se- 
(ii komiksowej. Początkowe se- 
kwencje - filmu rozrysowano 
dokladnie według kadrów z komik- 
8, przez co można odnieść wraże- 
nie, że komiks jest pewnego rodzaju 
scenopisem. Niestety w trakcie rozwo- 
ju akcji, fabula coraz bardziej zaczyna 
odbiegać od komiksu pozostawiając 
Wkońcu jedynie cień podobieństwa w sto- 
sunku do pierwowzoru. Zmienił się również 
design w filmie i osobiście uważam, że na gor 
szy. Alita została sztucznie postarzona i pozba- 
wiona uroku zawartego w designie z komiksu. 
Równieź jej sposób poruszania w filmie pozosta” 
wia sporo do życzenia. Zrobiono z niej „panienkę 
lekką jak piórko”, no ale w końcu nie ma się czego 
czepiać, bo przecieź „Alitka” waży zaledwie 181,2 
kg. 
cdn. 


Piotr Rogóż 


1. „Gunnm”, czy „Battle Angel Alita”? 


„Gunnm” to tytut mangi wydanej w 1991 roku przez 
Yukito Kisfiro i pierwszy raz opublikowanej w „Bu- 
siness Jump" wydawnictwa Shueisha. Oryginalnie. 
tyiułten zapisany jestw dwóch znakach kanji (czyli 
chińskich piktogramach) oznaczających „Gun - 
Gan” (Broń) | „Dream - Mu” (Sen) | próbując tlu- 
maczyć, można to odczytać jako „Gun Dream”, 
czyli „Wyśniona Broń”. Tytuł ten należałoby czytać 
jako „GAHN-mu”. „Battle Angel Alita” jest po pro- 
stu tytulem wymyślonym na rynek amerykański 
przez wydawnictwo Viz Communications Imię Ali- 
ta jest więc anagramem słownym z Battie Angel, 
która to nazwa została zaczerpnięta z tytulu pierw 
szego tomu. Oryginalnie (w Japonii) Alita nazywa 
się Gally, a imię takie nadał jej doktor Ido (tak 
żresztą mial na Imię jego pies, który zdechł mie- 
śląc przed odnalezieniem resztek cyborga - czyli 
Alty). Tytul „Gunnmy” obowiązuje również we Fran- 
cji i paru innych krajach, więc tytułu tego będzie- 
my używać zamiennie razem 2 tytulem „Battle Angel 
Alta”. Natomiast w 1993 roku została zrealizowa: 
na anime „Battle Angel" przez A.D. Vision, która to 
następnie przemianowana została na „Battle An 
gel Alita". 


2. Film OAV „Gunnm” 


Tytul: Gunnm (1998) (v) 

Rok produkcji: Japan 1993 Color 
Produkcja: K.$.8. / MOVIC 

Inne tytuły: Battle Angel (1993) (V) (w USA) Battle 
Angel Alita (1993) (v) (w USA). 

Reżyseria: Fukutomi Hiroshi 

Scenariusz: Akinori Endo 

Muzyka: Harada Soichiro, Kaoru Wada 
Chara Designer: Yuki Nobuteru 

Gatunek: Science Fiction / Cyberpunk ; 
Format: OAV czas: 60 minut 

Autor: Yukito Kishiro Japoński 

Tytuł: Gunnm © 1990, 1998 Yuikito Kishiro. 


Anime „Gunnm” sklada się z dwóch części OAV, 
które są sprzedawane na jednej kasecie. Część 
pierwsza nosi tytuł: „Gunnm: Rusty Angel" (Zardze- 
wały Anioł), natomiast druga: „Gunnm: Tears Sign" 
| jak na razie nie zapowiada Się, że powstaną ko* 
Jejne odcinki. Są one rozprowadzane w USA przez 
AD Vision, natomiast w Europie przez Manga Vi- 
deo Entertainment. 

A jak przedstawia się fabuła? Otóż w przyszłości 
Ziemia stanie się jednym wielkim śmietnikiem, peł: 
nym odpadów zarówno pochodzenia mechanicz- 
nego jak i ludzkiego. To wysypisko nazywać Się. 
będzie z japońska - Kuzutetsu. Jednym słowem: 
dobry, klasyczny, mroczno-cyberpunkowy klimat. 
Nad ziemią zawiśnie wielkie miasto, Goś na kształt 
Bespin (miasto w chmurach) w „Gwiednych Woj- 
nach”, zwane biblijnie = (Jeru) Salem (też: Żalem 
lub Tiphares, w zależności od weg filmu lub man- 
gi). Niestety, jest ono dostępne tylko dla nielicz- 
nych i stanowi wyśniony Eden dla wybrańców. 
Reszta żyje w odrażających slamsach rozciągają- 
cych się pod wiszącym miastem. Jest to siedziba 
przestępców, prostytutek i innych podejrzanych 
osobników humanoidalnych i nie tylko. Pewnego 
dnia doktor Daisuke Ido, kręcąc się po bezkresnym 
wysypisku odnajduje resztki żeńskiego cyborga 
i ponieważ jego specjalizacją jest naprawa andro- 
idów, robotów i cyborgów, zabiera go że sobą. 
Postanawia zreperować zardzewiałego anioła (jak 
Sam o nim mówi), gdyż ma w stosunku do niego 
plany na przyszłość. Marzy mu się spokojny dom, 
lepsza przyszłość | obecność kobiety, Po urucho- 
mieniu dziewczyny-cyborga okazuje się, że utraci- 
la ona zupełnie pamięć. Tak więc dr Ido nadał jej 
nowe imię - Gally (albo Alita, znowu kwestia wersji 
językowej). Dia niej życie zaczęło się zupełnie od 
nowa. Jednak pewnego dnia Gally zaczyna odkry- 
wać niepokojące ją fakty. W mieście staje się co- 
raz głośniej o tajemniczym mordercy, który 
pozbawia swoje ofiary głów i żywi się ich endor- 
finą (enzym wytwarzany przez przysadkę mó- 


zgową). Najdziwniejsze w tej sprawie jest to, źe dr 
Ido wyrusza co noc z podejrzaną, dużą walizką 
iwraca nad ranem. Kiedy po jednej z takich wy- 
praw zostaje lekko ranny, Gally postanawia spraw- 
łzić jakie naprawdę „hobby” ma jej opiekun. 
„Jednak podejrzenia na niego padają zupelnie nie- 
słusznie, gdyż dr Ido nocami wciela się w tępiące- 
> go przestępców towcę nagród, Niestety, tej feralnej 
nocy ma jego drodze staje osławiona już dwójka 
psychopatycznych cyborgów, którzy pozbawiają 
ludzi głów. Zupełnie przez przypadek doktora Ido 
2 opresji ratuje Gally. Okazało się, że nieświado- 
mie włączył się u niej program zwany Panzer Kunst, 
czyli legendarna technika walki stworzona specjali 
nie na użytek tyborgów typu humanoidalnego kil- 
kaset lat wcześniej. Idąc za swoim powołaniem, 
a wbrew oczekiwaniom: dr ido; Gally postanawia 
również zostać Łowcą Nagród. Jednak Gally jest 
wrożterce, gdyż chłopak; w którym się zakochała, 
Yugo (lub Hugo, patrz: wersja) zostaje wciągnięty 
ha listę najbardziej poszukiwanych przestępców. 
Yugo natomiast wprost obsesyjnie pragnie dostać 
się do wyśnionego Salem. 
„Gunnm” to dziwny film. Oglądając go miałem wra- 
żenie, że twórcy bardzo wiernie starali się oddać 
klimat z mangi Yukito Kishiro, a z drugiej strony jak 
na dłoni widoczna była niekonsekwencja w tym dą- 
żeniu. Być może w końcowej fazie produkcji starły. 
się poglądy peru osób w kwestii co do kształtu tej 
anime, 60 spowodowało, że ostatecznie na rynek 
i produkt bardzo przeciętny. Jednak my wi- 
dzowie nigdy się już chyba tego nie dowiemy. Gi, 
którzy znają już mangę; odnajdą tam znajome uję- 
cia, żywcem niemal. przeniesione z kadrów komik- 
su. Jest tu masę bombowych detali, które nie 
zostały zaporhniane przez realizatorów. Może nie 
mają specjalnego wpływu na przebieg akcji, ale 
za fo budzą uznanie widzów za dbałość 0 Szcze 
-góly. Mam tu na myśli chociażby. ogromne rury 
łączące miasto Salem ze stałym gruntem, z któ: 
tych na okrągło (w mandze) wydobywał się prze- 
rażliwy jazgot, na co zresztą bezustannie narzskali 
bohaterowie. Rurami tymi nieustannie wyrzucane 
były odpady i ścieki z metropolii w chmurach, co 
zostało przeniesione bardzo wiernie do anime. 
Początek filmu, gdzie doktor Ido odnajduje Gally, 
jest ztobiony periekcyjnie, dokładnie lak jak-go 
Sobia wyobrażałam czytając pierwszy tom mangi 
Rozbudzitó to mój apetyt na resztę filmu, ale jak na 
jalej, tym gorzej. I tu dały © sobie 
Mniane już niekonsekwencje autorów. 
I zrobić film zgodny z wizją Kishiro, 
jakby się zatrzymali w pół kroku, Sce< 
fkomiksie są brutalne i pokazane nie- 
mal z naturalistyczną dokładnością, cz został 
bardzo poważnie pookrajane. Tylko, że film i tań 
nadal jest brutalny i ktwisty W efekcie | tak nie na- 
daje się. do oglądania jako „kino familijne” w nie- 
dzielne popołudnie, więc wyrzucenie niektórych 
Scen z mangi nic tu nie pomogło (bo podejrzewam, 
że był to celowy zabieg dla poszerzenia publicz- 
ności). Ponadto Yukito Kishiro nie zrobiłtych scen, 
aby tylko zszokować czytelnika, ale był to niezbęd: 
ny składnik specyficznego poczucia humoru (coś 
a la Tarantino z Rodriguezem w „Od zmierzchu da 
świtu”). Kolejnym minusem jest dla mnie sama 
postać Gally. Ktoś chyba nieżle się przestraszył 
podtekstów seksualnych w mandze, w wyniku cze- 
go w OAV'ace stosunek między doktorem Daisu- 
ke Ido, a Gally możnaby w dużym uproszczeniu 
przedstawić jako relacja: ojciec - córka. Wrażenie 
to pogłębia design postaci Gally. Wfilmie wygłąda 
jak trzynastoletnia dziewczynka w okresie rozkwi- 
tu (zwykło się wtedy mówić; „ni pies, ni wydra”), 
a niewinnej i pozbawionej uroku buzi. Dzięki ter 
nikt z widzów nie posądzi doktora Ido o pedafilię 
i tak oto problem skomplikowanych relacji na linii 
„człowiek-cyborg” rozpłyną|się w niebycie (zniknął 
scenarzyście z poł: |. Przynajmniej nie mu- 
siał się więcej wyśilać i kluczyć. Najgorzej jednak 
sprawa wygląda właśnie w wypadku owego sce- 
nariusza. Powstal on na podstawie fabuły z dwóch 


złość - czym 
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pierwszych tomów mangi. Skupię się jednak na 
pierwszym odcinku, czyli na „Zardzewiałym Anie- 
le”. Skróty myślowe i luki w scenariuszu są zastra- 
szające. To nic, że w komiksie Gally potrzebuje 
około stu stron na zyskanie nowego, kolejnego już 
ciała (gdyż pierwsze straciła w pojedynku z Maka- 
ku - wysysaczem mózgów), odzyskanego po cy- 
borgu bojowym. W anime ma je już prawie od 
początku, z pominięciem pierwszej wersji ciała 
(o którym zupełnie zapomniano). Maksymalnie 
zmienił też swój pierwotny charakter Makaku, któ- 
ry również otrzymał zupelnie nową tożsamość od 
ścenarzysty. W mandze był on podstępną i bez- 
względną kreaturą, zrodzoną gdzieś w odpadach 
wyrzucanych z Salem. Swoją najgrożniejszą broń 
= „Grind-cutter”, czyli rodzaj wystrzeliwanych z.pra- 
wej ręki bardzo szybko wirujących ostrzy (w wersji 
europejsko-amerykańskiej wystrzeliwuje je z lewej 
ręki; to tradycyjny „efekt” adaptacyjny), zdobył roz- 
rywając mózg Kimbie, byłemu championowi i zwy- 
cięzcy 281 śmiertelnych pojedynków na ringu 
Natomiast w filmie posiada owe ostrza od samego 
początku, a na dodatek widzowie utwierdzani są 
w przekonaniu, że Makaku nie jest psychopatycz- 
nym mordercą, tylko taką samą jednostką jak po- 
zostali mieszkańcy z trochę innym hobby. Jeśli Pan 
Akinori Endo chciał nadać glębszy sens postaci 
Makaku, to chyba nie najlepiej mu to wyszło. Oglą- 
dając wersję anime, mialem nieznośne wrażenie, 
że ktoś próbuje mi przedstawić rodzaj ściągawki, 
Szy też bryku z „Gannm”, takie jakie można spo” 
ikać w księgarniach streszczające np. „Pana Ta- 
deusza”, czy też „Dziadów”. Pominięcia wielu 
bardzo ważnych wątków i pobieżne potraktowa- 
nie kluczowych dla mangi postaci spowodowało, 
że film stal się pokraczną karykaturą w.stosunku 
do. pierwowzoru. | wcale nie chodzi mi o to, aby 
twórcy wiernie trzymali się oryginałów, gdyż zmie- 
niając czasem zamierzenie autora można też osią- 
gnąć świetny efekt (jak to ma miejsce w wypadku 
sarii „Dominion Tank Police" na podstawie mangi 
Masamune Shirow, która to ma zupelnie inny cha- 
fakter niż manga, a zarazem tworzy całkowicie 
nową jakość). 

Niestety. Film „Gannm” nie przypadł mi zupełnie 
do gustu. Plusem jest utrzymanie klimatu mangi, 
ale reszta świadczy już na jego niekorzyść. Nie 
oznacza to jednak, że film jest totalnie zły. Po jego 
oglądnięciu część osób może nawet odczuwać 
satysiakcjęi być może spodoba się on wielu z Was. 
Na koniec podam jeszcze dwa powody, które za- 
decydowały o niepowodzeniu tego tytułu w Japo- 
nii. Po pierwsze: design Gally nie był zbyt kawaii 
w stosunku do mangi, po drugie: japońscy Otaku 
stwierdzili, że głosy Seiyuu były wyjątkowa niefor- 
tunnie dobrane. Ponadto większość z nich znała 
treść mangi i ogromne uproszczenie fabuły wywo- 
lało U nich odruch wymiotny. Dlatego nie spodzie: 
wajcie się szybko kontynuacji. Dla fanów Ality mam 
jednak pocieszającą inlormację: Mimo skonkludo- 
wania przez Yukito Kishiro przygód Gally w man- 
dze „Gunnm”; jej losy możecie jeszcze poznać 
z dwóch innych serii: „Haisha” i „Gunnm Gaiden”. 
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CYBERPUNK 


Na początku próba odpowiedzi na pewne wątpli- 
wości, jakie ostatnio pojawiły się wśród niektórych 
OTAKU, w związku z gatunkiem jak | samym fil- 
mem. Po pierwsze - gatunek. Chciałbym (o ile 
mogę rościć sobie prawa do jakiegoś autorytetu 
w tej sprawie) ostatecznie rozstrzygnąć sporną 
kweslię, o którą kopie kruszą Owa (znane mi) obo- 
zy odbiorców ANIME. Opcja pierwsza (dodam, 
że klasyczna) uważa w dalszym ciągu AKIRĘ za 
cyberpunk. Druga natomiast, już nie. Nie będę 
wnikał w to, do czego zaliczany jest przez „Owych” 
film i skupię się jeno na ich negacji klasycznego 
podejścia do sprawy. Zatem, próbując nieco po- 
etymologizować (dodam tylko, iż traktuję wszyst- 
ko z amatorskim zapałem), zastanówmy się nad 
pierwszą częścią słowa: CYBER. Nowatarzy 
twierdzą, iż AKIRA nie może być zaliczony do cy 
berpunku ze względu na fakt, iż sam w sobie nie 
zawiera żadnych postaci (bohaterów) zcyborgizo- 
wanych (czyt. „niktnie jest robotem”). Lztymsię 
zgodzę, faktycznie nie ma żadnych cyborgów, 
chociaż... CYBER jest skrótem od cybernetyki, 
anie jak sądzą niektórzy od CYBORGA. W prze- 
ciwnym bowiem razie, mieliby oni rację, gdyż CY- 
BORG (skrót od CYB(etnetic) + ORG(anism)), to 
organizm cybernetyczny i faktycznie wtedy w fil- 
mie pawinny pojawiać się cybotgi. Natomiast CY- 
BERNETYKA (grkybernetikos = sterujący) jest 
dzialem wiedzy 0 sterowaniu, a w węższym zna- 
czeniu o „układach odznaczających się znacznym 
stopniem samosterowności, jak maszyny cybet- 
nełyczne, organizmy żywe (z CZŁOWIEKIEM 
włącznie (...Hal)) i SPOŁECZNOŚCI („Hal Hal)” 
-— Cyiat za SŁOWNIKIEM WYRAZÓW OBYCH 
PWN. Słyszałariebiata?! „Z człowiekiem włącznie” 
i „spoleczności”. Myślę, że nie pozostawiem żad- 
nych wątpliwości: Czy subkultura punkowska jest 
pewną spolecznością? Jest. Czy Kaneda albo Tet- 
suo są „organizmami żywymi ( z człowiekiem 
wiącznie)”? Są. Czy jeśli dodamy dotego te 
wszystkie „znaczne stopnie samosterowności” 
w futurystycznym Tokio, to otrzymamy to 60 otrzy- 
mamy? trzymamy, Aha! Jeszcze jedno, na wy- 
padek gdyby ktoś już koniecznie chciał tych 


M »xrea 


robotów. Rozumienie pojęcia CYBORG przez prze- 
cięinego OTAKU jest raczej potoczne, zatem po- 
dam peiną definicję pojęcia CYBORGIZACJA. 
Otóż CYBORGIZACJA, to „dążność do zastępo- 
wania narządów żywego organizmu wytrzymalszy: 
mi | doskonalszymi w działaniu urządzeniami 
szłucznymi; także (Uwagall!): próby. sterowania 
organizmem przez intensyfikację lub hamowanie 
różnych naturalnych procesów biochemicznych | 
neurofizjologicznych." - Cytat za PWN. No, jeśli 
to, co wyprawiał pan doktor z Tetsuo nie podpa- 
dało pod cyborgizację (zwłaszcza w kwestii neu- 
rofizjologicznej)..,? 


KTO WAŻNIEJSZY 


Kwestia druga. Kto jest głownym bohaterem AKI- 
RY. Tytułowy Akira, Kaneda, czy może bidny Tet- 
su6? Poczulem się trochę jak Janusz Weiss | już 
śpieszę z odpowiedzią. Myślę, że jedynej prawi- 
dłowej nie ma, tak jak nie ma jedynej prawidłowej 
płci Ranmy. Wariant symboliczny - Tetsuo i Akira? 
Żaden z nich w pojedynkę. Bo założenie filmu jest 
takie, że Akirato taki CYBERBUDDA. A każdy wie, 
że Buddą Się nie jest, tylko Buddą się staje. Za- 
tem, jeśli założymy, że Tetsuo na końcu stał się 
Akirą, to nie może być mowy o jakimś osobnym 
Akirze | jakimś osobnym Tetsu. 


Wariant dramatutgiczny. Kaneda jest przez cały 
6żas postacią wiodącą. Poza tym to on znajduje 
się na okładkach i plakatach, więc kto? Myślę, że 
nie popeini się wielkiej skuchy, jeśli mówiłoby się. 
© AKIRZE, że jest to film o owolucji (czy raczej 
rewolucj) malego Tetsuo, opowiedziany poprzez 
postać Kanedy. Ufii 


1988.07.16. TOKIO 


Prawdopodobnie wtedy pierwszy raz ujawnił się. 
Akita. Prawdopodobnie, bo nikt. nie jest pewien 
przyczyny ostatniej wojny, która pochłonęla cale 
miasto. Film rozpoczyna długa panorama piono- 
wa Tokio. Gdy widać miasto w pelnej krasie, w je- 
go centrum dochodzi do eksplozji. Potężny 


wybuch nuklearny zmiata z powierzchni ziemi całe 
miasto. Wszystkiemu towarzyszy całkowita cisza. 
Ten zabieg powtarza się w filmie kilkakrotnie, do- 
skonale oddając nastrój konkretnych scen. Bar: 
dzo trafnie sięgną! Otomo po klasykę filmową taką 
jak „Dusze Czarnych” (1928, tyt.org. „Hallelujah*) 
Kinga Vidora, gdzie poraz pierwszy ukazano dra- 
maturgiczną moc ciszy W ogóle, BoRiĆ sztu- 
ka filmowa, od samego początku swego istnienia 
charakteryzowała się doskonałymi rozwiązaniami 
w kwestii dźwięku. Bo, mało kto wie, że od po- 
cząłków japońskiej kinematografii, istniała tam in- 
stytucja Bensziego. Jego zadaniem było 
podkłacanie dialogów pod mówiące postacie. 
Mało tego - często Benszi stawał się kompletną 
ścieżką dźwiękową, wraz z efektami. Dodatkowo 
mógł pełnić rolę krytyka, na bieżąco komentując 
i oceniając postępki bohaterów. Ale, o dźwięku 
(muzyce) w AKIRZE, pisałem w poprzednim nu- 
merze. 


Akcja rozpoczyna się w 2019 roku, 31 lat do lil 
Wojnie Światowej wNeo Tokio. Wizja miasta jest 
preygnębiająca. Na ulicach prowadzone są dwie 
wojny. Jedna między gangami motocyklowymi, 
która jest niejako pierwszą płaszczyzną fabularną 
filmu. Bohaterami tej są Kaneda, Tetsuo, Glowni 
itd. Druga wojna. będąca zarazem drugą plasz- 
czyną filmu, jest wojna między władzą; a rewolu- 
cjonistami 
(wyznawcami 
Akiry). W tej woj- 
nie biorą udziat 
prezydent, Pul- 
kownik, politycy, 
terroryści (Roy 
i Kate) oraz Dok- 
tor. Pomostami 
łączącymi te 
dwa główne po- 
ziomy są główne 
postacie. Tetsuo 
znajduje się 
w strefie zainte- 
resowań Pul- 


kownika i Doktora. 
Zkolei Kate (jeśli moż- 
na tak to określićj do 
żywego porusza Kane- 
dę. Istnieje jeszcze 
trzecia płaszczyzna fil- 
mu. Nazwijmy ją Płasz- 
czyzną Akiry. Na niej 
znajdować się będą 
wszystkie obiekty ba- 
dań Doktora i Pułków- 
nika (nezywane kolejno Numerami) jak i Tetsuo 
zAkirą. Główny nacisk (w porozumieniu z Jedim) 
położę wiaśnie na ten wymiar, Go nie znaczy, że 
całkowicie pominę tabulę i postacie. Z całej fabu- 
ły zdominowanej przez Kanedę, opartej na sche- 
macie (Auul) kina akcji, wyłania się stopniowo 
historia Tetsuo. Jest to opowieść © małym, zakom- 
pleksionym chłopcu, postawionym przed dorosłą 
rzeczywistością: „Banał”- powiecie, Nie, ponieważ 
ten mały chlopiec ma w ręku potężną broń, którą 
jest on sam. Poprzez przypadkowy kontakt z Nu- 
merem 26 aktywizuje się wnim dziwna energia. 
Okazuje się ona energią życiową, jaką posiada 
każde żywe stworzenie. Jednak w toku ewolucji, 
u niektórych osób wytworzyła się ukryta możliwość 
wykorzystywania tej energii bez jakichkolwiek 
oganiczeń. Hipotetycznie, silna osobowość po- 
winna zapanować nad taką nadwyżką energii, nie- 
stety Tesuo do silnych nie należy. Zawsze byl 
najniższy w całej paczce. Wszyscy mu dokuczali. 
Przez to wpadał w coraz większe kompleksy. Nie- 
nawiść, jaką pałał do wszystkiego, co_ silniejsze 
została uwolniona przez gwałtowny przypływ. 
mocy. 


Po raż pierwszy energia daje o sobie znać w trak- 
cie rutynowych badań, na jakie trafia Tetsuo po 
wypadku motocyklowym i spotkaniu: z Numerem 
26.W ich trakcie Doktor (wydawałoby się, że przez. 
przypadek) odkrywa niezwykłość aury chłopca. 
Czym prędzej porównuje ją do hipotetycznego mo- 
del aury Akiry. Okazuje się, że Tetsio może sta- 
nowić klucz do rozwiązania jego żagadki. Po 
badaniach Tetsuo ucieka ze szpitala. Dołącza do 
swojego gangu. Bardzo szybko jednak daje o 80- 
bie znać spoikanie z matym chiopcem. Tetsuo 


męczą dziwne halucynacje. Widzi małego, nagie- 
go chlopca - Akirę. Po chwili pod nogami Tetsuo 
asfalt rozpada się na kawałeczki, z brzucha Tet- 
suo wylatują wnętrzności. Obiekt zostaje namie- 
rzony przez Doktora i Pułkownika, po czym 
odstawiony z:powrotem do szpitala 


Pozostali członkowie gangu, wkrótce potem są 
świadkami zamachu terrorystycznego w metrze. 
W zamach zamieszana jest Kate, którą wcześniej 
Kaneda wyciągnął z aresztu. W zamieszaniu Ki 
neda usiłuje odnależć Kate, podczas czego wplą- 
luje się w klopoty z terrorystami. Zwerbowany 
przez nich bierze udziałw próbie porwania Teisuo 
z budynków rządowych. Tam właśnie znajdują się 
wszystkie Numery. Dziewczynka (będąca jednym 
z Numerów) przepowiada Doktorów, | Pulkowni- 
kawi rychiy koniec Neo Tokio: Można go uniknąć 
Jedynie eliminując żródło energii- Teisuo. W tym 
czasie badania nad Tetsuo posuwają się do przo- 
au. Którejś nocy w jego pokoju dzieją się dziwne 
rzeczy. Chlopcamęczy migrena, Leżąc na podusz- 
ce widzi jak na jego łóżko wspinają się maskotki. 
Maly miś, króliczek i samochodzik. Początkowo 
bierze je za halucynacje. Gdy próbuje je chwycić, 
te znikają. Jednak znikają tylko na chwilę, by za 
moment pojawić się: powiększone do wysokości 
kilku metrów. Przerażony Tetsuc zostaje zaatako 
wany przez:wielkie zabawki. Z ust i oczu każdej 
wydobywa się dziwny, biały płyn. Łóżko Tetsuo 
zostaje rozbite, gdy jedna z lap misia zamienia się 
w głowę smoka. Chłopiec ucieka i mały włos nie 
przygniata go wielki królik. Po chwili zostaje zbom- 
bardowany klockami. Tajemniczy plyn wypełnia 
cały pokój: Tetsuo wpada weń | stwierdza, iż jest 
to zwykłe mleko. Tutaj widz zostaje wystawiony 
na próbę. Bo, oto w jednym ujęciu Tetsuo prawie 
tonie w mieku. Przerażony krzyczy. Wtedy rozle 
ga się grzmot, Wypada ókno i Tetsuo rozgniata 
stopą szklankę. czyli musiał stać. Ale jak mógł stać 
na dywanie, skoro przed chwilą pływał wmorzu 
mleka? Ca tu jest halucynacją, a co upiomą rze- 
czywistością?. Jeżeli przyjmiemy. że migrena Tet- 
suo stworzyła halucynacje: będące projekcją jego 
leków z dzieciństwa (tak, tak, wiele dzieci boi się 
swoich zabawek, a najstraszliwysze są przecież 
pajacyki), to znaczy, że materializacja powiększo- 
nych zabawek nastąpiła po uprzednim skanowa- 
niu umystu Tetsuo przez "Numery. To by miało 
sens. Dochodzi jeszcze miekó, ale i ono może 
mieć swoje uzasadnienie. Istnieje ogrómna licz- 


ba dzieci panicznie bojących się niektórych arty- 
kułów spożywczych. Do najpopularniejszych na- 
leży szpinak, szczaw, marchewka i (co 
najważniejsze) mleko. Gotowane, tłuste, ciepłe 
mleko z pływającym kożuchem. Z całą pewnością 
Tetsuo mógłby się ga bać. Numery mogły w tym 
przypadku skorzystać z prześwietlenia myśli 
chłopca, lub strzelać w konkretny artykuł. To jed- 
na koncepcja. Druga różni się tylko tym, że owe 
zabawki i mleko są lękami nie Tetsuo, a samych 
Numerów. Wszak wyglądają na stare, ale przecież 
są one tylko małymi dziećmi ze szczególnymi zdol- 
nościami. Często bywa tak, że straszymy tym, cze- 
go się boimy. W obu przypadkach jednak, należy 
się sumienna spowiedź z tego co wyimaginowa: 
ne, a co rzeczywiste. Skoro małe zabawki są ha- 
lucynacją, to nie można ich złapać w rękę. Zgadza 
się. Skoro duże potwory stworzone zostały 
z przedmiotów znajdujących się w izolatce, to 
mogą zrobić fizyczną krzywdę. Zgadza Się - roz- 
biły łóżko. Skoro można się utopić w mleku, to nie 
może ono tak po prostu zniknąć! I tu właśnie bra- 
kuje logiki, nie w samych miśkach, czy wypadają- 
cych flakach. Tu właśnie należałoby się 
zastanowić, między jakimi wymiarami porusza się 
Tetsuo i Numery. Podobnie po chwili, gdy Tetsuo 
kaleczy się w nogę, Zabawki widzą krew i boją 
się. Wtedy okazuje się, że wewnątrz nich kryją się 
Numery. Wszystkie znikają, a Tetsuo wydostaje 
się na korytarz szpitala. Klucząc korytarzami zabi- 
ja dziesiątki żoinierzy, próbujących go zatrzymać. 
Robi to krzycząc. Nie dziwi to specjalnie, wszak 
Oskar z „Blaszanego bębenka” również głosem 
czynil cuda. Dziwi co innego. Krzycząc, Tetsuo na- 
tusza ściany i sufity korytarzy | pomieszczeń. 
Wszystkie rozsypują się w drobny mak. Za nimi 
kryje się pusta czerń. Czy kawalki ścian przenoszą 
się do innej rzeczywistości, a glos Tetsuo jest do 
niej kluczem? Jeśli nie, to czemu za rozbitymi ścia- 
niami nie widać innych pomieszczeń? Tak czy siak, 
budynek jest wielopiętrowy. Jest jak najbardziej 
obiektem rzeczywistym, podlegającym prawom 
fizyki, więc czemu się nie wali? Czy w chwili ak- 
ywności Akiry w Tetsuo, cały. obszar w jego za 
sięgu przenosi się do alternatywnej 
rzeczywistości? Jeśli tak, to jaki jest ten zasięg? 
Zdaję sobie sprawę z tego, że stawiam mnóstwo 
pytań. Jednak nie Udzielam odpowiedzi tylko na 
kilka, na te, na które odpowiedzi nie znam. 


Tetsuo wydostaje się (wylatuje) ze szpitala, pozo- 


stawiając tam kupę gruzu, Pulkownika, Kanedę 
i Kate, oraz wystraszone Numery. Pułkownik pró- 
buje go ścigać, jednak po drodze dowiaduje się. 
że traci władzę | jest aresztowany. Bez namysłu 
robito, co każdy oficer mający władzę polityczną. 
Mały zamaszek stanu i Japonia staje się Birmą, 
ale co tam. Kaneda i Kate zostają uwięzieni 
w areszcie. Tam Kate wpada w trans i Kaneda do- 
wiaduje się, jaką moc posiadł Tetsuo. Trans Kate 
jest dziełem Numerów, wynika z niego, że są one 
istotami innymi niż ludzie (w domyśle inna cywili- 
zacja, gatunek, rasa?) i moc, której pożądają lu- 
dzie należy się im. Po tym Numery uwalniają 
więźniów. W tym czasie w mieście dzieje się nie- 
wesoło. Czołgi na ulicach rozstawia Pułkownik, 
a trupy zostawia Tetsuo. Prezydent pali dokumen- 
ty, Roy okazuje się być jego agentem. Wojsko 
strzela do policji, policja do wojska, wszyscy do 
Tetsuo, a Tetsuo do wszystkich. 


Następuje moment likwidacji postaci drugoplano- 
wych (Roy, prezydent, barman itp.) Tetsuo zdecy- 
dowanie chce jednego. Chce dostać się do Akiry. 
Akira ponoć znajduje się w podziemnej bazie 
umieszczonej pod stadionem olimpijskim. 


Rozpoczyna się walka między Tetsuo, a Numera- 
mi, które reprezentuje Kate. Kate przegrywa, a Tet- 
suo odkrywa Akirę. Zostały po nim jedynie szczątki 
zamrożone w kapsulach. Tetsuo osiąga szczyt 
swej mocy. Próbuje go powstrzymać Kaneda. 
Strzelają do Tetsuo z satelity. Ten jednak wylatuje 
na orbitę i niszczy kosmiczne działo. Aura Tetsuo 
przybiera kształtów Akiry. Tatsuo zmienia się w or- 
ganiczno-cybernetyczną masę. Ogólnie niezla jaz- 
da. Numery się mobilizują i aktywizują 
prawdziwego Akirę. Następuje powtórzenie wyda- 
rzeń z roku 1988. Miasto jest świadkiem kosmolo- 
gicznej osobliwości (odsyłam do tekstów 
p.Hawkinga „Krótka historia czasu”). „Nazywam 
się Tetsuo” i powtórka z Big Bangu. Koniec filmu 
zdecydowanie sugeruje, iż należy traktować go 
jako swoistą teorię kosmologiczną, a śmierć (czy 
raczej metamorfoza) Tetsuo, to początek nowego 
kosmosu. Najprawdopodobniej równoległego do 
naszego. Jeżeli Tetsuo z całą swą energią znika 
tutaj, to musi (zasada zachowania energii) poja- 
wić się gdzie indziej. Tym właśnie daje początek 
nowemu wszechświatowi. Natomiast wszelkie 
zmiany i przejścia, jakie miały miejsce do tej pory, 
dotyczyły relacji między kosmosem naszym, a ko- 
smosem Numerów. Jeżeli natomiast przyjąć kon- 
cepcję tylko jednego Kosmosu, to przejściom 
towarzyszyłyby nagięcia osi czasu, które w przy- 
padku wszelkich osobliwości kosmologicznych 
itak mają miejsce. 


Bartek Kędzierski 


Akira 
Aklta © Katsuhiro OlomojAkira/Kodansha, Banca, 
Toho, Tokyo Movie Shinsha 
Autor: Katsuhiro Otomo 

Reżyseria: Katsuhiro Otome 


isząc te słowa, jestem świeżo po lekturze 
kilku zdawkowych recenzji filmu, wysmar 


żonych przez Internetowych masterów. 
Sam, oglądając jeden z odcinków, musiałem upo- 
rać się z mieszanymi uczuciami, ale to co popisa. 
liici „spece”, przechodzi wszelkie pojęcie. Pan 
Geoffrey Scott pisze, „że nie może uwierzyć 
ktoś może być na tyle glupi by wydać takie g 
„Właśnie takie tytuły przysparzają ANIME coraz 
gorszą prasę” - pisze dalej master, a zaraz potem 
zapytuje, kto to wydał? Kto animował? Kto (wresz. 
cie) jest autorem scenariusza? Wydaje mi się, że 
skoro pisać potrafi, to czytać chyba też, a wszyst- 
kiego dowiedzieć się można z napisów końco- 
wych lub początkowych, ponieważ pan Scott ma 
zamiar unikać tych nazwisk. Ba, zastanawiał się 
nawet nad zarzuceniem ANIME wogóle, „ale prze- 
cież tyle tam fajnych tytułów" - kontestuje po chwi- 
li. Gdyby jednak pan Geofirey Scott w dalszym 
ciągu miał problemy, to podpowiem. Autorem fil- 
mu jest Ichiro ltano, a producentem wytwórnia 
DA.S.T. Nic mnie tak nie złości, jak zła recenzja 
bez jakichkolwiek uzasadnień. Fakt faktem, „An- 
gel Cop" do arcydzieł nie należy, ale należałoby 
napisać dlaczego. 


Inni panowie (zza Oceanu), po kilku inwektywach, 
dorzucają na końcu jeszcze bombę, jak na praw. 
dziwych postępowców przystało. Pan Mayeen 
Alam:” A wszystko to, to rasizm.” Joe Parez: „Pro- 
ducenci tego kawałka to anty-amerykanie, anty- 
semici, garze (myślalem, że to SF? - przyp.BK)" 
Na końcu ów pan ogłasza, że na szczęście w U.S. 
można wyciąć co nieco z każdego filmu (!!!), Cie- 
kawe podejście, ale to postępowcy, bo po co 
pokazywać ludziom wszystko, jeśli można tylko 
kewatki? 


Jedziemy! Seria sklada się z sześciu odcinków 


nostka bojowa (Special. Security Force), by bro- 
nić ekonomicznego bezpieczeństwa Jeponii 
przed wpływem międzynarodowego terroryzmu. 
Dziesięcioosobowa jednostka była ponad prawem 
(licencja na zabijanie fłakie tam). Nowym człon: 
kiem grupy zostaję.piękna iniebezpieczna Angel 
(tytułowa bohaterka). 


Część 1 - „Special $ec 


„Czerwańy Maj”; 
pieczniejsza organizącjź 
cie, wybrała sobie za cel 
bombowych. Morde 
Gdy'do roboty zabi 
sprawa jest ieco 
mogłoby Się wydawać na 


Część 2 - „The Disi 


„Czerwony Maj" rośnie. ię. Dziwna organiza: 
cja rządowa bierze pód lupę SSE Partner Angel 
znika w tajemniczy sposób. Pojawia się morde! 

cze trio („łówcy”), pośjadające niezwykłe możli. 
wości psychofizyczne, które zabija terrorystów 


oknie najniebez: 
orystyczna na świe- 


ulicami Tokio. 
plikowana, Niż 


Okazuje Się, że. 


zanim dostaną się w ręce SSE „łowcy” fruwają. 
ciskają domami, żywią się prądern, są więksi od 
Arnolda, a tak poza tym to są OK. - 


Część.a - „The Death Warrant” 
Nie wiedomo kto jest przyjacielem 8 kto wrogiem. 


Tajemniczy „H-iile' wydaje się być kluczem do 
calej zagadki | bozpiaczeńsi p alejnoże 


też oznaczać śmierć wszystkich członków. SSE 
W bimczasie trig „łowców? atakujś SSF, Angel 


OAV. Każdy z nich trwa ok.25-ciu minut. Dozwo- 
lone od lat 18-stu. Fakt, jest tam trochę krwi (ale 
w moim przekonaniu decyduje tu coś innego. 
Zgadnij co, a może kto?), czasem nawet dużo, 
jednak daleko filmowi do „finezji” włoskich reży 
serów, takich jak Dario Argento (Suspiria, Terror 
at The Opera, Trauma), Lucio Fulci („Hotel sied- 
miu bram”), czy wreszcie master przez duże M - 
Ruggero Deodato („Krwawe pranie”). 


Wrecając jednak do samego filmu. Pod koniec XX- 
ego wieku w Tokio została powołana elitarna jed- 


[FH aNwe-RECENZJE 


udzie; którzy. 


ah of Empire” 


e SSF są W wraz:z Raidenem 
3 | luby Angel), a także z doktorem Ichi- 


z niewii zytywnych postaci). Lu- 
dier teczny atak i nie wiadomo 
czy a powstrzymać nawet Raiden, bo be- 

mu siadają. 


Część 6 « „Doomsday” 


Ostateczna rozgrywka mięczy Angel i Lucifer. SSF 
w rozsypce. Kto wygra bitwę, a kto po niej po- 
sprząta? 

Przyznaję, że akcja mimo prostoty i schematycz. 
ności, wydaje się bardzo zawiła. To wcale nie po- 
maga w odbiorze. Scenariusz ocenilbym raczej 
słabo. A to, ze względu na monotonnię postaci, 
mozo!ną narrację (przeważnie linearną), czy brak 
pomysłu na zakończenia scen. 


Design. I tu zagadka, której rozwiązanie zajęto mi 
chwilę czasu. Oprócz Angel i Raidena, wszystkie 
postacie kojarzyły mi.się z czymś. Nie mogłem 
sobie przypomnieć z czym, aż wreszcie mnie tra- 
filo: Jak w mordę strzelił Simon Bisley (Lobo, Jud 
ge Death). Dokładnie, cialka pokroju Lobo. Długie, 
kanciaste kończyny, rozbudowane klaty i malusz- 
kie brzuszki, Widóku dopalniają rozwiane fryzury 
(np.loki), czasem większe od ich właścicieli. Oso- 
bliwy pomysł na design ANIME, nie sądzicie? 
w sumie troszkę przeszkadza, «ale da się prze- 
łknąć. Wszystko ratuje wygląd Arigel (choć w ko- 
stiumie wygląda raczej jak Gundam) i Raidena. 


Muzyka ogólnie rzecz biorąc schizolika: Nic, ty 
ko organy. W'dodatku w wydaniu jakiegoś kom- 
pozytora muzyki współczesnej. Klimat nietypowy, 
choć po kilku minutach może doprowadzić.do 
depresji. Ostatecznie, dźwięk ha plus, a gdy do- 
Pada wszystkie „madefakery” I «eschole" w dia- 
logac! % 


Animecja | jazda: Tu sprawa przedstawia Się w ró- 
żowych, Gzy raczej powiniśnem napisać czerwo- 
nych barwach. Bardzo dynamiczny montaż 
itakież same fazowanie postaci. Dużo zbliżeń, de- 
tali, ciekawych rozwiązań perspektywicznych. 
Gdy ktoś dostaje w tubę, to jako kontrplan, towa- 
rzyszy temu ujędie jego stóp z pacnięciem Szkłan- 
ki krwi o glebę. * Najciekawiej wygląda 
eliminowanie Lucifer. Ta baba jest niezniszcza- 
na. Najpierw Angel przysunęła jej.złasera, potem 
zawalił się na nią dom. Jeszcze dalej oberwała 
kilka razy ż miecza, by w końcurechotać przy in- 
kasowaniu bazooką. Wprost imponujące. Inna 
scena. Jeden pan próbuje wytrącić drugiemu z rę- 
kirewolwer. Niestety, w zasięgu ręki ma tylko UZI. 
Oczywiście jest świetnym strzelcem i nie uszki 

dza niczego więcej niżto konieczne. Swojądrogą, 
potem pozbawia przeciwnika wiadzy w nogach. 
rękach, brzuchu, plecach, uszach, zębach, włóż 
sach i paznokciech, ale to potótn 


JkOŃCU jeszcze kilka uwag poda rońłejacych: 
"Angel Cop to soczysty cyberpunk Wbezkompre- 
misowym wydaniu. Taki cybernaturaliam, albo.Ro* 
bożerom z Digizolą, jak kto woli. Zresźią autorzy 
postawili sprawę jasno. Jeśli z sufitu spat 

na głowę cegła, to taki biedak musi stracić trochę 
krwi. To nie „Home Alone”. Prosta fabula hie po- 
zostawia wątpliwości, co dotego, o czym jest film 
O bandytach, policjantach i korupcji z domieszką 
miłości Bez jakichkolwiek egzystencjalnych poc” 
tekstów. Wiem, że niektórych to zrazi, wszak ANI- 
ME słynie z wyrafinowanego scenariusza 
i głębokich treści. Ale jeśli wszystko co inne, nie 
zasluguje na miano ANIME czy MANGI, to pytam, 
czym jest na przykład taki DOMINION autorstwa 
pana Shirow. Angel Cop jest prostym filmem dla 
prostych ludzi, a jeśli ktoś ma wysublimowane guć 
sta i wysokie wymagania, to na pewno coś tam 
dla siebie znajdzie. 


Bartek Kędzierski 


Angel Cop Story, 
Fezysera i scenariusz - chir ltano 

Character Design - Nobuteru Yuuki 

Animacja - Takshiro Nakayama 

Dźwięk - Elsuji Yamaca 

Pioduceni wykonawczy - Naolaka Yoshida 

Produkcja - D.A.S.T.- 1994r 

Angielska wersja dubbingowana - Manga Entertainment 


MZEŁ | ANGEL 
> aacich 


lbrzymie roboty, wielkie machiny po 

jstuszne człowiekowi i wykonujące 

każdą zachciankę swoich konstruk- 
torów, to motyw stary... no, może nie jak świat, 
ale nie ulega wątpliwości, że jest to już wybit- 
nie klasyczny temat, jeśli chodzi o mangę. 
Tego typu zmagania mają zazwyczaj miejsce 
gdzieś w przyszłości, czasami na odległej pla- 
necie, a czasami na Ziemi. Natomiast prze- 
ciwnikiem jest albo Obcy, albo niegrzeczny 
Sąsiad zza miedzy. W każdym razie zawsze 
jest dużo hałasu, wielkie szkody i wspaniali 
bohaterowie, którzy ryzykują własnym siedze- 
niem w imię wyźszych ideałów. 


Biorąc do ręki kasety z filmem Kishin Heidan, 
spodziewałem się właśnie tego typu akcji, 

— bądź co bądż bardzo ciekawej, ale w sumie 
standardowej (jeśli w ogóle tak można to 
określić); otrzymałem jednak coś odrobinę in- 
nego, dobrze to, czy źle... hmm, nie wiem - 
oceńcie sami... 


Tym razem akcja rozgrywa się w przeszłości... 
jest rok 1987, świat nieuchronnie zmierza ku 
wojnie. W Europie pewien malarz bawi się w 
dyktatora i maksymalnie eksploatuje fabryki 
produkujące broń. WAzji natomiast wybucha 
wojna między dwoma krajami - Chinami i Ja- 
ponią. Dochodzi do bitwy... do tego momen- 
tutrzymamy się historycznych faktów i gdyby 
tak to zostawić, mielibyśmy calkiem miłą opo- 

_ wieść, gdyż wydarzenia tamtych czasów są 
nie mniej interesujące, niż niejedna fikcja. 
aklimat, w jakim utrzymane jest to anime, bar- 
dzo dobrze by się komponował z fabulą. Ale 
to by było przecież zbyt proste (czyżby?), 
miały być wielkie roboty, a zatem... w czasie 
bitwy dochodzi do pewnego wydarzenia, któ- 
re zmienia losy ludzkości raz na zawsze. 
Wczasie wielkiej bitwy niebo rozświetlają ta- 
jemnicze blyski i bynajmniej nie jest to eks- 
plozja latającej bimbrowni wujka Helmuta 
(ostrożnie z ogniem - spiritusf), lecz pierwszy 
w historii (ech, klóciłbym się, pamiętam jak 
mój dziadek...) atak Obcych na Ziemię. 


I tutaj zaczyna się mały mętlik. bo spodzie- 
wano się niemal wszystkiego (nawet latają: 
cych oddziałów SS, wykonujących 


akrobatykę bojową w powietrzu), ale nie ata- 
- ku najeźdźców z innej planety! (Tegonie było 
w umowie Gdzie jest general). Mało tego, 
żeby nie było, że obie strony dostały w cza- 
ie bitwy zbiorowej halucynacji, jakiś obrotny 
paparazzi nagrał wszystkona o (chciał 
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Kashdh Heidan 


nagrać przebieg bitwy, ale się mu niewy- 
chowani intruzi w kadr wrypali - no i ujęcie 
poszło w diabły). Obcy rzecz jasna dyspo- 
nowali potężną siłą (przynajmniej tak za- 
pewniali ich generałowie), ale nie docenili 
naszych rozgrzanych do boju ziemskich 
chlopaków, którzy na krótki i nieokreślony 
czas połączyli swe siły, po czym dali tęgie- 
go łupnia wrogim jednostkom. Oczywiście 
sami również ponieśli straty, ale po pierw- 
sze uratowali swoją planetę (przynajmniej 
tymczasowo), a ponad to zdobyli kilka faj- 
nych zabawek, które teraz pozwoliły im zbu- 
dować kilka... ale o tym za chwilę. 


W każdym razie w ręce Ziemian wpadły ta- 
jemnicze moduły zasilające Obcych. Oczywi- 
ście o sprawiedliwym podziale nie było mowy 
(no cóż, idee Lenina nie wszystkim przypa- 
dły do gustu), dlatego każdy łapat, ile się tyl- 
ko dało. | tak: Wujek Sam otrzymał cztery 
zabawki (mówimy o modułach zasilających, 
gdyby się ktoś pogubił - bo ja szczerze mó- 
wiąc, nie wiem gdzie się w tej chwili znajdu: 
ję). Za Mur Chiński powędrowały następne 
cztery, tyle samo otrzymali towarzysze w czer- 
wonych kubraczkach, natomiast Japonii uda- 
ło się zdobyć trzy, a Trzeciej Rzeszy... jedną. 
No cóż, dobre i to. 


Obcy, nieco poobijani, przyczaili się w swojej 


bazie wypadowej, natomiast reszta świata ru- 


szyła do laboratorium (nie do jednego! - 
każdy do swojego) | zaczęła kombinować. 
w tajemnicy przed resztą, jak by tu wyko- 
rzystać nówo nabyte cudeńka i dać sąsia- 
dowi popalić. W przypadku Japonii 
zdecydowano się na zbudowanie trzech 
robotów (no bo tylko tyle było modułów) - a 
zatem jak postanowiono, tak też uczyniono 
i... świat poznał nowych bohaterów. Kishin 
Corps - oddział podróżujący w pociągu 
pancernym po Azji i walczący z każdym 
przeciwnikiem, jaki stanie mu na drodze. 


Akcja toczy się trochę w innym kierunku, ani- 
żeli można by się było tego spodziewać: Nie 
Obcy najeźdźcy są tutaj głównym celem, gdyż 
nie o nich tutaj chodzi. Obcy dostarczyli tylko 
wymówki, technologii i od razu zeszli na dal- 
szy plan, akcja natomiast rozgrywa się tuż 
przy ziemi, pomiędzy wielkimi mocarstwami, 


w których to zawile mechanizmy wojenne 
wplątała się grupa głównych bohaterów. 
Miłość przeplata się z eksplozjami bomb, 
brawurowymi akcjami, nieprawdopodobny- 
mi scenami pogoni, walki oraz poświęce. 
nia, Wszystko to natomiast przemieszane 
jest z bardzo sugestywnym nastrojem i wi- 
zjami świata potężnych maszyn bojowych. 
wyposażonych w archaiczną technikę z 
pierwszej połowy XX wieku, gdzie wielkie 
dźwignie, kłęby: pary | potężne mechani- 
zmy stanowią podstawę działania. Ma io 
swój czar - podobny klimat można spotkać 
w „Metropólis” lub klasycznym Batmanie, 
gdzie marzenia 0 wielkich i wspaniałych 
machinach bojowych mieszają się z klima- 
tem lat czterdziestych. Wszak były to czasy, 
gdy konstruktorzy szukali nowych rozwią- 
zań, które zrewolucjónizowatyby cywiliza- 
cję naszej planety. Niestety skończyło się 
na marzeniach i caly plan spalił na panewce. 
czego dowodem są majestatyczne sterowce, 
które okazały się bezużytecznymi kupami zło- 
mu, niebezpiecznymi w użyciu i zupełnie nie: 
przydatnymi dla armii -co w zasadzie ż góry: 
wykluczało je zużycia. Twórcy filmu natomiast 
znaleźli złoty środek - technologię Obcych - 
co automatycznie pozwoliło wprowadzić 
w użycie pomysły nieco szalonych inżynie- 
rów. Muszę przyznać, że efekt końcowy jest 
bardzo ciekawy. Mimo, że prawie wszystkie 
postacie w filmie mają odstające uszy (to 
oczywiście żart - design wyśmienicie pasuje 
do poruszanej w filmie tematyki - zresztą sami 
się przekonajcie). 


A teraz kilka słów o robotach. 
Na wyposażeniu Kishin Corps znajdują się 
trzy maszyny: 


Kishin Thunder - robot do działań naziem= 
nych. Jego pilotem jest Balleiho. 


Kishin Dragon - robot do działań podwod- 
nych. Jego pilotem jest Daisaku Sakaki. 


Kishin Wind - robot do działań powietrznych. 
Pilotowany przez Taishi Takamure. 


Tak to z grubsza wygląda, Kishin Heidan jest 
ciekawą produkcją | muszę przyżnać, że po- 
siada dosyć ładną animację, jak na standar- 
dową OAV-kę. Co do muzyki, no Cóż, ta jest 
bardzo dobra - mamy w tym wypadku do czy- 
nienia z najprawdziwszą muzyką filmową, co 
tylko podbija notowania tej produkcji imimo, 
że nie przepadam za tego typu tematyką, je- 
stem pełen uznania dla twórców tego anime. 
Nie ukrywam jednak, że wołatbym wydać pie- 
niądze na porządnego cyberpunka. Yo! 


Mr Jedi 


Kishin Helden 
Reżyseria: Takaakiishiyama 

Chara Designireżyser animacji: Masayuki Goto 
Dystrybucja: Pioneer LOGE 

Dystrybucjaw Polsce: Plenet Manga 
Bozwolone:PG, 12 


IT] aMve-RECENZJE 


GUNEMITH CAT€ OAV 


gara właśnie odmierzyły kolejną porcję 
czasu i stanęly na 17.23. Jonathan Wa- 
shington leża! znudzony na łóżku opróżniając 
kolejną puszkę piwa, których stos tworzył już 
postmodernistyczną budowię koło telewizora. Na 
siódmym piętrze hotelu „Chicago”, który zarniesz- 


Ce: „Wietrzne Miasto”. Wskazówki ze- 


kiwal, rozlegi się hałas i dziki, pijacki krzyk: Wa- 
shington zidentyfikował go jako dźwięk o wyraź: 
nie wschodnim, prawdopodobnie słowiańskim 
rodowodzie. „To brzmiało jak „kyszone”, czy Coś 
takiego” - pomyślał. 


W tym momencie z chwilowego letargu wyrwał 
go przeraźliwy dzwonek telefonu. „Kto to do cho- 
lery?" Sięgnę! po słuchawkę. Milutki, dziecinny 
głosik zaczął dopytywać się © jakąś przyjaciółkę. 
Prawdopodobnie pomyłka. Czasami te telefony 
działają tak niesprawnie. Przypomniał sobie jak 
to kiedyś przez pomyłkę połączy! się z Biurem 
Pomocnych Bogiń, ale to stare dzieje (zażyczył 
sobie wtedy irzy kartony piwa Budwaiser). Już 
chciał odkładać słuchawkę, kiedy to usłyszał 
dziwny, acz całkiem znajomy dźwięk. To brzmia- 
ło jak naziemne metro. W pierwszej chwii nie sko- 
jarzy! tego dźwięku, gdyż po prostu pociągi 
przejeżdżały tak często, że 
2 czasem przestal je zauważać. 
Bardziej zaczęły go intereso- 
wać żylaki na tylku, które do- 
stal od zbyt długiego 
siedzenia. Washington dosko- 
czył do żaluzji. „Szleg! Ta 
dziewczyna dzwoniła gdzieś 


z dołu. Znaleźli mniel* Pot zaczął spływać mu po 
karku, a nadnercza produkować zwiększone ilo- 
ści adrenaliny. Na szczęście w torbie spokojnie 
leżała jego najlepsza przyjaciólka - dwururka 
o spiłowanej lufie. Załadował dwa pociski z prze- 
znaczeniem na grubego zwierza. To powinno wy: 
jaśnić sprawę. Czas staną! w miejscu, a ciszastala 
LO lwa do zniesienia. Co tak długo? Gdzie 
Omi są? 


| przyszli. Tak po prostu. Lecz nie z tej strony, 
zktórej ich oczekiwał. Brzęk tluczonej szyby za 
plecami zmieszał się ze stlumionym dźwiękiem 
granatu opadającego na szarą wykładzinę. Huk 
eksplozji niemal zniszczył mu delikatny mecha- 
nizm bębenkowy w uszach. Oczy zaszły mu 
izami. Brnąc po omacku staral się wymacać zgu- 

bioną dwururkę. „Mam cię” - 
pomyślał. Dokładnie w tym 
Samym momencie ból wykrzy: 
wił mu twarz, gdy obcas dam- 
skiego buta zgniót! mu 
ścięgna w nadgarstku. Usły- 
szal klik odciąganego zamka 
spustowego. Było:po wszyst 
kim. Jonathan Washington 
wiedział o tym. 


zwierzyną wypuszczoną na wabia przez ATĘ czyli 
Bureau of Alcohol, Tobacco 8. Firearm (które de 


facto naprawdę istnieje w Stanach Zjednoczo- 
nych). Washington został zatrzymany wcześniej 
przez ATF jako drobny handlarz narkotyków. Był. 
tylko jeden mały problem. ATF nie mógł posta: 
wić Washingtona w stan oficjalnego oskarżenia, 
gdyż po przeszukaniu nie znaleziono w jego 
mieszkaniu ani grama narkotyków (nawet jedne” 
go skręta, co już zakrawa na prawdziwy skan- 
dal!). Niestety (oczywiście dla Washingtona), sam 
zainteresowany nie miał o tym pojęcia i postano- 
Wil zorganizować swoją ucieczkę. ATF prowadząc 
intensywne śledztwo odkryło, że prawdziwą pró- 
fesją zatrzymanego jest pośrednictwo w handlu 
bronią. Postanowiono wtedy wykorzystać War 
shingtona tak, aby doprowadził ich na sam szczyt, 
do bossów. W takich to okolicznościach doszło 
do kontrolowanej ucieczki Jonathana Washing 
tona, który „zaszył” się w Hotelu Chicago, 4 tu 
Właśnie dopadły go Rally Vincent | May Hopkins. 
Tym samym zepsuty szyki prowadzącemu śledz: 
two z ramienia ATF, Billowi Collinsowi. Właśni 
onzwrócił się do naszych dziewczyn, aby Ponów: 
nie skontaktowały się z siedzącym w areszcie Wa- 
shingionem. Rally Vincent miałaby 
zaproponować mu interes intratny dla obu stron 
- transakcję broni. W ten fo sposób ATF chciało: 
by dotrzeć do samych grubych ryb handlujących 
uzbrojeniem. Ponieważ jednak biznes, na którym 
nie można nic zaroDić, nie jest żadnym biznesem, 
dziewczyny zgodnie odmówiły. Siła argufientów 
była jednak po stronie Collinsa. Skargi na zakió- 
canie porządku, nielegalne materialy wybucho- 
we, czy brak licencji na niektóre: „Us 
- tobył as z rękawa Collinsa Dodelkó 23) 'ob= 
stawiło dokładnie dom Rally Vincent i nasłałotam 
trójkę bambrów, oczywiście uprzednio ich infor- 
mując, że znajduje się tam prawdziwy arsenal 
broni. Po krótkiej strzelani- 
nie zakończonej efektowną 
eksplozją, ATE moglo już le- 
galnie zawitać w progi 
domu kociaków, bez spe- 
cjalnego zezwolenia. I teraz 
już Vincent i May napraw- 
dę nie mogły odmówić. 
Dzień później Rally przystę- 


Te pierwsze parę scen daje nam przedsmak tego, 
co się może wydarzyć w filmie „Gunsmith Cats: 
Neutral Zone”. Wszyscy Otaku podnieśli krzyk 
rozkoszy, gdyż para słynnych kociaków znowu 
przystępuje do akcji. Tym razem jednak nie na 
kariach mangi Kenichi Sonody (Bubblegum Cri- 
sis, Riding Bean), lecz w pierwszej części seril 
OAV, która sklada się z trzech odcinków. Zabój- 
cze duo tworzą: Rally Vincent - wysoka brunet- 
ka, lowca nagród, ex-gliai „pistol packin' mama" 
w jednej seksownej osobie, oraz May „Minnie” 
Hopkins - malutka blondynka i miłośniczka ma- 
teriałów wybuchowych. 


Tym razem jednak dziewczyny wpakowały się 
w grubszą aferę (zresztą nie pierwszy i nie ostat- 
ni to raz). Otóż okazało się, że złapany przez nie 
Jonathan Washington, którego ścigały po uciecz- 
ce z więzienia na podstawie listu gończego, był 


puje do działania. Aranżuje 
Społkanie z Washingtonem 
w areszcie: Po krótkich negocjacjach dochodzi 
do ugody i ustnego ustalenia warunków transak- 
cji. Po opłaceniu wysókiej kaucji u sędziego przez 
Rally, Washington wychodzi na wolność i ... da- 
lej nie chciałbym Wam psuć przyjemności. Po 
prostu ogłądnijcie sami 


Uwielbiam oglądać pierwszy odcinek „Gunsmith 
Cals" Od razu widać, że w premierowy odeinek 
twórcy włożyli dużo Serca i wysiłku. Nie oznacza 
to oczywiście, że brak ich w pozostałych dwóch, 
ale tak naprawdę „Neutral Zone” - moim zdaniem 
- jest najlepszym rozdziałem tej historii. Każdy 
detal jest doprat y do perfekcji, tak jak w 
mandze. Dla mnie największym plusem filmu jest 
właśnie idealne uchwycenie klimatu korniksu 
przez twórców filmu, dzięki czemu fani Kenichi 
Sonody na pewno nie będą rozczarowani (jak to 
miało miejsce w moim przypadku, kiedy 


pierwszy oglądnąłem „Appieseeda"). Zresztą, nie 
ma się 60 "specjalnie dziwić, gdyż sam Sonoda 
uwał nad przebiegiem prac nad anime, W koń: 
pańskie oko konia tuczy (ale jak powiada je- 
den znajomy doktor specjalizujący się w teorii 
unków politycznych: „tak, ale tylko jedne 
1”). Sztab realizatorów i grafików wykonał pie- 
Inie dobrą robotę. Stale, nieruchome tla należą 
w tej anime do najlepszych, jakie kiedykolwiek 
dane było mi ujrzeć. Każdy detal zarejestrowany 
podczas sesji zdjęciowejw Chicago zostal opra- 
cowany w dokumepiacji i umieszczony przez gra 
fików w filmie. Kiedy oglądasz film 
w ciemnościach, wyłączonym świetle; szcze- 
góły takie jak duży billboard na ścianie domu koto 
naziemyńć Ga leżących na blacie 
stołu „ŁdG £> Gzy perfekcyjnie opra- 
cowany taGji pozwalają wczuć się ide- 
alnie w klimat Aby W -peini oddziaływać na 
doznania widzów, autórzy pozwolili sobie nawet 
na umiejętne dobieranie kolorów. Każda barwa 
 maokieślony potencjał pobudzający emocje. Na 
przyklad keiory'o dlugiej fali świetlnej, takie jak 
czerwony. pomarańczowy, czy żółty silniej od- 
gziałują na' nas niż kolory o krótkiej fali, np. zielo- 
my czy riebieski. Barwy neutralne, tj. brąz i szary 
zkże mają niską wartość pobudzeniową. Dlate: 
90 też, kiedy akcja ulega zwolnieniu przewagę. 
Biorą kolory spokojne Fneutralne, a kiedy nabie: 
go rozpędu (patrz: strzelanina w ma* 
; z brania). realizatorzy używają barw 
o bardzo wysokim stopniu pobudzenia, które to 
wywolują nagie, ale krótkotrwałe emocje. Dzięki 
iemu sceny takie dostają niesamowitego „kopać 
. Bo tego dochodzi świetne warsztatowe opie 
sanie poszczególnych scen, które to zostaly foż- 


Pisane na wiele ujęć. Szczególnie w pamięci: 


zostaje opisana już przeze mnie na początku, sce- 
7a pojmania Washingtona. W momencie, kiedy 
go pokoju wpada granat, zamiast „zwyklego Wy: 
Duchu | jego efektów (jak ma to miejsce prze- 
ważnie w każdym polskim filmie sensacyjnym), 
widzimy najpierw z żabiej perspektywy majesta- 
fyczny cień mostu, z którego później zrywają się 
Piaki sploszone stłumionym wybuchem, potem 
w kolejnym ujęciu oglądamy hotel i kłęby dymu 
wydobywające się z rozbitych okien i dopiero wte- 
dy kamera „powraca” do pokoju. Ten fragment, 
muszę się przyznać należy do moich ulubionych 
Zwirtuozerią opracowano również wszystkie pt 
Jedynki w pierwszej części, które jako całość 
tworzą niemal przedstawienie baletowe. Gdybym 
miał je porównać. to.pad względem choreografii 
oją one na rówńorzędnym poziśrie jak poje- 
dynki w świetnym filmie Roberte*Ródfigueza - 
Desperado". Oglądając je ma Się wrażenie, że 
twórcy mrugają do nas okiel tarając się nam 
wmówić, że wszystkie strzelaniny t6' Śmiertelnie 
poważna sprawa, gdy tymcza: nie jest. 
imo zmarnowania kilkuset sztuk różnego kal 
u pocisków, w „Gunsmith G848" nie pada ani 
eden trup. Przeciwnicy padają jak klody, lecz są 
najwyżej ranni: | bardzo dobrze, bo przynaj. 
mniej młodsi widzowie mają spokój ze swoimi ró” 
zicielami. Pożywki nie znajdą tu również 
ystkie stare dewótki i bigotki, które z uporem 


godnym lepszej sprawy, starają się w każdym ja. 
pońskim filmie wyszukać chodź kawałek sutka 
kobiecego, czy najmniejszy przejawy brutalno- 
ści (przez grzeczność nie wymienię tu nazwy 
pewnej zaściankowej stacji radiowej o ogólno: 
polskim zasięgu. slynącej z „tolerancji” i „odkryw- 
czych” myśli). Bez żadnych obaw mogę więc 
polecić tą anime wszystkim, bez podziału na ka- 
tegorie wiekowe. Co najwyżej, najmiodsi niech 
oglądają ją pod nadzorem rodziców (jest tow su- 
mie słuszne rozwiązanie, gdyż wtedy łatwiej jest 
ich namówić na sponsoring podczas zakupu ko- 
lejnej części). 


Warto jeszcze poruszyć inny temat. Na rynku an- 
glojęzycznym funkejonują ciwie wersje „Gunsmith 
Cats". Jedna jest oryginalna (czytaj: japońska) 
z angielskimi napisami. natomiast druga, jak się 
zapewne domyślacie, jest zdubbingowana przez 
amerykańskich seiyuu. Oglądnąlem obie | zde- 
cydowanie polecam wariant pierwszy (i jeśli się 
nie mylę, taka wersja jest rozprowadzana w Pol. 
sce), gdyż Amerykanie podkladający głosy, nie. 
które kwestie wypowiedali tak, jakby nieustannie 
żuli gumę, a do nosa powkładali sobie dobrze 
wysmażone frytki z kechupem (patent a la „Ryb- 
ka zwana Wandą"). Część dialogów jest napraw- 
dę ciężko wtedy zrozumieć. Mając wersję 
z napisami tego typu wątpliwe atrakcje na pew- 
po nie zakłócą Wam delektowania się filmem. Do 
łego w wersji „amerykańskiej” doszły nadinter- 
pretacje, których próżno szukać w wersji japoń- 
skiej, Mam chociażby na myśli scenę, w której 
widzimy czarno-biały obrazek May Hopkins z jej 
idealem mężczyzny - Kenem, gdy w tym czasie 
zza kadru słychać wypowiadane ci 
cho przez May stowa: „Oh, Ken...” 
W kolejnym ujęciu widzowie uświa- 
damiają Sobie, że Kena nie ma w po- 
Koju, a na lóżku leży majacząca 
w głębokim śnie May. Ścena jestde- 
Jikatna ibarczo zabawna. Amerykań- 
6e postanowili jednak swoim widzom 
dodatkowo uatrakcyjnić tą scenę tak, 
aby nawet bezmózgowcy wyłapal jej 
kontekst. Tak więc 
„amerykańska” 
May wydaje przez 
sen takie odgłosy, 
Które nawet śred. 
nie ipteligentny 
szympans ziden- 
tyfikowałby jako 
dźwięki najczę- 
ściej wytwarzane 


podczas... Scena dowcip- 
na przestała być więc dów: 
cipna (ale na pewno 
zmieniła swój pierwotny 
charakter). Podobnych 
„baboli” jest w wersji ame- 
rykańskiej jeszcze kilka. 
Osobiście więc polecam, 
że jeśli zdecydujecie się naten znaczny wydatek 
pieniężny, to zamawiajcie wersję z napisami. Ję- 
zyk japoński ma tą cudowną linię melodyczną 
i dynamikę, która czyni każdy oglądany film 
w wersji oryginalnej niezapomnianą ucztą, nawet 
jeśli nie rozumiecie ani słowa, a kontekst wyła- 
pujecie z rozgrywających się na ekranie wyda- 
rzeń. Spróbujcie kiedyś oglądnąć „Gunsmith 
Cats" w parę osób, na przykład z przyjaciółmi 
Nie ma lepszej zabawy, niż próby powtarzania 
„ze słuchu” całych kwestii po japońsku, z odpo- 
wiednią intonacją i modelowaniem głosu. Gwa- 
rantuję. że będziecie mieć ubaw po pachy. 


„Gunsmith Cats" to film warty wydanych pienię. 
dzy. Ogląda się go świetnie, na luzie i z wielką 
przyjemnością. No i właśnie stąd wypływa jeden, 
ale za to znacznych rozmiarów minus. Po prostu 
każda część jest zdecydowanie za krótka. Te trzy- 
dzieści minut schodzi zbyt szybko i za chwilę Twój 
magnetowid woła, że jest głodny, a Ty nie masz 
go czym nakarmić. Następna potrawa (kaseta) 
kosztuje wszak dużo pieniędzy, a na dodatek bę- 
dzie to kolejna mała porcja. Ale takie jest życie. 
Wyszukana kuchnia i smaczne potrawy zawsze 
będą drogie. Reszła może zostać dalej przy ka- 
szance. 

Mr.Gato 


GUNSMITH CATS OAV Rozdział pierwszy: NEUTRAL ZONE 
Scenariusz: Alsuj KANEKO 
Chara designer: Takubiro MATUBARA 

zyka; Peter ERSKINE 

seria; Takeshi MORI 
1985 Kenichi Sonoda Kodansha (e) 1906 AD, Vison Inc. 
Dystrybucja w Polsce: Planet Mangga 


Główny reżyser - Hiroshi 
Negishi: 


W ostatnim odcinku telewi- 
zyjnej serii „Tenchi Muyo”, 
Tenchi wraca na Ziemię, do 
wlasnego domu, chociaż 
mógłby po prostu pozostać 
na Jurai. Filmowa warsja lepiej wyjaśnia, 
dlaczego Tenchi wrócił do domu i podaje 
„prawdziwą” wersję jego pochodzenia, 
zwłaszcza, gdy chodzi o zdolność przycią- 
gania uczuć sześciu pięknych kobiet 
(śmiech). Uznaliśmy, że Achika będzie 
jedną z głównych postaci filmu, że trzeba 
wyjaśnić tajemnicę „Domu Marzeń”. Mu- 
sieliśmy także zmienić oprawę muzyczną 
Seiko Nagaoki, choć ta byla dobrze znana 
fanom OAV i serii TV. Muzyka Christophe- 
ra Franka, chyba dobrze oddaje nostalgicz- 
ny nastrój filmu i cieszy mnie obecność 
w niej skali dźwięków, osiągalnych jedynie 
w kinie, zwłaszcza w finałowej scenie. Wie- 
rzę, że połączenie obrazu, narracji i dźwię- 
ków, wyciśnie łzy z oczu widza. Nie 
żądalem niczego szczególnego od Christo- 
phera Franke. Przeciwnie, chcialem, aby 
zaczął od tematu przewodniego, a dalej po- 

szedł na żywioł 
Miałem nawet na- 
dzieję, że stworzy 
coś odmiennego od 
mojej wizji. Gdy jed- 
nak  uslyszałem 
jego kompozycję, 
okazało się, że ta 
niewiele odbiega od 
oczekiwań nas - Ja- 
pończyków. Jestem 
mu za to szczegó|- 
nie wdzięczny, gdyż udowodnił, że dobrze 
zrozumiał sedno filmu." 


Hiroshi Negishi - urodzony w Tokio. Grupa 
krwi 0. Stworzył m.in. „NG Soldier Ramu- 
ne 40", „Spaceknight Teccaman Blade” 
(tv), „Century Beast Sanjushi”, „Bunny. 
Dog" (OAV). Jest także producentemii re- / 
żyserem serii TV „Tenchi Muyo”. ć 


Reżyser - Koji Masunari: 


„Moim zadaniem było jak naj- 
wierniej przełożyć filozofię 
dzieła na język filmu. Posta- 
cią kluczową stala się Achika. 
Choć była ideałem Tenchie- 
go, uczyniłem z niej zwykłą, 
nieco zadziorną licealistkę, 
nie próbując wcale przydawać jej cech bo- 
gini. A ponieważ Achika jest raczej 
bohaterką 
tradycyjną, 
więc i reszta 
grupy nieco 
„spuszcza 
ztonu” w jej 
obecności 
Może robią 
tak dlatego, 
że w końcu 
jest matką 


Tenchiego. Gdy jej nie ma, od razu pźkują się w kło- 
poty (śmiech). Gdy usłyszałem, że muzykę pisze 
Amerykanin, pomyślałem: no, puścimy trochę for: 
Sy za oceanem - niepokoiło mnisto, gdyż Tenchi 
Muyo jest typowym japońskim/filmem. Nawet rytm 
reżyserii wywodzi się z teatri NQ/ ludowej muzy- 
ki. To sarno jest w scenach akcji, tyle; że tam odby: 
wa się to nieco szybciej (śmiech). Dzieje się tak 
dlatego, gdyż moim zdanióm w teh spósób najła. 


twiej jest dotrzeć do publiczności. Mialem wątpli- 
wości, czy „typowo japoński” film wytrzyma kan: 
frontacje z amerykańską muzyką Gdy uslyszalem 
jednak półminutowe nagranie, z żaskóczeniem 
Stwierdziłem, że nie mam żadnych powodów do 
Obaw. Muzyka była lepsza, niż myślałem i jestem 
przekonany, że film odniesiesukces:” 


Koji Masunari - Pracuje w wytwóni Ebisi : „OMG 


chi Muyo in love: 


bistych. Co takiego!? 
Dlaczego jestem w Los 
Angeles? Pisuje artyku- 
y do czasopisma mu- 
zycznego i ktoś uznał, 
żo powinienem zdać re 
lację z udźwiękowienia 
Tenchi Muyo. Dziękuję. 
Przyjechałem zatem do 
Hollywood... 


Najpierw odwiedziłem studio Christophera 
Franke, pracującego niegdyś przez osiem- 
naście lat (1970-1988) dla niemieckiej gru- 
py awangardowej „Tangerine Dream”. 
Christopher jako pierwszy grał na syntety- 
zatorze - rzecz niestychana w ówczesnych 
czasach. Moźna nawet powiedzieć, że Tan- 
gerine Dream stworzyli muzykę techno. 
Kompozycje Tangerine Dream znalazły się 
także w ponad trzydziesru filmach, takich 
jak: „Risky Business" z Tomem Cruise, „The 
Legend" w reżyserii Ridleya Scotta. Fran- 
ke odszedł z zespołu w roku 1988, ale na- 
dal pisze 

muzykę 
telewi- 
zyjną i fl- 
mową, 
między 
innymi 
do seria- 
lu „Babi- 
lon 5”, 
filmu 
„McBain” 
z Christo- 
pherem 
Walkenem i przebojowego „Universal Sol- 
dier” z Jean - Claudem Van Dammem i Do- 
Iphem Lundgrenem. 


Najpierw wjeżdżam krętą drogą na wzgó- 
rza Hollywood (prawdę mówiąc miałem ser- 
decznie dość, podróży samochodem), 
a potem zatrzymuję się pod ceglanym do- 
mem. Mniejszym, niż się spodziewałem. 
Och! W drzwiach staje roześmiany facet 
w okularach i z brodą - Franke we własnej 
osobie. Do tej pory znałem go tylko z foto- 
grafii, Proszę do środka - mówi - wchodzi- 
my. Go za widok! Co za widok! Z balkonu 
rozciąga się panorama na całe Los Ani 
Jes. O zmierzchu, na pociemniałym niebie 
migoczą światła samolotów. Z zewnątrz 
tego nie widać, ale budynek ma trzy piętra 
j stoi na samym brzegu skały. Franke musi 
być naprawdę popularnym twórcą, jeśli 
mieszka w tak cudownym miejscu. 


Nie czas jednak na czcze zachwyty. Siada- 
my w studio i pytam o Tenchi Muyo. Fran- 
ke odpowiada, że zanim zasiadł do pracy 
nad wersję filmową, najpierw obejrzał sześć 
pierwszych odonków OAV. 

„Mocw nich fantazji, a jed- 
nocześnie obserwacji 
życia” - twierdzi. - „Niekt 
re sceny rzeczywiście po- 
trafią wzruszyć - dobra 
robota." Co sądzi o filmie 
kinowym? Ekstra! Po dzie- 
sięciu minutach zapomnia- 
lem, że patrzę na animację. 


jest reżyserem - „Dangerous Adventures of Jojo” 
(OAV). Reżyserował zakończenie Tenchi Muyo 
(wszystkie odcinki + OAV i pierwszej serii TV). Re- 

yserował także czołówkę TV Tenchi Muyo i pro- 
jektował rysunki do odcinka 6. 


Tenchi jedzie do Hollywood! 


Los Angeles. Biękitne, bezkresne niebo... i strasz- 


nie szeroka szosa. Po jednej stronie Universal, po 
drugiej 20TH Century Fox. W Hollywood widać 
wszystkie znajome znaki, jakie można znależć 
w czołówkach amerykańskich filmów, aż dziw bie- 
rze, że Tenchi tak bardzo urósł, że wypada mu stwo- 
rzyć nową muzykę, właśnie w Hollywood. Oops! 
Zapomnialem się przedstawić - jestem Yasushi Ka- 
mashima, producent pierwszego OAV Tenchi 
Muyo, później porzuciłem projekt z powodów oso- 


Tenchi Muyo 


Masaki KajishimajA.l.C./Plonser LDC Inc. 


Uzbrojenie: 


Ryouko: 


Do jej podstawowego uzbrojenia na- 
leży miecz laserowy tworzony z małej 

kuli energii, którą generuje przy pomocy 
umieszczonych na jej nadgarstkach pereł 
mocy, będących również źródłem zasilania dła 
niej samej. Mieczem tym Ryouko może rów- 
nież rzucać itym samym powodować eksplo- 
zje o dużej sile. Kiedy jednak i to nie wystarcza, 
Ryouko może skupić swą energię w postaci 
kuli. Pozwala jej to na oddanie pojedynczego 


strzału o bardzo dużej sile rażenia. Ostatnią z 
broni „palnych” jest podłuźna wiązka skoncen- 
trowanej energii wystrzeliwana z dłoni, która 
może nie powoduje tak wielkiego zniszczenia 
jak energetyczna kula, ale za to jest dużo szyb- 
sza i bardziej wydajna, 


Ryouko potrafi również przywoływać demony 
z innych wymiarów czasu oraz tworzyć je we- 
dług własnej inwencji i upodobania. Jeśli jed- 
nak nie osiada wszystkich pereł mocy jej 
kontrola nad ich poczynaniami jest ograniczo- 
na, co nie zawsze kończy się szczęśliwie. 


Z uzbrojenia defensywnego i zaczepnego Ry- 


ouko posiada pole siłowe, którego stancardo- 
we uzbrojenie GP nie jest w stanie spenetro- 
wać. Może ona także wygenerować hologram 
np. w czasie pierwszej walki.z Tenchim tworzy 
kopie kota księcia Yousho, 


Wojna psychołogiczna także nie jest jej obca 
np. zamiana faktów - udało jej się przekonać 
Tenchiego, że Michoshi jest kosmicznym pira: 
tem. Potrafi doprowadzić przeciwnika do obię: 
du'jak to ma miejsce chociażby u starszej 
księżniczki Juraj-Ayeki, która w napadzie szału 
taranuje statek kosmiczny Ryouko (w telewi- 
zyjnej wersji „Tenchiego"). A kiedy i to 
wszystko zawiedzie potrafi czule i per- 4 
fidnie się „podlizywać” (np. do ojca w 
Tenchiego) i „brać na litość” (np. Ten- 
chiego) 


Kiedy jednak obrót sytuacji 


osiągnie apogeum niepowodzeń, by osiągnąć 
swój zamierzony cel Ryouko potrafi posunąć 
się do ostateczności biorąc np. zakładnika. 
którego potrafi nawet uśmiercić. 


Oczywiście Ryouko potrafi również szybko 
„ulotnić”-się z miejsca lub sytuacji w której od 


Tenchi Muyo - cieka 


początku wie, iż znajduje się na straconej po- 
zycji. Zazwyczaj korzysta wtedy z możliwości 
teleportacji lub przenikania przez wszelkiego 
rodzaju przeszkody. 


w walce wręcz jej ogromnej sile może prze- 
ciwstawić się jedynie Książe Yoshou. Ryouko 
posiada także statek kosmiczny Ryoohki, któ- 
ry również posiada dużą silę ognia, a prędko- 
ścią przewyższa nawet najlepsze patrolowce 
GP. Rycohki oraz podobny do niego Kenohki, 
zostały zbudowane na bazie najnowszej tech- 
nologii Juraj I przy tworzeniu ich konstrukcji 
zastosowano kilka modyfikacji - drewniany 
szkielet został zastąpiony przez krystaliczny. 


a zasilające drzewo mocy zamieniono na bar- 
dziej wydajne -kryształowe. 


Nagi - towca nagród 


Nagi jest jedną z najlepszych kosmicznych 
czyń nagród, Udało jej się schwytać wielu 
źnych przestępców plądrujących nawet 
ajdalsze krańce wszechświata. Ponieważ sta- 
vi ona pewnego rodzaju konkurencję dla 
aktycznej Policji, ma skłonności do atako- 
mania oficerów tejże organizacji, którzy niefor- 
lunnie staną jej na drodze. Jest 
wyjątkowo obsesyjna, zwłaszcza na 
punkcie Ryouko, którą jako ko- 
smicznego pirata upatrzyła sobie 
na kolejną „ofiarę”. By dopiąć 
swego jako przynęty na Ryouko 
nie zawahała się użyć nawet Ten- 
chiego. Do walki używa zmodyfi- 
kowanego, nowocześniejszego 
od tego którym posługuje sięRy- 
ouko, miecza laserowego, może 
również przenikać przez material- 
ne przeszkody. 


„ 


Nagi zazwyczaj ubrana jest 
w szaty płaszcz, pelerynę 
z kapturem, niebiesko szary 
kombinezoń: z czerwonym 
pasem przy któ- 
rym nosi 


> x | 
Ę swoje 
Ę uzbrojenie. Na 
nogach ma niebieskie 
podkolanówki z insygniami 

) (paskami) Juraji oraz niebie- 
H skie buty z czerwonym guzi- 
kiem. Ma czerwone oczy, a jej 

i niebieskie włosy zazwyczaj 
upięte są opaską podobną do 

tej jaką nosi Washuu, Kiedy jed- 

nak Nagi zmieni swe standardo- 

we ubranie i zdejmie z włosów 
opaskę, swym wyglądem bardzo 
przypomina Ryouko. Na lewym 
policzku Nagi znajdują się dwa pa- 

ski w kolorze „barw wojennych” 
Juraji, Jej nieodzownym towarzy- 
szem jest Kenohki - kotulik podobny do 
Rycohkiego, ale o dużo jaśniejszym futerku. 


Podobnie jak Ry- 


oohki, -Kenohki 
może zmieniać się 
w międzygalaktycz- 
ny statek kosmicz- 
ny, o osiągach 
równych Ryoohkie- 
mu. 
Kenohki jest stworzonkiem o umyśle 3-4 let- 
miego dziecka. Jest bardzo lojalny w stosun- 
<u do swojej pani, stara się zawsze jej bronić. 
W przeciwieństwie do Ryoohkiego zasilany jest 
z kryształu umieszczonego na czole, a nie 
2 perły. Kenohki szaleje za Ryoohkim i na odź 
wrót. 


Ryoohki - formy i transformacje. 


Svoonki poza swą formą kotulika, a mówiąc 
szsiej kotuliczki (jest dziewczynką!), formą 
słaby | oczywiście jajka potrafi przyjąć kształt 


dużego, podłużnego kryształu, a przy delikat- 
nej pomocy Washuu formę ludzką dziecięcą 
i dorosłą. 


Zero - budowa i właściwości. 


Zero jest robotem zbudowanym przez 
Dr.Clay'a. Składa się z czarno żółtych kul pla- 
stycznej materii połączonych rurkami grubo- 
ści około trzech cali. Posiada zdolność 
przyjmowania formy innej istoty stając się jej 
wiernym powierzchniowym sobowtórem. Do 
momentu transplantacji wspomnień kopiowa- 
nego obiektu nie posiada uczuć, co daje się 
zauważyć, gdy zamienia się w Ryouko -wyglą- 
da wtedy identycznie, ale nie okazuje żadnych 
uczuć w stosunku do Tenchiego. Jest w sta- 
nie zrobić wszystko, dla powodzenia swej mi- 
sji. 


Azaka i Kamadaki 


KAWAII w TOKIO!!! 


Jak zapewne wiecie kluczowe sceny filmu „Te- 
chi Muyo in Love” rozgrywają się na terenie 
wierzy telewizyjnej w Tokio. Jako zagorzali ta- 
natycy tego filmu i oczywiście całej serii przy- 
gód Tenchiego, postanowiliśmy na własnej 
skórze odczuć atmosferę i klimat towarzyszą 
cy temu niezwykłemu miejscu. Zapchaliśmy 
więc walizki numerami „Kawaii” i ....... 


Już niebawem reportaż z „Podróży Kawail po 
Tokio”. 


'RDAM PYJOR - nasz korespondent „Kawail” w Takloprzed ŚWIĄT 
NIĄ BOGINI KANNON W DZIELNICY ASAKUBA. 
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b-byl zwyczajny, spokojny ranek. Życie 

w miasteczku toczyło się swoim codzien 

Rym rytmem, psy poszczekiwały, sklepi- 
karze otwierali swoje sklepy gospodynie do- 
mowe rozwieszały pranie, gdy nagle na 
horyzoncie pojawiła Się tajemnicza, zamasko- 
wana postać. Dziwny ninja podążał z wielkim 
workiem na plecach pelnym. hm... shurike- 
nów? Nie, bo to trochę (2) nietypowy ninja. 
Dźwiga wór pełen... damskiej bielizny - to był 
owoć całonocnej pracy, ciężkiej, ale jakże przy- 
jemnej i satysfakcjonującej [hmmm - Gaijin]. 
Tajemnicza postać ruszyła do natychmiasto- 
wego ataku, gdy tylko ujrzała wiszącą na 
sznurki nową zdobycz. Zamaskowany osob- 
nik już miał ją zerwać ze sznurka, gdy nagle 
oś go chwyciło za pelerynę *a był już tak 
blisko celu! Co robić?! Trzeba natychmiast coś 
wymyślić, bo w przeciwnym razie zdobycz 
pozostanie w rękach właścicielki! 


Ach ten (ta?) Ranma, zawsze musi się wtrącić 
w nieodpowiedniej chwili - westchnął Happo- 
sai, ubrany w strój pochodzący z zestawu 
„małego ninja”. Hej! Ranma! A może się po- 
dzielimy? W tym momencie do akcji włączyła 
się Akane, gdyż to właśnie jej bielizna wisiała 
na sznurku; od tego momentu wydarzenia 
potoczyły się w piorunującym tempie. Happo- 
sai sprytnie przerzucił część garderoby Aka- 
ne w ręce Ranmy, Akane wpadł W szat, 
złapała duży, drewniany młotek... itak wiaśnie 
rozpoczyna się wielka pogoń przez 
całe miasteczko, której rozmiaru i 
szaleństwa doprawdy nie spó- 

sób opisać. Dowielkiej gonitwy. 
włączają się beż przerwy 
nowe osoby, mia- 
steczko przeż 
istacza się 
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wielki tor przeszkód, na czele którego po- 
dąża Happosai i Ranma, (co chwilę zmienia- 
jący płeć - tyle tu kałuż), a tuż za nimi pędzi 
dziwne towarzystwo, które w międzyczasie 
pod wpływem wody, pozmienialo się w ban- 
dę przeróżnych stworzeń (wtej opowieści pra- 
wie wszyscy bohaterowie w coś się zmieniają) 
Tak tozpoczęła się wielka przygoda Ranmyi je- 
go przyjaciół, której zadziwiający final miał na- 
stąpić setki kilometrów stąd, gdzieś 
w Chinach... 


Przez cały czas tej e Rapposai mial 
dziwne wrażenie, że je$tf ogos sledzo- 
ny. lnie mylił się. Gdy cała ta roźwrzeszczana 
menażeria dotarła w końGu Ranmy, 
zaraż za nimi pizyczłapał biały'stoń | jego ta- 
jemnicza właścicielka, trzymająca w ręku jesz 
cze bardziej tajemniczy żWój, a raczej jego 
połowę. Ten zwój właśnie jest przyczy 
go zamieszania, ateraz, przez nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, w zupełnym zamiesza! 
trafia w ręce AKane. W tym samym momencie 
na niebie pojawia się jeszcze bardziej tajem- 
niczy latający okręt, dowedzoj 
mniej tajemniczego (czy nieza dużotej tjem- 
niezościi?) księciaKirin. Tajemnicza (ech) wia- 
Ściojelka słonia podskakuje z radości nawii 
ia, natofniast (tylko nie a 


A Jest nią oczywiście Akanel 1 w w ten Oto spo- 
sób Akane zostaje porwana na latający okręt 
wraz z nim znika w chmu: 
rach Umiejętności Ran- 


my niestety okazują się zawodne, książę od 

piera atak naszego domorosłego karateki przy 
pomocy pałeczek do ryżu, netomiast cała ro- 
dzina popada w rozpacz, z wielką pandą na 
czele. Wszyscy chcą pomóc, lecz nie wiedzą 
jak, gdyż nikt nie ma pojęcia, o co w tym 
wszystkim biega! Nikt, oprócz Happosal, któż 
1y nieco przyduszony przez Ranmę, opawia- 
da swoją historię... 


__ Dawno'temu, kiedy był jeszcze młody (oraz 
równie kurdupiowaty jak teraz) | mieszkał 
w Chinach, ruszyt na ratunek pewnej dziew- 
czynie, która byla zmuszona wyjść za mąż 
wbrew swej woli. Była ona w posiadaniu po- 
łówki pewnego zwoju, który podobno zawie- 
rał śmiertelnie niebezpieczną tajemnicę. 
fHiapposai został schwytany i ciężko ranny, ale 
zato zdobył tajemniczą (hmm) połowę zwoju. 
W skutek odniesionych ran straci! przytome 
ność, a gdy się obudził, stwiergzii, że natatu- 
nek przybyła mu pewna dziewczyna 
w towarzystwie bialego słonia: Happosai prze- 
kazał jej zwój, aby ta się nim zaopiekowala. 


Gdy tylko opowieść dobiegła końca, wszyscy 
gromadnie ruszyli w drogę do Ghin, na... ma: 
ej wiostowej łódce, a do tego jeszęże tak toz- 
rabiali, że wkrótce wszyscy znaleźli się w wodzie. 
Ale to jeszcze nic, najciekawsza część przygo- 
dy dopiero była przed nimi... 


podróży Reichi (tak ma na imię już nie 
tajemniczawłaściciel- 

ka słonia) kontynu- 

uje opowieść o 
pergaminie iod- 
krywa kolejny 
rąbek tajem- 


nicy: młodzi, którzy posiadają ten zwój, są so- 
bie przeznaczeni i zostaną związani węzłem mal- 
żeńskim - i to jest właśnie owa śmiertelnie 
niebezpieczna tajemnica, o której wspominał 
Happosai... któwie, a może miał rację? Kim jest 
tajemniczy książę? Jakie tajemnice kryje per- 
gamin? Co czeka naszych bohaterów, po uszy 
uwiklanych'w przygodę, która z każdym kro- 
kiem staje się coraz bardziej niebezpieczna i 
niesamowita. Czy Rarinie uda Się odzyskać Aka- 
ne?seśli chcecie poźńać odpowiedzi nate |inne 
Pytania, musicie wraz z Rańmą | jego przyjaciól- 
mi ruszyć w podróż w Samo serce Chih oraz 
przebyć Siedem Bram Szczęśliwych Bogów - 
siedem legendarnych przeszkód keięcia Kirina, 
którę staną na drodze naszych bohaterów. Nie 
Mmasię nad czym zastanawiać, przed Wami przy: 
goda w najlepszym tego słówa znaczeniu. 


Ranma należy do tych opowieści, które 'akCep- 
tuje się bez mrugnięcia Okiem i przeżywaz wy- 
piekami na policzkach. Ranma 1/2 to świat 
pelen doskonałego humoru, gagów, mitologii 
szybkiej akcji, coś w sam raz na sobotnie po- 
południe. Należy do tego dodać wyśmienitą 
animację (w końcu jest to film kinowy) i muzy- 
kę, ktorej autorem jest nie kto inny, jak sam 
Kenji Kawai. Dopiero teraz widać, jak ela: 
Styczną osobą jest Kawai, który potrafi napi- 
Sać zarówno doskonalą muzykę do cyberpunka 
(GITS), jak i do lekkiej komedii - niesamowite, 
naprawdę jest co posluchać. Szczególną uwa- 
gę zwracam na utwór kończący flm - miód! Ran- 
ma 1/2 - Big Trouble in Nekonron China, pierwsza 
produkcja kinowa z Ranmą, to film godny pole- 
ceniia. Już niebawem postaramy się opisać ko- 
lejne przygody dwupłciowego karateki 
Sayonara! 


Mr Jedi 


Pe. Jeśli Was to ciekawi, to w tym tekście 
użyłem 17 razy slowa „tajemniczy” 

(w różnorakich formach) 
Czemu?... to moja tajem- 
nica... 


Ranma 1/2 - Mcvie | - Big Tro- 
ubie in Nekonron China 
Ranma 1,2 © Rumiko Takaha- 
shi/Atsuko Nakajima/Shogaku- 
kitty Fuji TY 

Reżyseria: Shuj Inai 

Chara design: Asuko Nakajima 
Muzyka: Kenji Kawai 


Daleko stąd 
w bardzo odle- 
glej galaktyce, 
znajduje się pa- 
smo górskie - 

Pa-yen-k'a-la. 

Leży ono gdzieś w Chi- 
nach, w regionie Tsinghai (ale 
nie pytajcie mnie o dokładną lokali- 
zację). Góry te skrywają cudowny zakątek, 
Jusenkyou (albo Chouchuanshan, jak mawiają 
rodowici Chińczycy), słynący z ponad stu źró- 
dełek płynących tu od tysiącleci. Każde znich 
obarczone jest klątwą i skrywa w sobie tra- 
giczną tajemnicę. W jednym z nich - Nannii- 
chuan, według legendy, ponad 1500 lat temu 
utopiła się młoda dziewczyna. Od tej pory, każ- 
dy kto zażyje kąpieli w tym źródle zmienia się 
w dziewczynę (czyli „nyan”). Podobnie ma się 
rzecz z pozostałymi źródłami. Wystarczy choć 
trochę wody z któregoś z nich, a każdy mają- 
cy tą przyjemność, zmienia się w ostatnią uto- 
pioną tam osobę. | co z tego wynika dla 
przeciętnego użytkownika? Morał jest taki, że 
NAJLEPIEJ SIĘ NIE MYĆ (Bród powyżej 
dwóch centymów sam odpada!). 

Cóż, na własnej skórze przekonał się o tym 
młody 16 latek, Ranma Satome. Kiedy to prze- 
bywał na obozie treningowym, podczas jed- 
nego z pojedynków ze swoim ojcem-trenerem 
- Genmą Satome, przez nieuwagę (czyżby!?) 
wrzucony został do wspomnianego już prze- 
ze mnie źródła Nanniichuan i ... zmienił się 
w piękną dziewczynę. Proces ten dało się jed- 
nak odwrócić - wystarczyło tylko polać Ran- 
mę gorącą wodą! Niestety, tylko do kolejnego 
kontaktu z zimną wodą. Jego ojciec miał jed- 
nak znacznie mniej szczęścia. Solidny kopniak 
był przyczyną kąpieli Genmy w źródle, w któ- 
rym ponad 2000 lat temu utopiła się duża 
(przymiotnik „duża”, jest co najmniej delikat- 


IRANIEKE 


EQ kowtke-RECENZJE 


nym określeniem) panda: Suma sumarum, od 
czasu do:czasu Genma transformuje się 
w „shońmae”, czyli pańdę, 


Dzień, w którym u drzwi dojo Tendo, zja: 
wila się. piękna dziewczyńa i ogromna 
panda, zapisał się w głowie ojca dómu 

fa stałe. Dlaczego? Bo oczekiwał 
swojego starego przyjacie- 
la, Genmy i jego 


młodego syna. 

Sytuacja stala się tro- 
chę dziwna, gdyż ojciec 
zapowiedział swoi 


le, była ztego faktu (że Ran- 

łczyną) bardzo zadowolo- 

i wszystkich męźczyzn. No, 
zmienia postać rzecz) 


rącą kąpiel (WOW!)..Tu niestety (niestety, ale 
jak dla kogo!) o sobie dała znać prawdziwa 
natura Ranmy. Najzwyczajniej w świeciesprze- 
istoczył się z powrotem w swoją męską od: 
mianę. Tylko, że później, nie wiedzieć 

Akane zareagowała ździebko nerwowi 
tytułem wstępu. 


Te wydarzenia po raz piet 
na kartach „Shonen Sund: 
roku w mandze pt. 
(RANMA 1/2). Ich autofką | 
skonale znana w Japonii | 


SHI (Maison Ikkoku, UrdseiYatsura). 


stał się jej najstynniejszym przebojć 


me 
do dnia dzisiejszego osiągnął już nakład prze- * 


popularności serii dopełniają 


Jewizyjne, trzy filmy.kinowe (je: 
t omawiany w tym numerze Ka 
rie OAV i dwa odcinki Ranmy 1/2 


W moje ręce wpadł już piąty tom Ranmy 1/2, 
wypuszczony przez amerykań- 
Skie wydawnictwo Viz 
Communications 


0 jest 
ślicznie wy:  j 
dana, w kla- 
sycznym 
formacie 


Stronicowego d; 
'stu,wyciąg” z oryginalnego japońskie- 
trzeciego i zawiera znajdujące się 
odrozdziały od 4:7 do +13: 


dził się pracować dla starszej kobiety, złośli- 
wie nazywanej przez Ranmę „Starym Upiorem”" 
- Oologne (o-baba), w jej restauracji „Neko 
ii Chinese Restaurant). W po- 
j jurnej babci znajdują się bo- 


(który 
ałej oka- 


cich pazurów na twarzy). Tak więc Ranma 


mniane już przeze mnie Pigułki Phoeni: 
Cologne wręcza Ranmi: [I 
przygód, AwWlaś 


a 


la rewańżu za 
K (który to z kolej 


ostatnich pojedynkac! 
zonką, znacznie zwiększy 


£es Ryogi, proponuje mu pomoc. Wy 
Więc w góry, gdzie wcześniej już ud 
trening Ranma, Genma i Akane; 
cy żądzą zemsty Ryt o( 
nawia zostać ? 


czy uderzyć jednym pal- 
cem, aby rozpadł Się na 
tysiące małych kawałecz- 
ków. Rzecz jost jednak 

w tym, aby umieć 


odnależć 

taki punkt. 

Identyczty 

pomyst był 

już kiedyś wy- 

korzystany 

w świetnym ko- 

miksie Andreasa - 

„Rork: Krytyczny punkt”, wydanym zresztą 
w Polsce w 1989 roku (bombowa rzecz! Pole- 


cam! - dop. Mr Jedi). Wracając jednak do man- 
9, zagrożeniem dla zdrowia Ranmy może stać 
się nie tylko Ryoga, ale również sama Akami, 
której wątpliwe „zdolności! kulinarne porów- 
nać tylko można do ©-Ko („Project A-Ko") i 
Przyrządzanych przez nią przysmaków, bardzo. 


skutecznie wykańczających wszystkie próbu: 


jące je osoby. Nieuchronnie zbliża się więc 
dzień śmiertelnego pojedynku o honor i dumę, 
W końcu jak powiadają starzy gorole: śmierć 
zamiast hańby! Jest jeszcze jedna nagroda w 
tym pojedynku: Akane, która ma stać się do- 
datkową motywacją dla fighterów. 


ftotylko część tego zabójczego komiksu. Ran- 


_ ma 1/a. tó rozrywka najczystszej wody, która 
rozbawi nawet największych ponuraków. Man- 


zatlączonym pociągu na 

le Łódź - Wrociaw i mimo totalnego zmę- 
co chwila wybuchalem histerycznym 

m (i bynajmniej niezegowtody nie pa- 

ie będziesz się dobrze bawil, nieza- 
towarzystwa. Ranmę 1/2 śmiało moóż- 


Ale Rumiko Ta- 
kahaski nie byłaby 
sobą, gdyby zrobi 

w którym domini 
roztywka. Nic bard 
nego. Dzięki Rai 


Zresztą, aby śmi 
się z niektórych 


tuacji, również wymagana jest znajomość 
choćby:podstaw kultury i cywilizacji Japonii. 
To tak na marginesie odpowiedź, dla tej czę- 
ści Czytelników, któraw swoich listach perma- 
nentnie żąda usunięcia ze stron Kawaii działu 
poświęconego historii i kulturze Kraju Kwitną- 
Sej Wiśni, jako zbędny dodatek zajmujący miej- 


sce przeznaczone dla zasadniczego nurtu. 


Kochani, bez tego, część „magii” zostanie dla 


Was Ukryta na zawsze. Dodatkowo mocną 
stroną komiksu są jego bohaterowie. Posta- 


ie wykreowane przez Rumiko Takahashi na- 
tychmiast znajdują sympatię w oczach 
czytelników itutaj chyba należy upatrywać rów- 
nież popularność tego tytulu. Myślę, że w Pol- 
sce manga Pani Rumiko Takahashi 
natychmiast znalazłaby szerokie uznanie. Pro- 
blemów ze zrozumieniem dialogów nie powin- 
ny mieć nawet osoby słabiej znający język 
angielski. Bynajmniej, nie jest to tak skompli- 
kowany żargon jak w zaadaptowanych man- 
gach Masamune Shirow. Ranma 1/2 nie ma 
żadnych minusów. Gdybym miat określić to 
w trzech słowach: MEGA - MEGA -MEGAHIT! 


Mr.Gato 


oczątek 21 wieku - Ziemia zostaje pra- 

wie w całości zniszczona przez uderze- 

nie potężnego meteorytu. Ginie ponad 
połowa ziemskiej populacji. Wtedy Aniolowie 
atakują po raz pierwszy. Aby ratować ludzką 
rasę, naukowcy koncentrują swoją uwagę na 
inżynierii genetycznej - efektem tych prac jest 
tajny projekt opatrzony kryptonimem EVA. 


Jestrok 2015... Na nadbrzeżu stoją rzędy czoł- 
gów z wycelowanymi działami w kierunku mo- 
rzą... Oczekiwanie i dziwne napięcie unosi się. 
w powietrzu. Pod wodą przesuwa się w stronę. 
miasta ciemny, potężny obiekt... Czternasto- 
letni chłopak imieniem Shinji właśnie przyje- 
chat do Tokio 3. Zdziwiony rozgląda się wokól. 
Ulice miasta są opustoszale, zaś przez mega- 
fony na dworcu nadawany jest w kółko ten sam 
komunikat, informujący o ewakuacji mieszkań: 
Ców na czas zagrożenia. Zdezorientowa- 

ny młodzieniec próbuje 

zadzwonić z budki telefo- 
nicznej, lecz niestety 
łączność w mieście 
jest catkowicie 
sparaliżowana. 

Nagle kontem / 
Oka dostrzega 

młodą dziew- 

czynę uśrnie- 

chającą się 

do niego. 

Gdy odwra- 

ca się w jej 

stronę, nikogo 

nie widzi - dziew- 

czyna zfiiknęla, jak- 

by wcale jej tu niebyło 

- co tu się do licha dzie- 
je? Nagle do uszu Shinji 
dociera ogłuszający huk, 
od którego zadrżala zie. 
mia i wszystkie budynki 
w mieście. Zza wzgó- 
rza widać wycofujące 
się samoloty bojowe 
ONZ. Oto po czter- 
nastu latach 
ANIOŁOWIE po 
wrócili. 


Tak zaczyna 
się serial 
Neon Gene- 
sis Evange- 
lion, który | 
w latach 
1995-96 
zzapartym 
tchem śle- 
dziła cala Ja- 
ponia. Lecz 
nim przejdę do 
jego omówienia, 
najpierw warto za- 
poznać się z histo- 
fią wytwórni, która 
go wyprodukowała. 
Gainax powstał 
w grudniu 1984 roku. 
Założyła go grupa 
przyjaciół, którzy spo- 
tkali się trzy lata wcze- 
śniej na  20-tym 
Japońskim Konwencie 


SF DAICON 3, Jeszcze przed założeniem stu- 
dia rozpoczęli oni pracę nad „Ooritsu Uchu- 
ugun - Honneamise no Tsubasa” (The Royal 
Space Force - Wings of Honneamise). Cały 
następny rok upłynął pod znakiem poszukiwań 
Sponsorów oraz rozwoju przemy- 

słu Garage Kitów. Na współ- 
pracę przy produkcji filmu 
zgodziła się największa 
wytwórnia zabawek 
i modeli w Japonii - 
Bandai, pomimo 
że szef firmy po 
przejrzeniu pla- 
nu powiecział: 
„Chociaż nie ro- 
zumiem do koń- 
ca, o co chodzi 
w tym filmie, 


przypuszczam, że będzie wspaniały.” Tej de- 
cyzji Bandai nie musiało żałować, film okazał 
sę wielkim sukcesem, zaś późniejsze produk- 
cje Gainaxu były robione właśnie we współ- 
pracy z tą wytwórnią. Zarówno „Aim For the 
Top!" jak i „Nadia of the Mysterius Seas/The 
Secret oi Blue Water" ugruntowały pozycję wy- 
zwórni na rynku anime. Wydany w roku 1991 
OAV pod tytułem „Otaku no Video" zo- 
stał przez fanów ogłoszony Biblią Ota- 
ku. Film ten jest zarazem opisem 
społeczności Otaku w Japonii jak ifa- 
bularyzowaną historią wytwórni 
Gainax. Jednak tym co spowodo- 
wało, że studio znalazło się na 
ustach wszystkich fanów, jesi se- 
rial telewizyjny „Neon Genesis 
Evangelion". Obecnie wytwórnia 
pracuje nad projektem pod ty- 
tutem „Blue Uru”, jednak 
póki co, nie więcej na 
ten temat nie wiado- 
mo. 


Neon Genesis Evan- 
jon swoją pre- Z 64 
mierę telewizyjną Ź 
miał w listopadzie 


Łk 


1995 roku, zaś 19 lipca tego roku odbyła się 
premiera drugiego i jak dotąd ostatniego fl- 
mu kinowego. Serial cieszył się w Japonii 
wielką popularnością, było to częściową za- 
sługą doskonałej kampanii reklamowej oraz 
tak zwanego wsparcia, którego projektowi 
użyczył koncern Kadokawa Shoteń, znany 
z wydawania mang oraz jednego z najpopu- 
larniejszych czasopism „Newłype” i Sega En- 
terprise. Jak to zwykle bywa w takich 
sytuacjach wraz z anime ukazały się setki 
modeli, Garage Kit'ów, artoooków i wiele in- 
nych gadźetów. Doszło nawet do tego, że wy- 
produkowano piwo takiej marki, jaką pije na 
filmie jedna z bohaterek. 


Na serię sklada się 26 półgodzinnych odcin- 
ków, a całości dopełniają dwa 

filmy kinowe. Intryga 
przedstawiona 

w serialu nie na- 

ć > leży do pro- 
R gmajż 

] sama kon- 


H 
y | 
strukcja 


narracji po- 
wóoduje, że 
z niezwykłą 
uwagą należy 
oglądać  po- 
szczególne od- 
Ginki, zaś 
pominięcie 
jakiego- 
kolwiek 
powoduje, 
iż szybko 
zaczynami 
się gubić 
w poszcze- 
gólnych 
wątkach 
A trzeba 
przyznać, że 
tych nam 
twórcy. nie 
póżatowali. 
Główną osią 
akcji serialu są 
zmagania nasto- 
letnich. pilotów 
wielkich robotów 
zwanych Evange- 
lion (w skrócie Eva) 
ztajemniczymi na- 
jeżdźcami, których 
Określa się. mianem 
Aniołów. Tajemnicą, która 
_ zczasem powoli jest wyja- 
śniana, okryte są zarówno 
* same jednostki Evangelio- 
_ na, jak i również ich nie 
mniej tajemniczy przeciw- 
nicy - Aniołowie. Ważną 
e 


Ą 
ł 


rolę odgrywa tutaj także tajemniczy plań, któ- 
rego to nieświadomymi uczestnikami stają się 
główni bohaterowie tej opowieści 


Już po pierwszym odcinkufani | prasa uznała, 
że Serial jest bardzo kontrowersyjny. Zarzuca. 
no mu zbytnią przemoc oraz poruszanie draż: 
liwych społecznie teratów, nie wspominając 
już o obrazie uczuć religijnych. Częste nawią- 
zywanie do mitologii chrześcijańskiej oraz 
motywy krzyża były z początku szokujące dla 
Japończyków. Gdy pojawiły się odcinki w któ- 
rych porusza się problem stosunków ojciec - 
syn i odpowiedzialności rodzicielskiej, do wy- 
twómi zaczęły napływać Setki listów od obu 
rzonych fanów, którzy spodziewali się 
zobaczyć kolejny ugladzony serial przygodo: 
wy. z dużymi robotami i efektownymi scenami 
walki, Tych ostatnich oczywiście w Evangelio- 
nie nie brakuje, ale nie są one podstawą filmu. 


Po wyświetleniu ostatniego - 26 odcinka, oka- 
zało się, że tani domagają się dalszych części 
serialu, gdyż jak twierdzili, wiele rzeczy twór- 
cy pozostawili niewyjaśnionych. Gainax jednak 
nie zgadzał się na zrobienie dalszych odcin- 
kówtelewizyjnych twierdząc, ze taki byl zamysł 
artystyczny serii. Okazało się, że presja fanów 
była tak duża, iź w końcu zdecydowano się 
na zrobienie filmu kinowego. Evangelion - 
Death and Rebrith, wszedi do kin 15 marca 
1997 roku. Zainteresowanie filmem bylo tak 
duże, że pierwsze seanse rozpoczęto już o pią- 
tej rano, aby rozładować kolejki pod kasami 
kin. Zdarzało się, że fani spędzali przed kinem 
dwadni, aby tylko dostać się na premierę. Film. 
jak wskazuje sam tytul, składa się z dwóch 
ęści. Pierwsza z hich trwa około godziny 


i jest streszczenie odcinków telewizyjnych od 
1 do 24, które zmontowane na nowo i wyko 
fzystano ujęcia, które nie znalazły się w seria- 
lu telewizyjnym. Druga część filmu, to 
alternaływne zakończenie, calkowicie inne od 
tego prezentowanego w telewizji. Jednak i po 
tym filmie. nie cichły żądania o dalszą część 
Fani ciągle zarzucali wytwórni pozostawienie 
niedokończonych wątków i brak wyjaśnienia 
wszystkiego do końca. Te zarzuty i-niestabną- 
ce zainteresowanie serialem spówodowało, że 
19lipcaukazał się definitywne ostatni film z cy- 
klu Evangelion pod tytułem „End of Evange- 
lion” Wytwórnia zanim przystąpiła do prac nad 
tym tytulem, zakupiła najnowocześniejsze na 
świecie studio do animacji komputerowej 
I rzeczywiście, to co można było zobaczyć na 
tym filmie przeszło oczekiwania nawet najbar- 
dziej wymagających fanów. Kunszt, sposób 
animacjii połączenia jej z animacją kompute- 
rówą dwu i trójwymiarową, spowodował że 
osiągnięcia stawnego „Ghost inthe Shell" czy 
Macross Plus" nie umywają się do tego, co 
można zobaczyć w rym filmie. Poza olśniewa. 
jącą stroną wizualną autorzy Serii definitywnie 
pozamykali wszystkie wątki i nie pozostawi! 
fanom ani cienia nadziei na dalsze kontynu 
acje. 


Gendo Ikari 


Reżyser Serii: Anno Hideaki 
Character Design: Sadamoto Yoshiyuki 
Mechanical Designs: Yamashita Ikuto,Anno 
Hideaki 

Muzyka: Sagisu Shiroo 

Dytektor Artystyczny: Katoo Hiroshi 


Piosenki Tytułowe: 


Motyw Otwierający Serię: „Zankoku-na Tenshi 
no These” (Premise of the Avenging Angel) 
Słowa: Oikawa Neko 

Muzyka: Satoo Hidetoshi 

Aranżacja: Oomori Toshiyuki 

Wykonanie: Takahashi Yooko (Dostępne na 
kasetach i CD. Starchild Records) 


Piosenka Zamykająca: „FLY ME TO THE 
MOON” 

Muzyka i slowa: Bart Howard 

Aranżacja: Oomori Toshiyuki 

Wykonanie: CLAIRE (Dostępne na kasetach 
iCD. Starchild Records) 


Animation Produced at Gainax and Tatsunoko 
Productions 


Twórcy: 


Reżyser Serii. Anno Hideaki. 

Główny reżyser „Top o Nerael (Aim forthe Topt 
Gunbuster)" i.„Fushigi no Umi na Nadia (Nad- 
ia in the Seas of Wonder/The Secret oi Blue 
Water)”. Obydwa filmy były przebojami w te- 
Jewizji i na rynku video. Anno Hideaki cały swój 
czas poświęca teraz nowemu wyzwaniu, jakim 
jest dla niego „Evangelion”: Jego dieta 
lada się z Sapporo Brand Barbe- 
e Potato Chips i pizzy z So+ 
m pomidorowym, 

bez żadnych in- 
nych dodat- 


ków, a to wszystko popija piwem. Jego wie- 
dza o tokusatsu (filmowanie efektów specjal. 
nych) jest legendarna. 


Character Designs: Sadamoto Yoshiyuki 


Znany jest ze swych projektów postaci do 
„Ouritsu Uchuugun—Honneamise no Tsuba- 
sa (The Royal Space Force—Wings of Hon- 
neamise)” i „Fushigi no Umi no Nadia (Nadia 
in the Seas of Wonder / The Secret of Blue 
Water)". Do prac nad „Evangelionem” Sada- 
moto i Anno odbudowali „Dream Team", który 
pracował nad .Nadią”. Obecnie Sadamoto 
ciężko pracuje nad mangową adaptacją se- 
rialu, która publikowana jest w odcinkach 
w Shoonen Ace Monthly, wydawanym przez 
Kadokawa Shoten. Pierwszy paperback z ze- 
branymi docinkami jest już w sprzedaży. 


Sadamoto uważany jest przez swoich kolegów 
za przystojnego faceta, któremu dobrze w oku- 
Jarach. Jest uważany z specjalistę od Garage 
Kitów. Znany jest z tego, że podczas pracy nad 
nową mangą często szkicuje samochody te- 
renowe. 


Mechanical Designs: Yamashita Ikuto 


Ikuto jest artystą mango- 
wym, który szczególnie 
lubuje się w fantastyce 
naukowej irealistycz- 
ności projektów 
wszystkich urzą- 
dzeń mecha- 
nicznych, od 
prostego 
zamka do 
drzwi, aż po 
gigantyczne 
roboty. Brał 
udziai w pra- 
cach przy projek- 
tach nad „Aim for 
the Top” i „Nadią”. 
Poza projektami 
robotów do 
„EVANGELOINA" 
stworzył on także 
Unikalną wizję po- 
stapokaliptyczne- 
go świata bliskiej 
przyszłości i nie- 
spotykany dotąd 
dokładny projekt 
miasta „Tokyo-3". 


A 
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eiichi, Belldaqdy, Skóld'i Urd. Spróbujcie 
ż sobie odczytać parę. razy tą zbitkę imioń, 
wyjdzie Wamtz tego niezła rymowanka; 
Brzmi to tak samo Świetnie jak imiona Siurpć. 
i Blurp..pary-wampirów:z kultowych Komiksów - | 
-|(oczywiście'w pewnych kręgach!) Tadeusza Ba- £ 
ranowskiego („ON ŻYJEŁ; krzyknął dr Franken- ? 
stein patrząc na Potwóra). Po co o tym % 
wspominam? Dlatego, gdyż z każdym z tych ty- 
'tulów mam jakieś miłe wsbomnienia. To u Bara- 
nowskiego w dzieciństwie fiauczyłem się śmiać 
Zabsurdalnego i czarnego humorlę hatorniast Oh 
My Goddess! uświadomi! mięże jeszcze od cza- 
sudółgzasu jstem w stanie wzrusżyć się.dędeze 
co fiie zdarzyło.sięsodepamiętńego | kolejnego 
zkuMóWEGO. Ślialu-dła wszystkich prawdziwych 
OFK; „Niewolnica Isaura" (prz$praszam, czy tu 
biją?) ŚAle, ale... przeskoczmy dókólejnego aka- 
pitu. 


Wampiryfpię zawitały tu przypadkiemź©sobni- 
kiem tego'tyku jest bez wątpienia Tamiya, ŚRRaa 
pai Keiichiegdzi szef klubu motocyklowego NI. 
Otóż kazal.óK/Kelichierftl Sierczeć Caly wieczór 

zzprzytEEfónie dorabiać jako automatyczna se- 
krefarka. „Jakby coś ważnego, to oddźwoń pod 
ten numer, chłópcze!”. Noc była długaężołądek 
pusty, a w telewizji leciał jakiś durny fomans. 
Mórisato Keiichi, głudent pierwszego roku, wb 
trywał się ukradkiem w ekran, gdzie.mónolód” 
wypowiadała jego Ulubiopa:aktófKa o-niezjem- 
skiej urodzie.sPróbująć przekazać wiadomość 
swajemfu sempaf, Wykręcił otrzymany od niego 
numer W tym momenoje, kiedy prześledzimytra- 
sę impulsu telefonicznego, dalsze wydarzemiać 
*iego wieczora wydadzą Się jasne jak księżyc ha. 
nowiu. Spójrzcie: Akademik Męski Iqstytute 16Gh= = 
nologicznego Nekomi - Komputerowa Centrala 
Telefoniczna w-Takio= Centtala Telefoniczna na? 
elach < Slacja Analogowo-Ręczna w Polsce + 

*"ISPIĘCJE!|) - Biuro Pomocnych Bogineki Nie wiem 
jak Wy,ale gdyby jakaś kobieta zmaterializowała:= 
się przy pomocy lustra w moim pokoju tó uży 
wając języka medycyny sądowej, zaliczyłbym 

cie śmiertelne,kefichi mial jednak znacznie 
więcej szczęścia, b0 poza częściowym osiwie- 
zam wyrazem twarzy, uważanym pówszechnie 
24 niezbyt mądry, wydarzenie to nie pozostawiło. 
na jego zdrowiujwiększych usterekasdesiem bo- 
ginią i nazywam śię Bi ; Nasze biuro (Re- 
jief Goddess Offiegj Specjalizuje się W pomocy 
£/ludziomagróbiemami takimi jak Twoje” = to jed- 
ne'£ BER stów wypowiedziane przez 

* pięktrą (już teraz: byłą) nieznajomą. Ponieważ my 
też pijemy tylko piwo bezalkoholowe (tylko skąd 
do cholery, ten kaćnastępnego ranka), więc Ke: 

£ iichi zorientował sję, że prawdopodobnie Tamiya 
i jego chorzy kurfiple szykują mu jakiś grubszy 
numer. Fastrygę widać było .narpółtorej kllome- 
tra. W końcu skąd kobieta w męskinfakademiku, 
późno wieczorem: w kosmicznych ciuchach | 

„amerykańskiej fladze na głowie (PÓWAŻNIE!)? 
kiedy jeszcze dodała, że spelni każde jego życ: 
nie, Morisato poStanowił ciągnąć ten nieśmacz- 
ny dowcip do Końca. Znowu nabijali się z jego: 
niskiego wzrostu (No, no! Cale 158©m wzrostaf? 
WOW!). Szybka, męska decyzja i, Kaiichi-dow- 
cipniś nierozwążnie wypowiedziałżyczenie, któ- 
re de facto wygływało naprawdę ź najgłębszych 
zakamarków. jegó duszy. - „Chcialbym, aby taka 
bogini ja PZOStała ze mną na zawszetl!”. Bel- 
Idandywykonała telefon do szefa a górze i trans- 
AKCja ulegla fihalizacji. Za to Keiighiemu coś się 
jednak nie zgadzało. Wszystko wyglądało zbyt re- 
alistycznie: dyża dziura w suficie spowodowana 
wyładowanie atmosferycznym (?), lewitująca 
niczym hindgscy jogini Belldandy | wszystkie 
dzieła a sę Lenina w iwatdych óprawach, 


walające się'po podłodze. Nie;*takich efektów 
specjalnychiidiaetod Tamiyi nie'byliby w stanie 
wykonać! $tę zbyt realistyczne! Uśmiech 
zacząłznńikąć z jego twarzy. Stwierdził, że chyba 
wpakował się w klopoty. Dalej poszło już szyb- 
ko. Ponieważ zasady zamieszkiwania Męskiego 
a | proste, jak reguly gry w baseba- + 
la, tak więg wizyta kobiety w ty samczym przy- 

ŻĘ IE Ę 


Ź 
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Ę Ż Ś 
bytku zakończyła się dla studenta Morisata/K6 
chi, eksmisją z cykiąttych natychmiastowych. A to 57 
Z 
Tak prezentuje Się treść pierwszego zeszyt? 
w mandze „Oh My Goddess!” wydanej przi 
Bark Horse Comics w 1994 roku. Każdy zt 
komiksów 15 klasyczne amerykańskie 24 strafiy 
w typowym dla tego rejony świata formacje, w€e- 
nie 2.50'USD 24 sztukę. Poszczególne fomy/zo- 
stały fozczionkowane na kilka mniejszych części, 
dzięki czemu m przyklad aby poznać zawartość 
„łomu pierwszego, trzeba było dokónać zakupu 
"zc webloreóżrinny 0248, pa galak 
tyka. A jak się przedstawiała syluacja w wypad? 
ku oryginalnej, japońskiej mangi? Czytelnicy po 
1az pierwszy mogli zapożnać się z tytułem „Aa! 
Megami-sana!” 26 września 1988 roku, w Imax 
gazynie „Gomic Afternoon". Do dzigiaj autor, Ko- 
śukć Fujishima, stworzył 12 tomów 
(a pondfna 0 tylu mi wiadomo); Manga jest. 
prawdziwą kopalnią wiedzy dlatwszystkich fanów 
> anime o tym'samym tytule, Rozwija ona znacz 
nie więcej Wątkówyniź to zepieze! rzosta; 
łow ka częściach OAV, o czym mogliście Si 
już przekonać studiując dokładniej charakterysty- 
ki posłaci w Kawali numer 3: Bla tych, których 
zhajofość z Keiichim, boginiami | spólką roz- 
poczęła się od filmów (do których zaliczam sam 
|- ok manga stanowić będzie zupelnie nową 
jakość. Każdyszowoluminów ma około 170-192 
strony i składa się z pięciu lubrwięcej cozdziatów. 
A ADA, które udała mi się wyszukać po- 
dafn Wam, że pierwszychudziewięć tomów w Ja: 
pónii wydanych zostało z czerwonymi grzbietami, 
natomiast od dziesiątego, grzbiety projektowa: 
* 06-8ą.na niebieskim tle. Ponadto, od 11 tomu 
Sena wzróśłarz460 do370 yenów za sztukę. Nie: 
którzy szczęśliwcy Są w posiadaniu oryginalnych 
wydań, które różnią się znacznie 06'%omiksóh 
wydanych w USA i Europie, Niektóre rozdziały * 
zastały w ogóle porninięte przez amerykański 
gowydawcę, co zostało naprawione przez praw- 
dziwych Otakusktórzy sami przetlumac: 
zapomniane fragf 


2 Ź 
„Oh My Goddeśs!" to ciepła, zabi roman... 

elyczna Mstgra. Właściwie można ją polecić 

WE Przedstawione tutaj problemy są tak 
naturalne (i pie wszyscy bohaterowie po- 
chodzą z tego świata) żeprawie Każdy z nas od 
razu zidentyfikuje się Z bonalet fzesy 
patycznej opówieści - pierwsza 
w szkole - toż ło stare jak świat nieodłącznerele- 
menty życia Każdego z nas. Jeżeli nie wciągną | 
Was specjalne milosne przygody Keiichiego 
i Belldandy i jeżeli choć raz nie uśmiiechniecie się 

| —szozerze podczas lektury mangi, te powinniśc 
chociaż docenić niezwykły kunszt młodego 
tora, Kosukć imy, w tworzenitibardzo sym- 
patycznych designów:postaói. Jak już nic nie 
pomoże, to chyba jesteście nie: tej planety. To 
jeszcze nie wszystko o „OMG! w tymmumerze 
„Kawaii”. Wszysłkich zainteresowanych odsyłam. 
do artykulu ilustującego sylwetkę Kosuke Fuji- 
shimy. Tam też gowiacie się w jaki śposób do 
szło do powstania tego tytulu i jakie swoje własne 

2 lasGynacje zawań Fujishima w „OMGI”. Be the 


re. 
Ex 
> lna sam koniec E: Plotka. Piaki ć 


> być może niedługo Belldańdy prze! 

% komiksu, w naszym własnym, nadw 
yku, Niestety, jesienna słota przepęd: 
wiepiejsze zakątki Świata i w tym moi 
śjestem w stanie tej informacji potwiet 
zcze jakieś plotki? Ai owszem. Pod 
jarbie: jest nimiofianką, a chłopiec 
4% lodówce Sdayza własną nogę. | t 

dszystko. eayonar3 


% 


ul angielski: OH MY GOBDESS| 

oryginalny: AA! VEGA SAMA 
mariusz 4 rysunki KOSUKE FLLISHIMA 
RR DA 


ca: DARK HORSE COMCS ING 8 KOSUKE FUJISHIMKC 1984 
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PQ kocuke FuJicHtna 


łakie tytuły jak: „Ób'My Goddess, czy 

%ou're Under Arest". Są onew Polsce bar. 
śiziej kojarzone jako nazwy sarii filmowych, skąd. 
inąd bardzo dobrych | populamych. Niewiele 
jednak osób wie, że prawdziwym twórcą tych ty. 
łutów jest świetny rysownik mlodego pokolenia, 
Kosiike Fujishima. „Jeszcze mniej 0856 ost w sta- 
nie powiedzieć cokolwiek na jego temat Korzy- 
stając z zamieszania w redakóji „Kawaii” (znów 
skończył się papier toaletowy w kiblu), dostalem 
0d naczelnego dwie wolne strony | postanowi- 
jem użupalnić tą ewidentną lukę w cyklu - Gale- 
fia Wielkich Mistrzów. Oprócz tego serdecznie 
żapraszam na inne strony, do recenzji mangi 
OMGI 


p niejeden już raz wpadły Wam w oczy 


Tak to bywa ze wszystkimi żyjącymi istotami, że 
muszą Się kiedyś urodzić. Kosuke Fujishima nie 
byi w tym względzie specjalnie oryginalny I po 
prostu urodził się w 1964 roku w Tokio. Pewnie 
myślicie, że już od malego pragnąj zostać rysow- 
nikiem mang, Nic bardziej mylnego. Nie czuł żad- 
niego powolaniał By! najzwykiejszym fanem mang 
(filmów animowanych jak jego rówieśnicy, Wtym 
Okresie najczęściej sięgał po klasyczne „space- 
Operas" Lejji Matsumoto pt. „Uchu Senkan Yema- 
to” czy „Ginga Tetsudo 999". Pozostając biemym 
czytelnikiem, podziwiał | zachwycał się pracą ry- 
SóWników i animatorów, sam nie znając żadnej 
techniki rysowania. Jak sam wspomina. nigdy nie 
spodziewał się, że kiedyś będzie tworzył mengi 
Oddajmy teraz na moment głos samemu Fulishi- 
mię: 


„Zdarzyło mi się kiedyś namalować pocąg (899), 
bieły na czarnym ie. Przerosło to moje możliwo- 
ści. Dopiero wtedy zdalem sobie sprawę, jak cięż- 
kiie zawód!” - Ten cytat chcialbym zadedykować 
wszystkim amatorom w Polsce, którzy starają się 
podejmować trud rysowania komiksów. Ludzie 
nie poddawajcie się! 


W liceum należał do klubu rysunku, Jednak i wte- 
dy nie traktował swojego zainteresowania jako 
przyszłego potencjalnego zawodu. W dodatku 
opiekun klubu wybił mu z glowy jakąkolwiek ka- 
rierę rysownika, stwierdzając, że nie sposób za. 
robić na chleb uprawiając ten zawód. Fujishima 
postanowił więc zostać asystentem jakiegoś zna- 
niego rysownika (czytaj: człowiekiem od czarnej 
roboty). Niestety, nie był to najszczęśliwszy krok 
(amoże wprost przeciwnie!) w jego karierze. Cale 
przedsięwzięcie okazało się jednym, wielkim nie- 
wypalam, Na domiar złego, u mlodego Kosuke 
przyszło załamanie nerwowe („Czułem się kom- 


„dej tei 
pantsoki 
ietaryt Ko 
dajnóść 

DOŃ. 


przysadka 


ya. 


pletnie zagubióny'). Ostatnią deską retunku oka- 
zal się „Paf/, magazyn informacji o margach. Był 
t0 prezani od jego wspaniałomyślnego brata 
Współpraca ż owym magazynem trwała dwa lata 
Pewnego dnia pisząc o Talsuya Egawa (Golden 
Boy), Fujishima ciecyduje się na wysłanie swojej 
kandydatury, gdyż Egewa w tym czasie szukal 
asystenta, Zostal przyjęty i takim to sposobem. 
zaczaj stawiać pierwsze kroki w branży 


Kosuke Fujishima przeżył niezwykle chwile już w 
pierwszym okresie swojej pracy U Egawy. Ponie- 


waż Egawa nie mial jeszcze swojego biufa, a na 


dodałek zamieszkiwał wspólnie ze swoim przy- 
jacielem, Hiroshim Motomtyą, Kosuke zmuszo- 
ny był mieszkać sam na odludziu, totalnym 
pustkowiu, Aby przezwyciężyć strach (bat się wy- 
chodzić nocą do łazienki, a szczególnie wyczu- 
lany był na dziwós odgłosy, kroki stróża), 
pracowal pilnie podśpiewując sobie dla otuchy. 
Jednak nio zawsze mógł opanować drżenie 
lydek; 60 kończyło się przeważnie głośnym okrzy- 
kiem: „WAAI 


Sytuacja uległa zmianie, kiedy Egawa otrzymuje 
swoje własne biuro. Kosuke przez cały czas pod 
glądał technikę rysowania Egawy. Na podstawie 
Otyginalnych plansz „roższyjrowuje” tajniki żwo- 
rzenia rysunku, przenoszenia go na stronę, czy 
szłukę narracji. W normalnych warun- 

kach byłoby to niemożliwe, oglądając 

tylko gotowe i wydrukowane stro- 

ny. 


„Podpatrując , nie czułem się 
w dalszym ciągu na silach _ 

okieiznać całą sztukę malo. 
wania, Nie wiedza czyni 
mistrzem (...)”. 


Szczególne problemy 
przysparza mu rozpla 
nowanie historii i tak 
jej przemyślenie, aby 
mogła zmieścić się 
w określonym limicie 
Stron. 


W tym czasie „Be Free! - 
bestseller Egawy, miał 
być zaadaptowany na 
live-film" (live, czyli 
z udziałem aktorów). Zada- 
nie to spadło na barki Fujishi- 
my, który doskonale sobie 
poradził z tym wyzwaniem 
Później stworzy! swoją pierwszą 
mangę, która nareszcie pozwoliła 
mu wyjść z ukrycia 


Przejdźmy jednak już do czasów no- 
wożytnych. Dziś Kosuke Fujishima 
przyznaje, że nie był w rzeczywisto: 
ściojcem dwóch, przełomowych dla 
niego mang. W „You're Under Ar. 
rest” pomyśl na główną postać za- 
czerpną!z „Be Freel”. ktoś tam 
szepnął w studiu, że najbar 
dziej spodobała się mu postać 
policjantki w tym tytule, więc 
jeden z szefów, podchwyca: 


Jąc pomysł o poszerzeniu histori skspondjąci 

jej przygody, zlecił Kósuke rysowanie takiej man- 

gi. Tak zupelnie na marginesie, tą tajemniczą 

osobą | zarazem twórcą genialnego w śwej pro- 

stocie pomysłu byl zresztą, w tajemnicy przed 

wszystkimi, jeden ź najlepszych przyjaciół Fuji- 
shimy. 


Realizując to zamówienie. miał jed- 
nak przez cały czas problemy ze 
strukturą komiksu: Z czasem dopie- 

to zaczątsię czuć bardzo swobod- 
nie: To, co szczególnie zaczęlo 
mu przeszkadzać w trakcie, to 
brak wyodrębnienia 
podstawo 

wych ele- 

mentów 


/ jednak w całości od- 
życzył on sobie stwo- 
ijishima był 02 


szę jej tworzyć. Na przykład? wydaje 
scena, w której Belldandy i Kelichi całują się, zda- 
rzyla się zbyt szybko, była zbyt nieprzemyślana”. 


Go można jeszcze dorzucić. Kosuke Fujishima 
jest prawdziwym miłośnikiem i amatorem moto- 
rów. Jeśli chodzi o jednoślady, jest on czystym 
oszołomem. Chyba na miejscu byłoby użycie 
określenia, Otaku motorów? Jego garaż wypel- 
niony jest po brzegi motorami. Woli je zdecydo- 
wanie bardziej. niż samochody, gdyż mają 
znacznie łatwiejszy dostęp do różnego rodzaju 
rurek i złączy. Całe to jego szaleństwo zaczęło 
się Bo obejrzeniu „750 Rider”, Isamiego Ishii. 


Kiedy oglądał filmy video, zawsze kupował 
sobie różnego rodzaju fiszki techniczne 
a aa szkice). Podobnie jak 
Kenichi Sonoda (Gunsmith Cats), jest mi- 
tośnikiem broni, w szczególności strzel! 
Ma ich w domu niezliczoną ilość. SH 


mu jako modele. Na dodatek, 0 
Stało się” 


doszla mu nowa mania - rowe! 


z ulubionych 
zabaiwok, 


- sudo 999”. Ponadto niezapomniant 


shi Gundam" i „Urusej Yatsura” (m 

Luml). Niekwestiona > 

Kosuke jest „Be Free" 

szczogólności po z, 

chodowych. Da galerii st 

R 

również za pościgi samochodowe i ża 

kę. Fushima wykorzystuje w dużym stoj 
kumentację różnego typu: klasery, fotografie, 
opisy techniczne. makiety pojazdów, czasopisma 
specjalistyczne, czasem telewizję, powieści (czy: 


Opracowali: Bandmanka 8 Mi.Gato 


Bibliografia: 
1) Manga Player +21 
2) Internet 


PRETTY SOLDIER 


SAILORMOON 


Oto spis wszystkich bohaterów z serii 
Sailor Moon, zarówno tych pozytywnych, 
jak i wrogów: 


Czarodziejki: 


Usagi Tsukino - Sailor Moon - Czarodziej. 
ka z Księżyca 


Ami Mizuno - Sailor Mercury - Czarodziej. 
ka z Merkurego 


Rei Hino - Sailor Mars - Czarodziejka z 
Marsa 


Makoto Kino - Sailor Jupiter - Czarodziej. 
ka z Jowisza 


Minako Aino - Sailor Venus - Czarodziej. 
ka z Wenus 


Chibi Usa - Sailor Chibi Moon - Mata Cza- 
rodziejka z Księżyca 


Setsuna Meiou - Sailor Pluto - Czarodziej- 
ka z Plutona 


Haruka Tenou - Sailor Uranus - Czaro- 
dziejka z Urana 


Michiru Kaiou - Sailor Neptune - Czaro- 
dziejka z Neptuna 


Hotaru Tomoe - Sailor Saturn - Czaro- 
dziejka z Saturna 


Chibi Chibi - Sailor Chibi Chibi - Promyk 
Nadziel 


Kryształowe Tokio: 


Neo Queen Serenity/Nowa Królowa - 
wiadczyni panująca na Ziemi w XXX wie- 
ku, Bunny z przyszłości. 


Król Endymion - Mamoru z przyszłości, 
władca Ziemi w XXX wieku, mąż Bunny 
i ojciec Chibi Usy. 


Mała Dama - tytul Chibi Usy w przyszło- 
ści w pałacu w Kryształowym Tokio. 


Bractwo Czarnego 
Księżyca: 


i "| Rubeus 
Ż; ł 


Siostry Ayakashi: - Kermesite - Berther|- 
te - Calaverite - Petzite 


Królestwo Srebrnego 
Księżyca: 


Księżniczka Serenity - Bynny z przeszło- 
ści. 


Królowa Serenity - władczyni Księżyco- 
wego Królestwa w przeszłości. 


Książę Endymion - Mamoru Chiba z prze- 
szłości. 


Cooan 

Beruche 
Karaberas 
Esmeroodo 
Książę Demando 
Safiiru 

Wiseman 


Czarna Dama 


Przeciwnicy z serii R: 


Ril - Ginga Seijuurou - towarzysz Amn, 
przy pomocy demonów zbiera od ludzi 
życiodajną energię dla drzewa. Zakocha 
ny w Bunny. 


Ann - Ginga Natsumi - towarzyszka Aila, 
działa wraz z nim. Ku niezadowoleniu 
Aila, jest zainteresowana Mamoru. 


Makaiju - drzewo energii Aila i Ann. 


Bohaterowie pozytywni: 


Luna - kotka Usagi, powierniczka mocy 
czarodziejek oraz ich opiekunka na po- 
lecenie Królowej Serenity. 


Artemis - kot Monako, towarzysz Luny 
oraz wszystkich czarodziejek. 


Diana - kotka Chibi Usy, dziecko Luny i 
Artemisa. 


Rodzina Usagi Tsukino: - Kenji Tsukino - 
lkuko Tsukino - Shingo Tsukino 


- Mamoru Chiba - Tuxedo Kamen/Tsuki- 
kage no knight 


Naru Osaka - szkolna koleżanka Bunny, 
ohodzi z nią do jednej klasy. 


Motoki Furuhata - przystojny chłopak 
(podoba się Bunny) pracujący w Salo- 
nie Gier, gdzie Usagi często zagląda. 
Motoki chodzi z Mamoru na tę samą 
uczelnię. 


Unazuki Furuhata - siostra Motoki. 

Gurio Umino - gapowaty i niezdarny ko- 
lega Bunny z klasy, początkowo zako- 
chany w Bunny, później z wzajemnością 
w Naru. 

Haruna Sakurada - nauczycielka Bunny. 
Mika Kayama 

Ryo Urawa 

Yuuichirou Kumada - uczeń i wychowa- 


nek dziadka Rei, mieszka i pomaga mu 
w świątyni. Zakochany w Rei. 


Królestwo Ciemności: 


Królowa Metalia - władczyni Królestwa 
Ciemności. 


Różne postacie 


(Sailor Moon $ - film pełnometrażowy): 


<rólowa Beryl - kolejna władczyni Króle- 
stwa Ciemności, próbuje przywrócić do 
życia swoją panią, Królową Metalię 


Himeko Nayotake 


nerałowie Królestwa Ciemności: - Ja- Kakeru Oozora 
te - Nephrite - Zoisite - Kunzite 


Królowa Śniegu - Kaguya 


Przeciwnicy 


+ (Sailor Moon R - film 4 LE 
pełnometrażowy) P a zamawiając dwie płyty *, 
> rzeciwnicy Kawaii CD (nr 1 i £) 


ę = (Sailor Moon Super) 


Fiore 


Kisenian Ziorconia 


Trójka Amazonek: - Hawks Eye - Jastrzę- 
bie Oko - Tigers Eye - Tygrysie Oko - Fish 
Eye - Rybie Oko 


Królowa Neherenia 


Kwartet Amazonek: - Cerecere - Junjun - 
Vesves - Pallapalla 


Trzy gwiazdy 
- Gwiezdne Czarodziejki - Sailor Star 
Lights: 


Death Busters (Sailor S): 


Srofesor Souichi Tomoe s 


Seiya Kou - Sailor Star Fighter - Gwiezd- 

na Czarodziejka Walki Taiki Kou - Sailor 

3 Star Maker - Gwiezdna Czarodziejka 

Eudial Swobody Yaten Kou - Sailor Star Healer 
- Gwiezdna Czarodziejka Ocalenia 


<aolinite 


Memete 

Tellu Przeciwnicy (Sailor Stars): 

| Galaxia Żelazna Mysz Aluminiowa Syre- 
A na Ołowiowy Kruk Cynowa Nyanko 


Sailor 14o0n 2 Naoko Takeuchi/Kódansha;Tóei Animation f. A 


ZAMÓWIENIA NALEŻY SKŁADAĆ 


tel./fax (071) 3412083 tel. (071) 3212082 
ilver.biuroQmikrozet.wroc.pl 


stress Nine 


że autorzy. filmów lubią dobierać so 
ie autorówtakiej muzyki, jaką preferują, 
nie jest żadną tajemnicą. To, że czasami 
wychodzi z tego g...., czego dowodem jest 
chociażby włączenie. przez Petera Weira do 
ścieżki dźwiękowej GALLIPOLI (1981) frag- 
mentu OXYGENE J. M. Jarre'a - również nie 
dziwi nikogo. Jedno natomiast zastanawia. 
czym kieruje się na przykład taki Mamoru 
Oshii, wybierając kompozytora do swoich fil- 
mów? O ile gdybań i ieorii na ten temat bę- 
dzie sporo (może miał fuksa, może ktoś mu 
kazał tak wybrać, może się zna, może ma do- 
bry gustitd.), o tyle Wniosek jest jeden, a mia- 
nowicie - duet Mamoru Oshi i Kenji Kawai jest 
nie do przecenienia. 


Każdy z pewnością kojarzy muzykę, jaka róz- 
brzmiewała w trakcie projekcji GHOST IN THE 
SHELL. Nie każdy natomiast-(chyba że wziął 
sobie do serca i do ambicji, to czym pisał JE 
Mr Jedi w.poprzednim numerze) zna ścieżkę 
dźwiękową PATLABORA. Moje zdanie na te- 
mat skojarzeń jest takie, że mogą one wyda- 
wać się jak najbardziej bez sensu, dla każdego 
z wyjątkiem ich autora. Bo te są przecież bar- 
dzo osobiste, a jeśli cudze mogą powiedzieć 
coś interesującego, to z chęcią się z nimi za- 
poznam. Jeśli tak, tę czy się to komu podoba, 
czy też nie, spróbuję porównać muzykę au- 
torstwa Kenji( ego?) Kawai( ego??), ilustru- 
jącą tytuj PATLABOR li THE MOVIE, z czymś. 
innym. 

Główny motyw (i w zasadzie jedyny, acz bar- 
dzo rozbudowany) "w połączeniu 
z charakterystyczną aranżacją symfoniczno- 
GITSowo-samplerową (uffl) nasuwa mi na 
myśl mało znaną muzyczną adaptację Shake- 
speare'a w wykonaniu niedoścignionych pa- 
nów z Ljubljany. (Dla mniej zorientowanych - 
chodzi 9 Lalbachowskiego MACBETHa). In- 
nym skojarzeniem natomiast może być rów- 
nież muzyka do filmu Sędzia Dredd, 
autorstwa Alana Silvestri, 
jsdnak nie'posu- 
wająmy się aż tak 
daleko. 


SoundTrack, podob- 
nie jak i film, rozpoczy-. 
na OUTSET - spokojne 
syntetyczne akordy 

z tlem wypełnionym ni- 
skim i spokojnym pulsem. 
Szybko jednak klimat się 
zmienia. THEME OF PA- 
TLABOR Il-- utwór tytułowy, 


[M muzywa.REcENzZIE 


charakteryzuje się mocno rozbudowaną 
sekcją rytmiczną: Linia melodyczna w wyko- 
naniu wokalistki towarzyszy filmowemu „open 
Gredits." 


Kolejny utwór - PORTENT, to właśnie powód 
mojego skojarzenia. o którym pisałem nieco 
wyżej. Samplowy rytm i smyczki. Doskonałe 
połączenie, aczkolwiek wcała nie nowatorskie. 
Interesującym może wydać Się zabieg, o jaki 
pokusił się Kawai. W większości utworów bas 
wspomagany jest ciężkimi, prostymi akorda- 
mi fortepianowymi. Wszystkie następne utwo- 
ry zasadniczo nie odstępują od trzech 
pierwszych, co nie znaczy, że w najmniejszym 
stopniu im ustępują. Wręcź przeciwnie, dalsza 
część płyty, to wariacje na temat zawarty w po- 
cząikowej jej części. Całość zostaje rozbudo- 
wana do jakiejś potężnej cybersymfonii, 
wektórej uczestniczą chóry, cella, dzwonki, cha- 
bazie, leluchy i co tylko jeszcze się da. 


Jedynym odstępstwem od wyżej wymienio- 
nych cech płyty, jest utwór ASIA, zahaczający 
nieco 0 folk, co jednak wcale nie umniejsza 
mu patosu (w dobrym tego słowa znaczeniu), 
jakim emanuje cała płyta. Po prostu główny 
temat zostaje zastąpiony inńym, nieco bardziej 
orientalnym, a aranżacja zmienia się na ko- 
tzyść intrumentów bardziej brzęczących. Ahl 
Nie fa to jak profesjonalna terminologia. 


Ciekawostką jest utwór WITH LOVE, znajdują 
cy się dokładnie w tym miejscu, gdzie na ply- 
Cie BLADE RUNNER znajduje się LOVE SONG. 
Czyżby pewna podpora wypróbowanym sche- 


matem? Ale, niech tam! Całość przecież 
nie nie traci, więc o co chodzi: Plyta 
z całą pewnością godna polecenia dla 
wszystkich melomanów, mangomania- 
ków, animepatów i innych szaleńców. 
Nie staram się porównywać jej jakości 
z muzyką z GHOST IN THE SHELL, po- 
nieważ ta jest zdecydowanie inna, 
aKenji Kawai, to jakość sama'w sobie, 
podobnie zresztą jak < filmy Mamoru 
Oshi. Obaj po raz wtóry wykonali kawał 
dobrej roboty, ścieżkę dźwiękową z Pa- 
tlabora naprawdę warto poznać. 


Bartek Kędzierski 


PATLABOR II THE MOVIE - SOUND- 
TRACK 


Qutset 

Theme of Patlabor 2 
Portent 

Wyvern 
Unnatural City | 
Asia 

Unnatural City II 
With Love 
Qutbreak 

10. Zoom Down 
11. „IXTL' 

12. At Parting 

13. Hallucination 


PO ABMAZOW 


yrazy dźwiękonaśladowcze, czyli 
onomatopeje (jap.: giseigo) wystę- 


mowitych wprost ilościach. Szczególnie do: 
tyczy to mangi: najlepsza jest taka, gdzie 
akcja opisywana jest tylko i wyłącznie za po- 
mocą obrazków i onomatopej. ć 


2 
k 8, czyli rysunki bez jęku. 3 
ez onomatopei, to jak gra k a 
terowa bez dźwięku. (prawda, że Sia 1 
Tego typu wyrazy wzbogacają obrazki i pr a 
to manga staje się atrakcyjniejsza i bardziej 
zrozumiała. > * 2 


ersji językowej. Go do uży 
onomatopej... no cóż, są angielskie i 
sje, pozostają nieprzetlumaczoni 
czasami mamy nasze polskie ( 

ż polski od zę 


OpusZCZi 


og jeszcze glebiej rozki z 
'__ mangą. Na początek może parę wyrazów 
związanych z uczuciami, akonkretnie: gniew, 8 
j 22 


strach i radość. 


pomocą onomatopei „pun pu! 
_stępują też: „muka” albo „mu: 


RSE 
Gbaeń: to przeważni 
ło bicie serca, czyli pojedyncze „ 
wrażenie, że serce zatrzyrnalo się 2 
Czasami można spotkać takż 


a 
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z 
Śmiech: onomaiopeje wyrażające śmiech 
są różne w zależności od rodzaju śmiechu. 
Delikatny śmiech, a właściwie uśmieszek to 
przeważnie w japońskich komiksach: „kusu 
kusu”, „niko niko” lub „niko”, czy „ni”, Przy. 
czym „niko nik” jest to typowy dla Japonek 
śmiech zakrywany dłonią, a „niko” i „ni” to 
po prostu sama, lekko uśmiechnięta twarz. 


(KE) 


jziś stów | „Newłype”, miesięczni- 

| w 1985 roku przez Ka- 
| Shoten, który od początku ist- 
byl jednym z liczących się periodyków 
w nurcie tzw. japanimacji. Umieszczenie przez 
wydawcę w podtytule słów (po angielsku!) „The 
Moving Pictures Magazine” określało wyraźnie 
charakter czasopisma i rozwiewało wszelkie 
wątpliwości co do treści. Obecnie „Newtype” 
należy do światowej czołówki pism poświęco- 
nych animacji. Chociaż jego silna pozycja na 
rynku wydaje się nie zagrożona, stale walczy 
z rosnącą konkurencją. Cofnijmy się jednak kil- 
ka lat wstecz 


pomocą myśli. 


W ciągu kolejnych dwóch lat „Newtype” stało 
się konkurencją dla dotychczasowego poten- 
tata w branży animacji, „Animage” (wydawnic- 
two Tukuma). Pismo Kadokawy pozostawało 
wierne Gundamowi - wraz z emisją trzeciej se- 
rii telewizyjnej, „Kido Senshi ZZ Gundam”, zmo- 
dyfikowało winietę, deklarując się jako „ZZ 
Gundam 100%". Jednak w miarę upływu cza- 
su redaktorzy zdali sobie sprawę, że aby utrzy- 
mać silną pozycję na tak kapryśnym 
iwymagającym rynku, jakim jest rynek wydaw- 


B 
Ś 


korzeni 
my. jak ; 


Rok 1985. 
W Japonii 
wszedł do 
dystrybucji 
nowy cykl 
anime, 
„ZGun- 
dam”. We 
wrześniu 
tego same- 
go roku uka- 
zał się 
pierwszy nu- 
mer „Newty- 
pe”. Na 
okładce wid- 
niała enig- 
matyczna 
informacja: 
„Z Gundam 
100%". Poza 
nowinkami 
ze świata ja- 
panimacji, 
czasopismo 
poświęcone 
było niemal 
wstu pro- 
centach no- 
w em u 
serialowi. Od 
samego po- 
czątku roz- 
pieszczało 
fanów Gun- 
dama; poja- 
wiaty się 
kolorowe ka- 
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dry, biogralie 
twórców, 
streszczenia kolejnych odcinków, charaktery 
styki bohaterów, postery, a nawet karty do gry 
„Z Gundam" - wszystko zgodnie z jasno okre- 
śloną na wstępie formułą. Sam tytuł „Newty- 
pe” wziął swoją nazwę z Gundama - tak 
nazywano pilotów-astronautów nowego poko- 
lenia, posiadających niezwykłe zdolności tele- 
patyczne i kierujących swoimi robotami za 


HE MOVINE 


[M Newrype 


EVangellon nowe dziecko Galnaxu nowy zuporhit 


nietw poświęconych animacji, muszą być ela- 
styczni i różnicować tematykę. Rutyna zabija - 
wypadało więc dostosować się do nowych ten- 
dencji i, zgodnie z szeroko pojętą japońska 
polityką wydawniczą, pamiętać o rzeczy naj- 
ważniejszej: gustach czytelników. Szacunek dla 
nich jest podstawą bytu i miarą sukcesu. ,New- 
type” poświęcał coraz więcej miejsca innym 
popularnym cyklom. Po Gundamie przyszła 
kolej na „Macrose”. Podobny zabieg zastoso. 
wało „Animage”. Zanim sytuacja nabrała sta- 
bilności i wyłonił się faktyczny lider, oba 
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konkurencyjne pisma rzuciły sobie nieliche wy: 
zwanie i poddały swój wygiąd mniej lub bar- 
dziej widocznym „obróbkom”. Gena, jaką 
przyszło im obu zapłacić, była duża, lecz Sa- 
tysfakcja z sukcesu jeszcze większa. W dodat- 
u zyskiwał na tym nie kto inny jak czytelnik - 
czasopisma zmuszono do wytężonej pracy, do 
- stałej dbałości o jakość, rzetelność i atrakcyj- 
ność informacji, a tym. samym do napędzania 
calej branży, odtąd rozwijającej się w zdwojo- 
nym tempie. 


Animage” rozwinęło skrzydła zwłaszcza pod 
koniec lat osiemdziesiątych. Wydawnictwo To- 
kuma, współpracowało ściśle ze „Studiem 
Ghibli" było współproducentem animowanych 
filmów pełnometrażowych. Dzięki publikacjom 

wzorcowych” komentarzy i recenzji filmów 


Miyazakiego czy Takanaty, „Animage” szybko 
stało się autorytetem w sprawach animacjii wy- 
eliminowało: konkurencję, która nie zdołała 
w porę zainteresować się tematyką bardziej 
ambitną niż telewizyjna masówka, czy marnej 
jekości DAV-ki. Ten stan rzeczy dotyczył rów- 
nież „Newtype”, który stopniowo ustępowal 
miejsca uzbrojonemu po zęby konkurentowi 
Sytuacji nie uratował nawet „Kamui-no ken”. 
jeden z nielicznych nowych i ambitnych cykli 
anime. „Newtype” utrzymywało się resztkami 
sił dzięki nowej serii OAV z Gundamem. Ale 
kto powiedział, że wszystko stracone? Kado- 
kawa Shoten przegralo być może bitwę, ale nie 
całą wojnę. Rywalizacja o czytelnika trwała 
i właściwie dopiero wówczas nabrała odpo- 
wiedniego koloru. Na jej rezultaty nie trzeba 
było zbyt dłtigo czekać: Im wyższa stawka, tym 
bardziej zażarta walka (typowe dla Ja- 
pończyków!). Ku wielkiej uciesze stałych 
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czytelników „Newtype” powrócił do daw- 
nej chwały. W dodatku zmienił dotych- 
czasowe oblicze. Kadokawa dokonało 
kilku zdecydowanych posunięć. Przede 
wszystkim skierowało zainteresowanie 
na produkcje Gainaxu. Bingo! W tym nie- 
pozornym, małym studiu filmowym po- 
wstawały w tym czasie takie filmy jak 
„Top O Nerae Gunbuster" i „Oneamisu- 
no Tsubasa”. To właśnie „Newtype” po- 
informowat o nich pierwszy, oczywiście 
z właściwą sobie precyzją i skrupulat: 
nością. Krok okazał się o tyle trainy, że 
czasopismo - niejako uczepione Gaina- 
xu - wraz z nim utrzymywato się z na fali, 
przeżywając pełny renesans. Notowania 
„Newtype” gwałtownie wzrosły, a hossa 
przypieczętowana została pierwszymi li- 
czącymi się sukcesami studia (realiza- 
cja telewizyjnego Serialu „Fushigi-no umi 
Nadia”). Powodzenia Gainaxu są równo- 
znaczne z sukcesem Kadokawy - tela- 
cja logiczna i jak najbardziej zrozumiała 
(obecnie Gainax potwierdził jeszcze raz 
swoją renomę serią „Shinseki Evange- 
lion"). Podobnie (czytaj: bardzo dobrze) 
sprawy się miały, gdy czasopismo roz- 
poczęło współpracę z Mad House, wy- 
twómią Pana Kawajiri. Do rewelacyjnego 


Pazdziernik 1896 - seks - temat przewodni nurneru 
(a może Kawa a taj tematyże?) 


Kolejne lata były jeszcze bardzi 
Jewtype” stawił czola kolejnym 
i nawiązujał kontakty z liczącymi się: 
i producentami filmowymi. W 1990 roku, 
Urodziny, „Newtype” sprawił sobie nie- 
zeni - koprodukcję filmu „Roujin Z” (se: 
Katsuhiro Otomo, reżyseria: Hiroyuki 

który nota bene zostal okrzyknięty filmem roku. 


Po pięciu „tlustych” latach istnienia, czasopi- 
smo mocnym uderzeniem weszło w kolejną 
etap. Tym razem Kadokawa Shoten sponsoro- 
wało realizację „Elementaros”. Czysta, pięć- 
dziesięciominutowa rozrywka w stylu hard core. 
Pod względem grafiki, film nie ustępuje najlep- 
szym anime. Realizatorzy wprowadzili jednak 
poprawki do fabuły mangowego pierwowzoru 
W przeciwieństwie do komiksu, filmowa wer- 
sja „Elementaros* proponowała widzom bar- 
dziej wyraziste rozwiązanie akcji. Kolejny plus 
na długiej liście sukcesów, 


W tym samym czasie „Newtype” ostatecznie 
potwierdziło swoją pozycję na rynku, po raz 
pierwszy organizując mini-festiwal filmowy. Pro: 
jekcje filmów „Slayers” i „The Legend 0i Gry- 
stania” przyciągnęły tzeszę prawdziwych 
miłośników animacji. 


Tek oto dobiliśmy do roku 1997, już kolejnego 
szczęśliwego roku dla czasopisma Kadokawy. 
Dobra passa trwa nadal i wydaje się, że nie 
szybko „Newtype” zejdzie z wyżynii ustąpi miej- 
sca konkurentom... 


Na koniec, być może zainteresuje Was infor 
macja, że mimo wszelkich modyfikacji, ogólny. 
profil pisma od lat pozostaje nienaruszony. Tak 
więc znajdziemy w środku klasyczny podział: 
na część kolorową, przedstawiającą najnów- 
sze produkcje (TV, OAV, filmy), wywiady, bran: 
żowe nowości, liczne reklamy, porady dla 
początkujących rysowników i część czatno- 
białą, zawierającą „przedpremierową” publi 
cję mangi, listę najlepszych progra 
radiowych i telewizyjnych, kolejną porcj 
klam (tego wszak nigdy nie za wiele...). Działy. 
przeplatają się nawzajem (choć część koloro* 
wa zawsze rozpoczyna i zawsze kończy daf 
numer). Jako ciekawostkę dodam, że prawe 
dziwą perelką i maskotką „Newtype”, towarzy< 
szącą pismu od dnia powstania, jest manga 
Mamoru Nagano pt. „The Five Star Stories”, 
ukazująca się - ku radości Otaku - co miesiąc 
na szesnastu stronach. 

Aby odkryć, na czym polega fenomen „Newtyć 
pe”, jego magia i czar, który rzucił na swoich 
czytelników, chyba należało by urodzić się Ja* 
pończykiem, lub... co najmniej raz ze zrożu: 
mieniem (l) od deski do deski przeczytać 
oryginał. Czego Wam serdecznie życzy, Bo 
przecież na naukę japońskiego nigdy nie jest 
za późno - Wasza 


Bandmanka 


UREC MAGAŁINE 


M Gato postanowił zmierzyć się z kil 
piłłkami: chwilę potetn ktoś zgasił Światło 
krzyk = blą naszychi To wazystko, se amniętamy. 


M Jedi przyłapany na kupowaniu: gadżetów Z GABI: 
nych Wojen - zaraz po tym zosialiukarany w imieniu. Kaię: 
2yca. Sklep, w którym miej isejdca to Moya żośjeń 
przeż nas odznaczony 24 zerowy dobót tawani-Sa0p8 
komiksy! - raj a kaźdeąó miiośika obrazkowych apo: 
wieści | kto by pomyści, że zakłe Cuda mozna: znalężo 
gdzieś w boczrych uliczka Łódz 


Motto: 
„A mówili - zaciągnij się. zobaczysz kawał 
świata,” Ź 


Z kapownika różowego pingwinka 
Rozdział pierwszy: Przybycie 


Dziennik pokiadowy, data 19971011. Przyby- 
liśmy na miejsce. Podróż obyła się bez więk- 
szych ekscesów, jeśli nie brać pod uwagę 
latających po kabinie butelek i kilku podróż: 
nych próbujących umilić nam życie własno- 
ręcznie przyrządzonymi.-przysmakami. 
O dziwo - pociąg przyjechał na miejsce punk< 
tualnie, co do minuty! - Wydało'nam się to po- 
dejrzane - postanowiliśmy zatem, że będziemy 
mieć oczy szeroko otwarte - dla wprawy otwo- 
rzyliśmy puszkę z colą. 


0 29 9 
api si 
CA 


Na miejscu powitał nas zimny wiatri pustki na 
ulicach, hmm, a przecież byliśmy nastawieni 
na' huczne pówitanie z orkiestrą dętą, kompa: 
nią honorową i salwami z armat! Mr Gato zapiął 
kombinezon i rozglądając się, westchnął - 
a mówili, zaciągnij się, zobaczysz kawał świa- 
ta... 


Byliśmy zagubieni, brak połączenia. z bazą 
| brak snu dawał się weznaki. Gdzieś w odda- 
li zobaczyliśmy majaczącą wielką literę M < 
MacDonalds! Jesteśmy uratowani! - Nie zasta: 

i chwili rażnie ruszyliśmy przed 
siebie. Niestety nadał nie wiedzieliśmy, gdzie 
się znajdujemy. Po kiiguminutowej naradzie 
postanowiliśmy odszukać tubylców i nawiązać 
pierwszy kontakt: Dlugo nie trzeba było cze: 
kać, już po chwili w zasięgu wzroku pojawiła 
się tajemnicza sylwetka. Jedno spojrzenie 
wystarczyło, rozumieliśmy się bez słów - obaj 
* sięgnęliśmy po broń truszyliśmy do ataku. Po 
©hwili było po sprawie = cialo leżało w krza- 
kach, a my podążaliśmy na przystanek tram- 
wajowy. Informacje wyciągnięte od tubylca 
okazaly się bardzo cenne. Nikt tylko nie wie- 
dział, jak je spożytkować. 


Rozdzia! drugi: W drodze 


Podbudowani na duchu i pewni siebie ruszyli- 
śmy w drogę pelną niebezpieczeństw i niespo- 
dzianek. W głowach dźwięczały nam dziesiątki 
nazwisk ludzi, z którymi mieliśmy nawiązać 
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ię w zielone ludziki 


kontakt na Konwencie. Panu Gato zadźwięcza- 
ło chyba coś jeszcze, bo z całą sianówczo- 
ścią stwierdził, że impreza odbywa się w domu 
kultury na ulicy Piotrkowskiej, co było wierutną 
bzdurą, a pech chciał, że. takaulica i miejsce, 
naprawdę istnieją w Łodzi, ech... a mówili... 


Na miejscu okazało się, że tak w ogóle, to nie 
chodziło wcale o ulicę Piotrkowską. tylko Panią 
Piotrowską - Dyrektor Konwentu, a my mieli- 
śmy wylądować na ulicy Traugutta w Łódzkim 
Domu Kultury. | tym oto sposobem znaleźli: 
śmy się w kropce... no, prawie, w końcu nie 
było jeszcze ósmej, a otwarcie Konwentu itak 
miało rozpocząć się dopiero o jedenastej. Nic 
to - resztę czasu stracimy na błądzenia po 
mieście, zmarznięci, zagubieni, wystraszeni. 
zapłakani... a mówili, zaciągnij się, zobaczysz 
kawał świata... i tutaj znowu z pomocą przy- 
byla nam wspaniała ludność miejscowa, jak 
się bowiem okazało - miejsce, którego szuka- 
my, znajduje się pó drugiej stronie ulicy... i zno- 
wu życie stało się piękne. 


Rozdział trzeci: Dzień dobry pse pani 
Gdy tylko udało nam się wtargnąć do środka, 


natychmiastuderzyliśmy na stanowisko dowo- 
dzenia, Gniotąc swoje wysłużone bereciki 


„ wrękach, weszliśmy nieśmiało do Biura Pra. 


sowegó i dygając, ślicznie się przedstawiliśmy. 
Niestety odpowiednich osób nie było jeszcze 


na miejscu, więc daliśmy sobie siana i na 


wstecznym wyjechaliśmy na korytarz. Tam 
nastąpił punkt kulminacyjny programu, gdyż 
namierzyliśmy łazienkę - ach, okrzykom szczę- 


*śola nie było końca! 


Czasu było sporo, więc postanowiliśmy zwie- 
dzić okolice. Tym jednak razem szczęście nam 
dopisało, bo już kilka chwil później siedzieli- 
śmy w malej salce wyposażonej w najnowszy 
sprzęt do odtwarzania filmów zapisanych na 
plytach DVD oraz Laserdyskach i... odlatywa- 
liśmy w przyszłość wraz z „Duchem w Pance- 
zu,” Wrażenia były tak szokujące, że nawet 
nie zwróciliśrny uwagi, jak szybko płynie czas 
i godzinę później jeszcze bardziej zszokowa- 
ni podążaliśmy w kierunku przeciwnym do 
wskazówek zegara. | zapewne dalej byśmy tak | 
kięcili się bez celu, gdyby nie pewien sklep 
z pamiątkami, w którym to na wystawie wpa- 


stat obezyiaciniony przez Jedisgo, 


2ły nam w oko całkiam zgrabnie wykonane 
zrzez miejscowych rzemieślników repliki mie- 
<zy samurajskich. Dwa razy powtarzać nam nie 
szeba było - nie zdążyliśmy nawet powiedzieć 
dwakroć - „ciastko z czekoladą”, a już prze- 
knie lśniące ostrza znajdowały się w na- 
ych łapkach. Czasu nie było wiele, więc 
stestowaliśmy ich przydatność na sprze- 
dawcy i poganiani wyjącymi coraz głośniej 
syrenami, rozpłynęliśmy się we mgle. A tak 
Zrzy okazji i calkiem niechcący: spóźniliśmy 
=e na uroczystość otwarcia Konwentu. Sama 
sauguracja zresztą też się spóźniła, więc by- 
my kwita, 


Rozdział czwarty: Akcja pod Arsenałem 


Nareszcie doszło do spotkania z Dyrektorem 
<onwentu - Panią Anną Piotrowską. Nastąpiło 
zwyczajowe przywitanie (Mr Gato chciał od- 
<oiewać pieśń powitalną plemienia Ohajo, ale 
został szybko związany | zakneblowany), na- 
sont uzbrojeni w aparat I dyktafon ruszyli 
smy do ataku. Na pierwszy ogień poszedł 
«ernisaż wystawy „Komiks polski (1957- 
1893)." Ach, co to było za przeżycie - z głośni- 
*ów sączyły się ściskające za serce kawałki 
tematy muzyczne ze znanych filmów, m.in. 
Czterej pancerni”, „Pan Wołodyjowski”, „Ja- 
mosik”, „Stawka większa niż życie” i wiele, wie- 
innych), a w gablotach same perełki 
golskiego rynku komiksowego, ech. 


miedzeni impulsem puściliśmy się po scho- 
dach (wybijając sobie przy okazji wszystkie tsy 
by) i już po chwili zaliczaliśmy przepisowy 
lom gigant między gablotami na wernisażu 
systawy pokonkursowej. Ha! Rozdawali cia- 
'czka i sok za darmo! Ale była frajda, żeby- 
e zobaczyli jak Gato wychodziły oczy z orbit, 

gdy wepchnął sobie do japy całą paczkę cze- 
| 8 adowych krakersów. Gdy mojemu zacne- 
mu koledze robiono sztuczne oddychanie 
metodą Usiarusta, ja puściłemw ruch mój apa- 
zat fotograficzny i oślepiłem moją lampą bły- 
ową kilka osób z mojego najbliższego 
czenia - kolejny dowcip Gato - wkręcił mi 
ówkę dwustuwatową. Za karę więć zrobi- 
mu trzy zdjęcia i wskoczyłem na klatę - 
S ironio - ratując mu w ten sposób życie 
sztuczne oddychanie nie pomagało). No nic, 
« każdym razie zdjęcia wyszły bombowe, 


Postanowiiśmypoktęcć się po budynku, Mr Gato uznał 
że tafitśmy na sksponat war! uwagi. Chydlę połem zo- dalez: 


zresztą sami zobaczcie. A to, że potem poty- 
kaliśmy się o progi i chodziliśmy po ścianach, 
nie ma absolutnie żadnego znaczenia. 


Rozdział piąty: Czarny rynek 


Przez cały czas trwania imprezy w budynku 
jednocześnie miała miejsce giełda wydaw- 
nictw komiksowych. Jedni mogli się zaopa- 
trzyć w klasyczne tytuły wydańe na naszym 
rynku, inni przepłacić, uzupełniając swoją ko- 
lekcję białymi krukami (jednym z nich była 
„Strażniczka kluczy” - siedemnasty z kolei tom, 
sagi © Thorgalu). Nie zabrakło również (iKU 
fanzinów komiksowych. Hitemębył pierwszy 
tom mangi-Czarodziejka*2/K8iężyca, który 
sprzedawał sięjdkprzystowioweścięptebutecz> 
ki (jedną nawet zężariiśfiyjyMimo wszyętkó 
Jednak królowały wydawnictwarametykańskie; 
chociaż i kilku japońskich póretekhie zabra- 
kło - stanowisko z mangą ńatychńiast qańra? 
rzyliśmy i zlikwidowaliśmy „wykupująg 
wszystkie eksponaty. Po udanej tnisji gratula- 
cjom nie było końca, Gatdifawet się rozpia- 
kai, ale po kilku klapsach w twarz, szybko się 
uspokoił. 


Rozdział szósty: Szał festiwalu 


Nareszcie szczęśliwi rzuciliśmy się w wir pra- 
cy. Wpadliśrmy na promocję książki Jerzego 
Szyłaka zatytułowaną „Komiks - świat przery- 
sowany”, niestety dyskusja się nie kleiła, więc 
po kilkunastu minutach wycofaliśmy się na 
wcześniej upatrzone pozycje. W przelocie za- 
haczyliśmy o rozstrzygnięcie Komiksowego 
comics session - „Mój komiksowy bohater”. 
Zdobywca pierwszej nagrody gdzieś się za- 
podział, a ja dopiero teraz zaczynałem koja- 
rzyć, skąd wziął się ten zakrwawiony nóż 
w rękach Mr Gato. Po pozbyciu się narzędzia 
zbrodni ruszyliśmy na spotkanie z Panem To- 
masżem Kołodziejczakiem, redaktorem na- 
czelnym wydawnictwa Egmont Polska. Pan 
Tomasz uchylił rąbka tajemnicy odnośnie pla- 
nów wydawniczych. Między innymi dowiedzie- 
liśmy się, że wkrótce ukaże się nowe pismo, 
w którym publikowane będą w odcinkach róż- 
nego rodzaju komiksy, polskie i zagraniczne. 
W przyszłości nie wyklucza się także publika- 
cji komiksów japońskich, ale to pod warun- 
kiem, że pismo przyjmie się na naszym rynku 


Nasz Iker (jedna z prac konkursowych) - uśmiaimy się 


Mr Jedi Tortasz Katodziejczań = vale zabranko na boku. 
Pogłoski, jakoby rezultatem tego spotkana było podłoże. 
nie bomby w pobliskim metrze, nie zoalały potwierdzone. 
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= reszta jest kwestią czasu. Kwestią czasu było 
również nasze pojawienie się na spotkaniu 
z gwiazdą Konwentu, Panem Tadeuszem Ba- 
ranowskim, twórcą między innymi takich prze- 
bojów komiksowych jak: „Na co dybie 
w wielorybie, czubek nosa Eskimosa”, „Prze- 
praszam, remanent", „Podróż smokiem Diplo- 
dokiem”, „Orient-Men". Atmosfera byłą 
doprawdy rodzinna, a autorw rozmowie z pu- 
blicznością wykazał się poczuciem humoru tak 
dobrze znanym ze swoich komiksów. Gdy tyl- 
ko spotkanie dobiegło końca, z okrzykiem 
AWANTI! » rzuciliśmy się w tlum, w celu zdo- 
bycia dla naszych czytelników autografu au- 
tora. Udało się - chociaż wielu poległo ra polu 
chwały, cel jednak został osiągnięty, czego 
dowodem jest zdjęcie zrobione przez zaprzy- 
jaźnionego paparazzi. Na koniec dnia, śmier- 
telnie zmęczeni, odwiedziliśmy jeszcze stoisko 
wydawnictwa TM Semic, gdzie od redaktora 
naczelnego, Pena Marcina Rusteckiego, otrzy- 
maliśmy kilka istotnych'dla wszystkich man- 
gomaniaków informacji (wywiad znajdziecie 
poniżej). Ostatkiem sił dowlekliśmy się do chiń- 
skiej restauracji (japońskiej nie znaleźliśmy), 
gdzie z ulgą odhaczyliśmy w swoich noteci- 
kach kolejny cudem przeżyty dzień. 


Rozdział siódmy: Gorączka sobotniej nocy 


Niestety nie mogliśmy zostać na drugi dzień 
Konwentu - obowiązki wżywały (dowiedzieli- 


Wywiad 2 MARCINEM RUSTECKIM, >elaktnem naczelnym TM SEMIE. 


KAWAII: Dobre wieści rozchodzą się szybko, Po- 
dobno TM ŚEMIC ma zamiar wkroczyć na polski 
rynek z japońską mangą. Czy mógłby Pan przy: 
bliżyć polskim Otaku plany wydawnicze? 


MARCIN RUSTECKI: Generalnie szykujemy się 
od przyszłego roku z „Gunsmith Cats* Będzie to 
wydawnictwo czarno-biale na 32 stronach. Nie 
wiem w tej chwili dokładnie czy od stycznia, czy 
też od lutego, ale na pewno od przysziego roku. 
Prowadzimy w tej chwili negocjacje i być może 
następnym krokiem TM SEMIC w tym kierunku, 
będzie wydawnictwo „TOP-MANGA”, wydawane 
cztery razy w roku. Jest to jednak sprawa przy- 
szłości. Tam/chcę zacząć z takimi tytułami jaki 
„Appleseeó”, aibo „Ghost in the Shell". Jeżeli 
doszłoby dowydania „Appleseeda”, manga ta wy- 
dana byłaby w dwóch częściach: 82 strony i 100 
siron. Mam ha myśli oczywiście tom pierwszy tego 
tytułu. 


KAWAII: Jak wygląda sprawa adapiacji tych ko- 
miksów? Czy będą to tytuły wykupywane bezpo- 
średnio od wydawców japońskich, czy też na 
przykład od Dark Horse Gomics? 


M. RUSTECKI: Problem polega na tym, że do nie- 
których tytulów, które wydaje Dark Horse, prawa 
autorskie ma KodanshaćW związku z tym o „Gun- 
smith Cats” będziemy pertraktowali z Kodanshą, 


[Ef konwen koutkeu 


śmy się z nieoficjalnych źródeł, że pewien 
władca z pobliskiego księstwa ofiaruje króle- 
stwo. pół królewny w zamian za zabicie smo- 
ka). Zmarnowani ruszyliśmy w drogę 
powrotną i przy okazji staraliśmy się podsu- 
mować Konwent. Wnioski? Po pierwsze chwa- 
ła organizatorom, że w ogóle pokusili się na 
zorganizowanie takiej imprezy. Być może po- 
jawiły się drobne zgrzyty organizacyjne, ale 
za to miłośnicy komiksu mieli swoje święto. 
Go raczej rzadko się zdarza w tej branży, 
a szkoda. Plany jednak są wielkie, dotarła do 
naszych uszu wiadomość, że w roku następ- 
nym gościem konwentu ma być nie kto inny, 
jak sam Pan Grzegorz Rosiński. No cóż, cze- 
kamy z niecierpliwością. Mamy gorącą radzie- 
ję, że w przyszłości podobne zloty będą 
organizowane również dla wszystkich Otaku. 


Zatopieni w rozmowie pojawiliśmy się w koń- 
cu na dworcu PKP. Tak jak się można było spo- 
dziewać - pociąg był spóźniony... a mówili, 
zaciągnij się... Żałowałem, że nie udało mi się 
nabyć podziwianego wcześniej miecza (nie 
wziąłem pod uwagę, że jest sobota i sklepy 
są szybciej zamykane), byłby mały ubaw na 
peronie (tak dla rozgrzewki), a tak... musieli 
śmy marznąć czekając na pociąg. Ale i tak 
było warto. Do zobaczenia na przyszłych kon- 
wentach! Sayonara. 

Mr Jedi 


natomiast jeśli chodzi o „Appleseed", bezpośred- 
nio z Dark Horse. W planach późniejszych w grę 
wchodzą: „Ghost in the Shell" i „Akira”: Problem 
z „Akirą” jest jednak taki, że jest to manga po- 
twornie długa (coś około 2000 stron) i kolorowa, 
tak więc szanse na jej wydanie są znikóme. Przy- 


Zie Gobre się ulolśmy, udalo an ię ią na przesłuchać 
ni redaktora naczelnego TM Sonic Pana Marna Fsiiego, kóry 
zdradzi nam kia aji odrośieslanów ną pezyełość 

najmniej na razie 


KAWAII: Powróćmy jednak do idei samego „TOP- 
MANGA" 


M. RUSTECKI: „TOP-MANGA” pojawiałaby się 


Gziery razy w roku i takie są plany. Jadę na razie 
na pertraktacje do Frankfurtu w sprawie tego wy- 
dawnictwa (październik 1997). Tytul ten został już 
zarejestrowany, więc jestem dobrej myśli. Moim 
marzeniem jest zrobić z „Gunsmith Cats” mie: 
sięcznik. Na razie na pewno wydamy pięć nu- 
merów i ewentualnie, w razie powodzenia tego 
tytułu, zdecydujemy się na jego wydawanie przez 
gały rok, czyli 12 numerów. W „TOP-MANGA 
byłyby natomiast zamieszczane różne klasycz- 
ne mangi japońskie. Trzeba jednak pamiętać, że 
TM SEMIC wydaje jedynie komiksy w klasycz- 
nym formacie amerykańskim i'bylby to materia! 
oparty na Dark Horse, lub innym formacie ame- 
rykańskim: To nie mógłby być „Domu” Katsuhi. 
ro Otomó czy „Gon” Kodanshy, gdzie DC wydało 
male formaty Na razie małe formaty nie wchodzą 
w gtę. 


KAWA: W iakim razie redakcja „Kawaii” i polscy 
Otaku już zaczynają odliczać czas do momentu 
ukazania się mang z TM SEMIC na polskim ryn- 
ku. Życzymy Wam powodzenia. 


Z Panem Marcinem Rusteckim rozmawiał: 
Tom S. Gawroński 


PS. Z ostatniej chwili: dowieczieliśmy się, że pertraktacje żwią” 
Zane z Gunsmilh Cats, zostały chwilowo wstrzymane. © postę- 
pach w tej sprawio będziomy Was intormowali na bieżąco 


SINEFIEA 


cry” 


zątku październi- 
w Paryżu, gdy leje 
2 cebra? Pytanie 
setoryczne dla Otaku 
już sobie zarezer- 
wowali weekend 11/ 
12.10.1997 na wiekie 
tkanie Mangoma- 
ków, BD EXPO 97 
to skrót od „Ban- 
Dessin(e”, który to 
nacza po prostu 
komiks”; czytaj: „bąd 
ine"). Większość 
zapaleńców spędziła 
dwa dni w olbrzy- 
siej, szklano - roślinnej futurystycznej budowli, Pa- 
u Wystaw BERCY (to tu między innymi odbywał 
tydzień później Turniej McDonalda z udziałem 
zykarzy Chicago Bulls). Jest to już szósta edy- 
BD EXPO, na której można znaleźć praktycz- 
wszystkie pozycje komiksowe, od Batmana 
Spidermana, przez Thorgala | Asterixa, po komik- 
sy typowo francuskie - Tin Tin lub Gaston Lagoffe. 


od dwóch lat jest to też olbrzymia gratka dla 
ngomaniaków. Manga mianowicie opanowała 
lowę wystawy, spychając innych w kąt. Ale po 
ń ei. BD EXPO, to przede wszystkim okazja do po- 
nia najnowszej oferty mangi, anime i CD man- 
oraz jednocześnie do pogrzebania w starociach 
poszukiwaniu gwiazdy, np. Oryginal Art Book 
tchaman, czyli Battle of the Planets (Załoga G). 
wypadku tej pozycji miałam jednak straszny dy-. 
=mat, gdyż cena była bardzo wyśrubowana... frudź 
o. Wracając do tematu, niewyobrażelne tlumy, 
erzepychały się między stolikami: Anime Land (n: 
ulamiejsze wydawnictwo dotycżące japanima: 
we Francji), Atomic Club, Manga Planet Tonkam, 
doka, Konci (tu można kupić prawie Wszyśi 
mdtracki prosto z Japonii), | 
e się sprzedażą wszystkiego; 60 
mangą i będące jednocześnie ważnymi 
*ami życia mangowej spotecznóś > 


góle, w porównaniu z resztą wytawy, 
działo się w części poświęconej mandze: 


1) Największe kolejki - już od godziny 8.06:46tW 
©e bylo o 10.00) kiębiły się dzikie Rordy. 
aleńców, zawzięcie dyskutując i wy- 

ując kończynami (czyżby 


2) Największa 
atrakcja BD EXPO 97.- 
projekcje non-stop anime. 
w wersji oryginalnej. | to wyłącznie 

hity! Tytuly mówią same za siebie: NEW RAY 
RTH, CLAMP GAUKEN, DARK STALKER VAM- 
E, ŚLAYERS, NEW FUJIGI YUGI, NEW EL 
AZARD 2, plus przedpremierowy pokaz fragmen- 


K MEGA CONCOURS DE COSPLAY DE LANNEE* 

>% PROJECTONS NON-STOP do dossns aims jąponeie 
k CONCOURS DE DESSIN 

*% RENDEZ YOU DES FANZINE5 ET DES STANDS "MANGIS" 


Oliejainy plakat Targów Komiksu BD Expo 


tów MONONOKE HIME (najnowszy hicior Hayo 
Miyazakiego) i CAT'$ EYES! | to nie wszystkie po- 
kazane tytuly. Możecie sobie wyobrazić stłoczo- 
nych na podłodze miłośników anime, często 
w pozycjach akrobatycznych, ,z czerwonymi ze 
zmęczenia ocżami, wpatrujących się w ekran iGło- 
śno komentujących akcję filmów. Oczywiście bile- 
ty zostały wyprze iż 0,8.00yr41 
- own atrakcji: w BD 
8 znani twórcy japanima- 
OKADA, założyciel studia GĄ- 
leon Genesis Evangelion); 
popularnością i sławą w Ja- 
„gdzie żyją Otaku. Znany on 


cz tego jest autorem książki 
o fanach anime walaponii, Pojawiła się też Pani Ho- 


we talenty i mająca duży wpływ 
śńiczy w Japonii. W Kraju Kwiiną- 
jana jest Kapłanką Mangi. 


BD EXPO stała się też niebywałą 
wielu klubów i redakcji fanzinów do za- 
prezentowania swojej działalności, fanziny i szki- 
oaz dedykacją znikały w mgnieniu oka. porywane 
wprawnymi rękami Otaku. Mimo że ich jakość 
techniczna pozostawia trochę do 


życzenia, jednak kreska ich 


ności zasługują 

naprawdę na uznanie. 

Często, jak ma to miejsce w wy- 

*. padku fanzinów HOTARU HAN, MY 

GITY lub JAD PLANETE, są to grupki zapaleń 

ców, póświęcający swoim zinom cały swój wolny 
ożąs, Wielu ż nich to po prostu studenci rysują 

jredagujący pomiędzy jednym, a drugim egzami- 

nem. 


5) Jeden z takich klubów - MY CITY ogłosił kon- 
kurs na najlepszy rysunek na tematwody. Ciekaw- 
scy i, nie ma co ukrywać, często wścibscy 
mangomaniacy mogli pooglądać z bliska twórców 


fanzinów.w akcji, tworzących niesamowite obrazy 
a? z najlepszych stron futurystycznych komik- 
SÓW. 


6) wreszcie, hitem tegorocznej edycji BD EXPO byl 
konkurs COSPLAY, czyli przedefilowanie w prze- 
braniu ulubionej postaci anime i mangi. Do konku- 
rencji zgłosilo się ok. stu uczestników, którzy 
paradowali od rana do wieczora w niesamowitych 
1 wiernie (a nawet bardzo wiemie!) oddanych stro- 
jach: Czarodziejki z Księżyca, Akiry, bohaterów 
Samurai Spirit, X z wytwórni Clamp, Miyu Vampi- 
re, Evangelion, Orange Road, 3x3 Eyes, czy City 
Hunter. Oczywiście wszystkie te istoty musiały pod- 


dać się surowemu werdyktowi jury i o wiele mniej 


śutowemu głosowaniu publiczności, która rozgo- 
tączkowana, domagała się wielokrotnych „prze- 
chodów”. dygnięći pokłonów, zwłaszcza ze Strony 
zgrabniejszych przedstawicielek piękniejszej poło- 
wy tego świata. Zwycięzcami zostali Subam i Ka- 
ori. SE 22 


7) Cała impreza A m się przy ostrych dźwię- 
kachjapońskiego rocka i soundtracków ze znanych 
anime, có sobie wszyscy chwalili. 


G6 można jeszcze dodać? Mangowa publika to 
Sympatyczna, otwarta i uczynna, choć trochę krwio- 
żefcza grupa społeczna, co objawia się zwłaszcza 
wtśdy, gdy trzeba powalczyć o rzadką pozycję 
mangi lub. przekonać sąsiada o wyższości jednej 
anime nad drugą: W przeciwieństwie do pozosta- 
lej części BD EXPO (czytaj: tradycyjnej), w kąciku 
mangi było wesoło, śmiesznie, swobodnie i trochę 
zwariowanie. Po prostu, całe to wielonarodowei ko- 
lorowe bractwo odnalażło się | wykorzystało ten 
weekend „na maxa”, co|zresztą było solą w oku 
innych wydawców. Wypada tu dodać kilka słów na 
temat statusu mangi we Francji, choć jest to temat 
na osobny artykuł. Większość wydawnictw i miło- 
Śników „tradycyjnych” komiksów traktuje ją jako 
podrzędny, płytki psychologicznie i obfitujący 
w krwawe 86ehy nurcik wśród innych gatunków ko. 
miksu. Dlugo lekceważona manga zdobyła olbrzy- 
mie rzesze fanów wśród młodzieży i nie tylko, 
Najmłodszy fan miał około 4 lat, najstarszy - gdzieś 
2.50, Popularność mangi jest obecnie tak wielka, 
że wielu wystawców „tradycyjnych”, postanowiło 
przyciągnąć młodzież do swoich stoisk posługu- 
jąc się mangą jako przynętą, aby następnie pod- 
stępnie podrzucić jej komiksy już „uznane”. Bez 
komentarza. 


Z pozdrowieniami z Paryża: 
BEATA NIEWADA 


p 


Na początku była 
©liemność na mo-nitorach. 
lecz promień nadziei zaświtał daleko: 
stąd, w Klaja Kwitnącej Wiśni. W 1992 roku 
grupa japońskich techników: w megakorpora- 
CjlSEGA, opracowała serce maszyny graficz- 
hej, kodowo nazwanej Sega System 1. Byla 
Ona w stanie animować, zawtotną jak na ów- 
czesne czasy, liczbę 180 000 polygonów ria 
sekundę: Zespół programistów. AM R8D +2 
(Arcade Macfiine Research and.Development 
ste) pod przewodnictwem YU Suzuki, spłodził 
na jego bazie ptodukt pod nazwą Virtua Figh- 
ter, Kiedy w grudniu -19938 róku, automat o tym 
tytule został wprowadzony do japońskich sa- 
lonów gier (Game Center); gracze oszaleli. VF. 
prezentował zupełnie nową jakość: Było to 
PIERWSZE trójwymiarowe mordobicie! Gracze 
wychowani na produktach typu „Way of the 
Exploding Fist" czy „Uchi Mata" (oj, katowało 
się kiedys Comodore 64), zbierali żuchwy 
z podłogi. Z wiatrem przeminęły statyczne 
(nieruchome screeny 2D, z ich obleśnymi spri- 
teami i nudnymi ciosami. „Street Fighten' i-Fi-. 
nal. Fight" znalazły sobie przytulne miejsce w 
zakurzonych kątach salonów gier Nastala 
nowa eral Long Live the Kingi 


Dziś, pod koniec 1997 roku już niewiele osób 
pamięta o pierwszej części VF. Ząb czasu nad- 
gryzi majestat króla, lecz wspominam o nim 
przez sżacunek. 


=. 


[M vierua FtawreR 


Dó: pierw 

szego turnieju stanę 
ta Wówczas ośmiu 

zawodników: Akira, PaiśLau, Jeffry, 
Wali, Jacky, Sarah i Maru; Graficznie postacie 
składały się z nieocieniowanych wielokątów, 
co dzisfaj fopi wrażenie nader przykre, ale 
wierzcie mi;kiedyś była to prawdziwa ekstra- 
klasa. Do tego dochodziła zadziwiająca płyn- 
ność i perfekóyjne odwzorowanie ruchów. 
postaci. VFzbyf Symulatofemi sztuk walki, bez. 
żadnych czarów I innego typu udziwniaczy:Tu 
liczyła się tylko prawdziwa, Sportowa różgrywe 
ka; Wiadomo jednak, że najważniejszą rzeczą 
w grach jest ich grywalność. Każda z wystę: 
pujących w grze postaci posiadała około:100 
sekretnych technik walki do odkrycia. Gwoż: 
dziem do trumny dla konkurencji okazały się 
tzw, cłosy specialne. Takiej ich ilości. nie ofe- 
rował żaden dostępny na rynku.produkt. Jako 
ciekawostkę podam, że muzealne okazy żory. 
ginalnym (ożytajć kanciastym) VF można jesz 
cze spotkać w.Polsce, a już najśmieszniejsze 
jest to, iż właściciele:są święcie przekonani, 
że ktokolwiek jeszcze w, ten automat wrzuci 
żeton! Dobra, nieważne istotne jest to, że 
Sega w tym samym czasie pracowała nad ser- 
cem nowego autómatu | konsoli. 
W.1998 roku do rąk progiamie 
SIów AM42 dostała się nowa 
maszyna, Sega Syslem 2, 
która ruszała już 400000 + 
polygonów na sekundę. 
W ramach testów gra- 
ficznych, na rynek szyb- 
€iutko  wypuszęzony 
zostal VF Remix. 


Była to dokladnie taka 

sama gra jak VĘ która jednak 

prezentowała się o niebo lepiej ze wzglę- 

du na cieniowanie postaci: Prawdziwy szok 

jednak miał dopiero nadejść. Tak, tak. Mam 
fla myśli drugą ódslonę VF. 


Vittaa Fighter 2 pojawił się w japońskich salo- 
nach gier w listopadzie 1994, Gra pozamiata 
ła absolutnie wszystkich. Rzesze 
Japończyków, niezależnie od wieku, upodo- 
bań czy wyżnania, rzuciły się do grania. Po- 
przeczka została znacznie podniesiona na 
każdym polu. Wysoka rozdzielczość, cudow- 
na grafika i animacja to wszystko dopraco- 
wane do ostatniego detalu. Doszły dwie'nowe, 
świetne postacie: tion i Shun Di Wszyscy 
otrzymali nowe Głosy (których w sumie z moż- 
liwymi ich kombinacjami było coś ze 2000) 
idoszla możliwość ataku na różnych pozio 
mach. Najważniejsze jednak było to, że VF2 
była piekielnie trudną grą, z gatunku tych, 
© których mów! ślę - Tylko Dla Ortów. Podsta. 
wową sprawą podczas rozgrywki był tzw. ti 
ming;czyli precyzyjne uderzenie 

przeciwnika iresgowanie 
na jego odruchy, mierzo- 
new dziesiątych se- 


kundy. Klasa % 
mistrzowska sć 
W.VF2, ma, 


Japończycy nia bylbysobą, gdyby 
bili VE'w woraj Super Delormodi 


o ata codziennych pojedyńków. Dla przykła- 
su podam, że jeden z Tesijinów (mistrzowie 
Inojapońscy), którego poznałem - Shinju- 
acky (to jego pseudóńim: Śbinjuku - to pó 
srostu jedna z części Tokio, w której mieszka. 
-acky - dlatego. gdyż wyspecjalizował się gra- 
Jackym), trenowatGagziefinie prawie dwa 
zanim osiągnął klasę mistrzowską. W ga* 
ch zaczęły ukazywać Się rankingi ogólna: 
ońskie zawodników, śkiepy nótowały 
espotykańe obroty hańdlując akcesoriami 
zmazanymi złematemA/F a YuSuzuki dla wie- 
u osób stanowił U65gbienie bóstwa. W teleś 
wizji pojawiła się Seria Pod tytulem - a jakże - 
Virtua Fighter", która rozwija wątki SBfii wy: 
aśnia motywy działania postaci Lich prźe- 
ść. Fala popularności. przybrała takie 
ozmiary, że przeciętny mieszkaniec znad Wi- 
sły, nie jest qawet sobie tego wstanie wyobra- 
zc. W Japgfiii. jak grzybypo deszczu, zaczęły 
powstawać gly-kłonw Może ciężko będzie nie: 
którym uwierzyć ale niezwykłe pópularny 
* Polsce „Tekken” jeSt Biczym intiym jak ty 
o zmodyfikówanym przez Namco klonem VE 
raz z pojawieniem się VF2 Qa końsolę Sega 

urńgra stała się dostępna już absolutnie 
sła wszystkich: Tak (uż zupelnie na margine: 
se. w Japanii gykł Virtua Fighter powszech- 
7ie nazywany jest BatchaFighier (czyt, Bacia 
jter)-i właśniie pod taką nażwą jest'ón tam 
any. Podobnie rzecz Się ma £ IAnym grami 
od znaku Virtua, np. Virtua Cop. tó Bateha 
Cop itd 


ół Yu Suzuki pie spoczął jednak na Jau- 
ch. Nieafiejalnie zaczęły pojawiać ię brze- 
ki, że nadchodzi €0$ znacznie większego, 
epszego i śliczniejszego: O VE'3 słuchy za: 
szęły chodzić na długo przed tym. nim ktokol- 
wiek spoza koncerhu Sega zobaczył ją na 
wiasne oczy, Tuiówdzie w branżowej prasie 
pojawiło się zajęcie, które baróziej przypomi 
ralo wyrenderowaną fotogtafię niź zacząlki fl 
nelnego. proddktu. Nikt nie mógł przewidzieć, 
tak może wyglądać grał A jednak: To co 
wydawało: się niemożliwe, stalo się taktem. 
rwszy raz kawalek gry, w werśji „Non-play- 
e” pokazano na AMOA Show: ldentyczną 
wersję ujrzeli w Czefwcu 1996 roku wielzowie 
ma targach E8 w Stanach Zjednoczonych Pre- 
mierowy pokaz (Ciągle jeszcze nia w 
ni ukończonego produktu) nastą- 
26 lipca 1996 roku w Kamata w 
Japoni Prezentacji dokonał sam Yu 
Suzuki A mistrzem ceremonii byl. 


ro cala menażeria występująci 
Tumieju Virtua Fighter 


| ; 


BboieMEG: 7 AMAS BIZ 0: 
SOW 


Shinjuku Jacky. Impreza była tylko ala imien: 
tie zaproszonych gości. Zdjęcia możecie'ż0+ 
baczyć obok Gra powstała na nowym 
„Silniku”. Sega System 3. Najlepiej niech:oBo* 
wie o tym sam Yu Suzuki. 


„Porównając doMódelu 2. nowa plyta jestirzy 
Ieży potężniejsza (aktoto 1600 060 poligonów 
na sekundę). Bzięki nowym kościom graficz- 
fm, otwarty SiĘ przed: nami nowe możliwo» 
śoi. Dzięki pryele Model 3 udało nam się dodać 
niespotykaną ilość Getali.(.-) Jeśli chodzi 
© grywalność, wVF2 podstawą byftiming. Dla 
kogoś, kto stał się ekspertem w tej dziedzinie, 
Piecyzyjne uderżeńiańie stanowiły oroblemu. 
Jednak dla większości ludzi stanowiła to ek$* 
tremalną trudność” 


Właśnie dle ulatwienia Gry zwykłym graczom 
programiści złamali zasadę trójprzycisku” Do 
Obsługi doszedł mianowicie czwafiy klawisz 
tzw. „dodge button”, czyli przycisk do pełne- 
go trójwymiarowego przerhieszczania się-bo 
arenie Do galerii bohaterów dośzty.kólejne 
dwie pastacie: Taka Arashi - Zawodnik repre- 
zentujący styl SUMo i Adi. zawądnić?ką, która 
jest specjalistką 6d akido. Wszystkie $cEnerie 
zostały zrobionęw 5ełnym trójwymiarze i za- 
czętymieć istotny.wpiyw.na sam pfźebieg roz- 
grywki (np. na wyśpie.w poblizu Karaibówi 
która jest przypisana jefireyówi można bić się: 
binąć po kolana w wodzie, lub utopić się spać 
dającw głębinę). Kaźda pianszastanówi ale 
Gzieło Sztuki. Zresztątkto widziat VFG'w akcji, 
ten wia W.pofśce autómal 2 VF3 jest dostęp: 
ny w „salenach” gier Jest to jednak haniebnie 
orżnięla wersja oryginalnej gry. Brakujew niej, 
między INNYMI, japońskich okrzykówą kwestii 
wypówiadanych bo walce rzez postacie Do- 
datkówo, przyciski do gly programowane są 
przez dyletantów. Zamiast klasycznego ukła: 
du, Blók - pięść - noga = ucieczka, występują 
tu czasatńi lak dziwne koniigbraćje, że w mia- 
rę.swobodłie wymiatanie wymaga całkowite- 
go. pózbyeia się pewnych przyzwyczajeń 
Wiadomo jednak; że ie jest zmienić najtud: 
niej.geśli €hodzi o kwestie techńiczńe VF3 zo 


Oryginalne designy postaci do VF3, 


oki ieże z Shake Jacy, 


siał wybrany jednogłośnie; ża najlepszą grę 
automiatową roku 1996 w plebiscycie czaso 
pisma „Ulva Game Player", a dodatkowo ad 
ponac trzynastu miesięcy nie s6hodzioń wa: 
Poniiz pierysżego tiiejsca w rankingu na naj: 
Popilarniejsży automat. Gra'VF3 jest jedną z 
najbardziej oczekiwanych: gier na domowe 
platformy: Przedpremierowy pokaz toboczej 
wersjf zapowiećziany jest przez Sedę ra wio” 
śnę 1908 rokii na targach Tokyo Toy Shów. Tam 
też po taż pierwszy widzowie mają Ujiześ*w 
akcji nówą konsole. kodowo nazwaną DURAL: 
czylizupelnie identycznie jak finatowy boss w 
każdej części cyklu VF Budzie, już tylko Pate 
miesięcył Sama premiefe howej konsoii jest 
zapowiedziana na grudzień. 1998 roku; jest 
Wwięg czas aby zebrać sumkę na zakup tega 
oudeńka. 


Teimateńi VF można by wypchać caly numer. 
a! tak zostało by sporo do opowiedzenia. Do- 
qdatkówow kolejnym ńumierze dorzucę krótkie 
charaktorystyki | historie zawodników. Zegad: 
kę stanowią dla mnie ciągłe dwie nowe posta- 
cie 2-VFA. Na ich temat mam tylko parę 
niesprawdzońych platek. więc pominę je mil: 
ożenie. Jeżeli znacie prawdziwą histofię AGi 
i Taka Arashi, to napiszcie do redakcji, OK? 
Na Kawaii 0543 postaram się też dorzucić 
świetny film reklamowy zVFa (gdzie między 
innyrni można ujrzeć porwanie Sarah, siostry 
Jackiego draż walkę Jeffreya z rekinemeludo- 
jadem). Mam nadzieję, że w Polsce wraz z 
pojawieniem się VF2na PO, grata zyska nówe, 
oddane grono milośników, Wynada mieć na 
dzieję, że zostanie równiez przywrócona idea 
Mistrzostw Polski Virtuy Fightera; które odby- 
ly Się raz na Gambleriadze a które to z nie- 
źfozumiałych przyczyn zóśtały zaniechane. 
Być może zadziałała iu stara Zasada; jeśli nie 
wiesz o co chodzi, to na pewńe'Gkódzi ópie- 
niądze? Ale to już zupełnie inne fatenie. Bay- 
Shara. 


MrGato 


Nad horyzontem niknie plonąca kula stońca. On 
i oni... ©ntna ugiętych nogach. Spogonymi dłońmi 
obejmują rękojeści mieczy. On sło swobodnie 
z opuszczokymi rękoma, Wiaff polrząs kitami Gią- 
gnących Się po widnokrągtrzeli rzuca b na po. 
liczek kosmyk kruczoczarnych włosów. Akcja... 
Krzyk.. Świstj syk... Wibrujący Wysoko dźwięk zcje- 
rzającej się;Stali... Cisza. Ofi stoją jeszcze przez: 
moment, z zaskoczonym wylazem twarzy, poczym 
walnio osuwają Się pa ziemię... O krótkim ruchem 
nadgarstka otrzepuje ociękejącą szkariatem klingę. 


LEGENDA MIECZA 


„Katana wa bushizno tamashi” 
duszą samuraja”) 
Tokugawa leyasu; Kodeks prawa z 1615 t 


(„Miecz jest 


Japoński diugi miecz..Katana... Patrzysz na błysk 
Ostrza | zaraz chciałbyś... Ech... Mieliście jąckieć 
dyś w ręku? Nie? Na tóżałujcie, bodo jedyfe i ie- 
powtarzalne uczucie:. Tak?. Hmm... No łó sami 
wiecie, co miałem na myśli 


Skąd takie uwielbienie dla oręża? Po raz:kolejny 
należałoby podkqeślić odrębność i wyjąłkowość 
społeczności japońskiej. Dla nich mieczto nie była: 
po prostubrań. Miecz byl w Japonii wyróżńikiem 
statusu społecznego: Przedmiotem kultu i religii 
Boskim darem dla wybranych „Dlaczego boskim? 
Ghyba'musimy zacząć od początku. Na początku 
byłe wyłącznie niebo. i motzó: Według ieligii 
shinto 2 chmur zt: 4 piło Boskie rodzeństwo: 
Izanami | łzanagi: Z któpel. wady; które 
splyngły z ostrzawłócz. | > ni dziarżonej przez 
|zanagi powgiały wyspy „A, japońskie: Spośród 
potomstwa boskiej paty + |, najważniejszą byla 
Bogini Słońca, Ameferasu, 

ijej brat, gwaltówny bóg wia: 

tru Susanea: Rodzeństwo 

miało krafeowo różne 

eharakiery. Stońęczna 

Pani, jak przystało. na 

kobietę o nienagan: 

nych *manietach, 

częsta. musiała 

puszeząć w piepa: 

mięćwybryki €hi 

meryczhego 

braciszka, W. 

końcu 
miarka 
przebrała 
się i 


ale.0 (ym może jnnym razem, bo história jest rów- 
nie pasjonująca, co dluga. W każdym bądź razie 
Susan00 z hukiem wyleciał z Niebiańskiej Równi: 
ny, spadł na Ziemię, a podczas tułaczki'pamógi 
pewnemu starcówi.i jego córce w walce ż GSfio: 
głowym smokiem, Najpierw upił gada, a pótemt pa* 
rąbal na drobne kawalki. W ogonie znalaz! wielki 
miecz. Uznał, że będzie to świetny prezent dla Slo- 
Sry na przepróśiny. W teń sposób do historii wkro- 
Gzyl cudowny-miecz, który Amaterasu później 
podarowała swemu prawndkowi, Ninigi-no Miko- 
io, gdyden zjej rozkazu obejmował rządy nąd Ja- 
ponią: On zkolel oddał go swemu praprawnikowi 
Jimmu = pielwszenu śmiertelników, na tronie Nip- 
ponuihistorycznemu założycielowidynastii cesar- 
skiej (wą tradycyjnej chronologii ok. 660 r-B.n.e.) 
Odtej pory miecz (zwany „Murakumo-no tsrugi”, 
„Kusanagi-no tsurugi lub „Kusanagi-no tachi") 
Obok zwierciadła i klejnotów w ksztalcia kłów dzi- 
ka stal się symbolem cesafskiej boskości. Stał się 
również najważniejszym z insygniów władzy, peł 
niąo rolę podobną 05 np. korony w tradydjieuró- 
pejskiej, -O wyjątkówej pozycji miecza w tradycji 
świadczyć:może również fakt, że mimo boskich 
przymiotów, cesarz Mógł brać udział wGeremonii 
kucia miecza 'Ba... sam mógł nawet używać mio- 
ta. Byla to jadyna dopuszczalna praca, któainie 
tylko nie ujmowata władcy jego godności, ale do- 
datkowo go nobilitowala. 
W domu samuraja miecze zajmowały szcźególńie 
dostojnę mijejsoć. Znajdowały się.ńa widoku, Wspe- 
cjalnej niszy4tokonóma) przeznaczonej do ekgpo- 
zycji ważnych todaWych relikwii. Ustawianaje na 
ozdobnej podstawce 4katana-kake). W nocy, cżę: 
sło kładziono u wezgłowia loża, by móc łatwo się 
ghąć po nie ręką Podczas wizyt ha katana Kake 
kiadziono dlugi miecz gościa, Jako że pozostawie: 
nie miecza ża pasem na czas pobytu było poważż 
dym uchybieniem: Stanowio/ sygna! niechęci, 
ochłodzenia stosunków. a nawet wrogości. Niewy” 
baczalne byto obnażenie ostrza na ietenie obce- 
96 domu'lub w obecności: zaptaszonych gości 
W dobrym tonie była naturalnie: zachwycanie. się 
historią, wykóńczaniem i ostrością mieczy, ale 
nawet wówczas (iito na skutek dlugich mać 
mów) wysuwano jedynie część głowni. 
Zdarzało Się; że osobom Szczególnie 
zaprzyjaśnionym (pó długiej cere- 
mónii próśb, komplementów irów- 
nie "grzecznych +odmów) 
pokazywano całe ostrze, którego: 
jednak gość nie mia! prawą _gó- 
tknąć. W'obachości cesarza po- 
źbywańo się. obu mieczy 
Wokresje wizyty u dostojnika 
dworu zamieniano długi i krótki 
hiecz (Wskrócie dal-sho czyliwła: 
śnie długikrótki) na jeden, pośred- 
niej długości o nazwie chisakatena 


Każdy nawo wykuty miecz musiał 
przejść test wymagany do jego 
ceny jako oręża. W wielu wyć 
padkach na tej częściklin- 
gl, która była chowana 
pad tękojeścią zapi- 
sywano wyniki: 

takich prób, 
polegających 

często. qa 
przecinaniu 

ciał" no. 

Skazan- 

ców. ASy- 

gnaty na 

mie 

czach, 

kutych 


LEGENDA MIECZĄ 


EJ ceceuva mieczą 


R 


"ROR | 


przez praważiwych czerodziel syfojego fachu. mó- 
iły rrawst o pięciu zwłokach rożrąbanych jadnym 
cięciem 


Go jednak zadecydowało, że status umiejętność 
walki podniesióno;do rangi sztuki? 1 skąd pósu 
nięty niemalże do absurdu kult mistrza miecza? Po 
kolei... Dosłowne fiumaczenie słową samuraj, brzmi 
ten, który służy” Wpędgbnym okresje historycz. 
nym. Europy szlachcie był, jak wszędzie zresztą 
jednostką nieproduktywaą. Miatmajątek - a do pra- 
cy chłopów. Podobnie byłow Japonii. Samuraj nie 
wytwarzał żywności. Jego jedynym zdaniem było 
służyć | polec za śwojego $uwerena.-. O ile go po- 
siadał... Lenna ziemskie bowiem nie należały fzycz- 
nie do samuraja, a były przypisane do bogatych 
daimyo. To oni je nadawali oraz decydowali ile koku 
ryżu rocznie dostanię samutaj. Jeśli wojownik, z ja- 
kichkolwiek powodów, przebywał hóza dworem 
pana. traci lenno i zostawał bez środków dó życia 
Stawał się roninemi. Pozostawał mu 
wówczaś dylemat: seppuku, rozbój 
na dziedzińcu, ewentualnie'znaje- 
zienie sobie nowego suwerena, 
A 60 taki bezpański włóczęga. 
mógł zaoferować? Jedynie 
swoją bięgłość w wal: 
cę. Kto chciaf 


pod pra 
tektorateńt 
któregoś Z 


wodnić, 
że „jest 

tepszy od 
tych, któ- 
rych mial uczyć. 
Musiat być mi- 
strzem. Miecz 
ponadto, w 
wypadku 
biednego sa- 
Miraja, które- 

GB nie stać było na zbroję, musiał 

spelniać zadanie zarówno Bróni ofensywnej, jak 
tarczy: Stąd rozwój technik walki stawiających na 
zręczność | szybkość. A jężeli do tego dodamy nie- 
wyobrażalńie ostrą i alastyczną głownie. Uogól. 
niając: dążenie do szermierczej doskonałości było 
fie tylko dobrym obyczajem, ale również nakażato 
zdłowego rozsądku. Świat sambraja dzieli się na 
tych, dych maski pokonać By zyskać rozgłos, 
inatychi którzy w podobnym celu będą polowali 
nia jego chwalę: Z powyższych powodów na pietw- 
szym miejscu egzystencji japońskiego wojownika 
Bytmiecz. Tworzył magiczną ołóczke „bycia samu* 
rajem'_W głównej mierże.t6 on dawał mu Utży- 
mańie, chrónit godność; a w ostateczności 


pozwalsłmu, poprzez seppuku, na uwolnienie się 
od ziemiskich ktopotów. Był przyjacielem, władcą. 
j przeznaczeniem 


Htakód miecza dochodzimy do jego właściciela. 
MISTRZ 


Przejdźmy teraz do tych, którzy. swoimi umiejętno- 
ściami rozsławili technikę walkii doskonałość orę- 
ża. Nie będę wnikał w filozoficzne podetawy szkól. 
Skupię się po prostu na malowniczych postaciach, 
od setek lat zapładniających wyobrażpię kolejnych 
pokoleń ich wielbicieli. Pierwszym z wielkich, o któ- 
Tych chciałbym wspomnieć, jest Yoshit$Une Mina- 


moto. W młodości wraz z bratefiitetowałgię ż po- 
gromu, w którym wycięto jeg6. (8d niemal dóhogi 
foshitsiine, wychowyway w'świątynii „pomny Pa: 
niesławny koniec swego Klanii bd dziecka plano- 
sat zemstę. Łógenda mówi, że: wymyka! się nota: 
mi na zbocza gók gdzie doskonała technikę walki 
ścinał pnie wiełkishedrzew. Muslat przy tym nieźle 
fałasować skoro OBiidził boskiego opiekuhe góry, 
śtóry zainterósowal ślę malcem hiszożącym z taką 
determinacją jego Jaś 'Poswysiichańiu oBówieści 
chłopca, przydzielił husło nauki tengu, długodztoć 
te demony, będące: mistezatni szermierki. Uniie: 
etności Yoshitsune doprówadziły da odrodzenia 
Minamatówj a-wrogowie klani zostali rozgromieni: 
w sławnej bitwie morskiej pod Dar'n6-ura: Młady. 
ssiążę, mający: za nie zaszeżyty doprowadzi! do 
tego, że jego Starszy brat, Yoritomo; został pienść 
szym shogunety w dziejach Japomit: Wdzięczny 


zał go na śgiieró. 


Z postacią Yoshitsune wiąże sę nierozerwalnie 
Saito-bo Benkei. Był awanturnikiem i rozbójni: 
kiem, wędrującym.pó kraju w poszukiwańiu 
przećjwników. Zosta wiernym wasalem 
Yoshitsunezgdy ten pokonal go w 
pojedynku; Benkei ślubowai zdobyć dla 
niego iysiąc mieczy. Coś ż faktów? Jak 
już wspomniałem shoguń* brat Yoshitsu: 
ne. żywi do'niego szczególne uczucia. 
Przęszkadzało mili, żo-głowa Yoshilsune wciąż 
zbyt mocnó trzyma się karku, W związku z tym 
naśz bohaterqmuSiał umykać i szukać schronie: 
nia w granicach jaklegoś przychylnego:riu 
księstwa. Oczywiście ludzie shoguna 

Gbgadzi|i szlaki tak, by nie prześlzgńię: 

ła się nawet przysłówiowa tysz. 
Benkel wpadł na. pomysł by UA 
czas:podróży przebrać siebie 
i towarzyszących mu 
samurajów za kaplanów, 
aWego suwerena:zą 
służącego. Yoshitsune 
przebrany za Bosługa- 
cza wzbucził-mimo to 
podejrzenia dowódcy 
granicznego posterunku 
swoim zachówanieńi, 
wygłąder Eraaaisrari 
(wiadomo::książej.. Benkei. 
znalazł dtastyczne 
rozwiązanie: Przy 
wszystkich uderzył 
Yoshitsune w twarz, 
gariiąc go za nieżdarność. 
Brzgpuszczono ich, bowiem dła 
dowódcy posterunku niedo 
Pomyśleniarbyło, by poddany: 
podniósł rękę iaswego 

pana. W kilka lat potem 
zasżczuty Yoshitsune, 

a Wz z nim Benkei 
popelnii seppuku. 


W drugiej połowie XV. sławę zdóbył 
Bungoro-Hikida. Będąc ronineńista- 

tal Się o orzyjęciena dwór rodu Ka: 
falsu. Pierwszy pojedynek omal nie 
skończył się dla niego 
miercią. Wyrzucohyza 

bramy.dworu, przesie- 

dział pod.niini medy: 
ując "beż ruchu 
drzydzieści gódziń Qd+ 
dział*który wysłano by g0*90+ 
pędzić, rozgromił w mgniefiiu oka, Nie zabfijadnak 
nikogo, fżąc jedynie tchórzostwo przaćiwników. Po* 
m ośmieszył kolejnych siśdrmiu. Szermiarzy, da. 
sowując im żyGie f twierdząc, żenie są gódni jego 
Tiiecza. Wkrótce piwpizóno przed nim bfatny zam: 
"=. Pozostawił. pa Sobie wielu uczniów. 


Tsukufara Bakudeń (1490-1571) był Ugzniem wie- 
=negóajca, kapłana świątyni Kashima. Stoczył ttzy- 
szieści słędem: zwycięskich. pojedynkówostrą 
oronią I. pónad. sto drewnianym bokkeneme Do> 

iadczenia z walk zaowocowały w jego. przypad” 
refleksjami .G.Ulotności życia i sztuóć tnikańia 
walki, Jej. wyfazem jest kolejna ansgdota'z życia 
wzięta. Podczas przejażdźł statkiempo jeziorze 
Siwa, Bokuden został zaczepiony przez młodego 
zawądiakę. Na jego pytanie, z jakiej pochodzi szkó- 
% odpańj, że z Monekatsu-ryu, która pozwala Wy= 
rywać bez użycia rąk. To dlaczego nOSISż OWA 
jecze? - nie dawał za wygraną miodzie Wyłącz: 
7e z próżnęści,* odburknął mistte RBżzioszczony 


grat, obawiając Się popularhości YoshiisURE, ska-- 


ihtyz wyzwał Bokudena na pojedynek na poblić 
Skiajiwysopco. Pierwszy wskoczył do łodzi... Finat 
jatwo przewidzieć. Mistrż zabrafwiosło i bchna łódź 
a środek jeziora Tak wygnywańy w Munekatstu- 
SERA kierunku .beztadnie stojącego mło: 

faieca: TSuktihara BokUdEN zmati nie tknięty 
mieczem 'a jedyne: rady. jakie odhióst pochodziły 
Podobno odślizeł z Iuków. 


Przejdźmy teraz do rodziny Yagyu, której atutem 
był MitsuysshtYagyu 416071650) znany bardziej 
kodzpieszczotliwym imieniem Jubei. Macierskoja* 
Peria z glównym bóhaterem animie pod angiel. 
SK tytuiem „Ńilja-Scroll”? |ssłusznie, bo tó ta 
SAMA postać. Jego dziadek byl nauczycielem na 
dwofże shoguna/4 ojcieć. szefem -qowo utworzo* 
nej policji dubetsłUży! skogunom Tokugawa jelko 
agent do specjalnych poruczeń, zwiaszczawoókre- 
sie powstań chiześcijańskich w Shimabara oraz 
w misjach przeciwko zbuńtowańymitodom. Poniósł 
śmierć w. mocno hiejasnyalr-okolicznościach 
Ansgdpta? Już się robi Wiąże ona .lubeia ż jony 
sławnym mistrzeny'spatkanym, przypadkiem na 
trakcie, Mimo, że wcześniej się pie:znafi' świetnie 
wiedzieli kim są; Szli: rażefn caly dzień, w obawie. 
że porzucenie: „niefortunnego: towarzystwa zosta 
nie poiraktowane jaka eleczka VW przygodrej go: 
spodzie, do któej weszli, żapadła cisza. 
Rozsądniejsi goście odsuneli się pod 

śdiany. Mówię rozsądniejsi: bo Gl przy 
zdrowych zmysłach dawne już zwi 

wslefiność. Wszyscy oczekiwali wal- 
kt.Przerażony gospodarz podał herba- 

tę € aby przełwać napięcie 
żaproponowal Im. panie go (planszo: 

wa grestaktycznosstrategicznajęPo kil- 

ku gógzinach gry było jaśne, że 
zwyciężcy. nie będzię; Mistużówiewstali 

i wyszli, Na rozstajach spojrzeli Sobie 

wiwat >-Ty jesteś Xagyu Jubot + 

powiedział pierwszy = Ty jesteś Miy* 

amoto Musashi--odpańl drugi: Raż 

zaszii 8ię | nie spolkali nigdy 

więcej 


itak-pfzechódzkńy do naj- 
falwniejszej :G0daj postaci 
panteonu mistrzów 'miścza. 
Bohatera, zktórym: każdy 
Japońszyk spotyka się 
już w przedszkolu Mu- 
sashi Miyamoto jesze 
ze. jako -liczeńojca, 
wykazywał. nadżwy- 
£zajny talent. W wii 
ku. trzynastu lat 
walcząc:kijem, zabił 
ponoć swego. 
pierwsżego prze: 
oiwnika.- dako: 
dwudziestolatek 
przysponocy. 
drewnianego. 
miecza bok+ 
ksh. wygrał 
dwapojedynki 
zbredmi Yoshiq- 
'karw Kioto.:Z bra: 
ke: dórosiych 
przedstawicieli 
todziny; ostat: 
nie wyżwanie: 
fzuciło mu: 
dziecka -.GZie: 
dzie rótłu: Pojedynek 
miał się odbyć wiesje, 
pod wielką Sasną: Mu: 
sashi ukrytisię toczeki 
wał pizeciwników 
w cieniyś Malee przybył 
w licznej asyście. W mos. 
mencje:ady wszyscy uznali, 
że Musashi stchórzył, ten wy 
skogzy! ż ukrycia, przeałął 
chiopca, po czym dwoma mies 
czajmi 'wyrąbal sobie drogę. 
ucieczki. Brał udział w sześciu: 
wójńach. Rożwinął styl walki 
gwoma mieczami, .pole- 
Gający w ogólnym 
zarysie na życiu 

jó-miecza, 

0 swpistej 

ję bądżi do 

skońćżenia akcji przeprowadzonej długim mie= 


czem. Zanim ukończy! dwadzigścia sześć lat wyę 


grał ponadisześćdziesiąt udokumentowanych Bo- 
jedynków:że różnymi szermierzami swojaj*epoki. 
których póśmienym zaszczytnym tytułem byłó 
„zabity przez MUSashiego". Do końca życia nie oże- 
Bil się i nie fiat: dzieci (orócz jednego adoptowa- 
negó synaYori). Przez wiele lat wędrował samotnie 
1 9opiar.pod konióć życia osiadi na dworze rodu 
HoSóKawa jako naućzyciej sztuki miecza: Kolejna 
anegdota? Nie... Chyba iE wypada. Ostatecznie 
Musasfii nósł zaszczytne miano „Kensei' (Święty. 
miecz) 


Na/dgbtze, dobrze: Nasz Bohater twigrdził, że 
digdy.pie wchodziido łaźni, by Bie zaskoczono go 
beż błóni. Nic.dzinego, że Współcześni miu. któ+ 
nikarze pisali, że:był zawsze btudny i niechlujny. 
Nie ściąał wiosówęa jego postać często określana 
jako „dziwaczną”-. MuSashi wbrew pozorom nie 
Był jedgak tępym rembajłą. Znany jest również jako 
znakomity rysownik, poeta i pisajz, Jest autorem 
traktat, Gowo-no sho” („Księga pięciu zwojów”) 
będącego biblią technik. | flozdkii walki. Napisał 
go przediamiercią w jaskini, gdziewiódi żywot pu 
sielalka. 


| iak, końdząc, wchodzimy w inny świat. Brutalny 
Samuraj wcale qi osi! kamienia 

żamiast serca WBTEW pozorom 
jego jedyńym żajęciem nie 
bylę bieganie pgościńcach 
przecinańie Kogo popad. 
nie: Należał do kulturalnej 
elity swega ktaju. Popierai 
rozwój $żtUKt = w miarę, 
(iożliwości 
= opieko: 
wal się 

wy 

nyjni 
artysta: 
gni. Byk 
rów. 
nież 

aż! 
wym, wykształcoś 
nym człowiekiem, 
zdolnym do tworeenja: 
delikatnej graiiki, kali 
grafii lub poezji. Zmię: 
czony  „ zabijan(óm 
odchodził w cień klaśzto: 
ru, ścinak samutajski 
węzeł i jako mnich rhadli 
się zadusze śwólch ofiar 
Nie wstydził się tez, stu- 
chającsSpiewu stowika 
ibyławsłanie osiągnąć 
wolnaść Umysłu pod 
zas Geremonii herbaty 
czy pedziwieniasikebac 


RY. 


Mam) nadzieję, że tym 
ostatnim  akapitem 
wniosiem-Aieco Iżej- 
52880 pówiewu w nie- 
%©hcący przywołany 

krwawy obraz 
średniowiecz. 

nej Japonii 

Od tej pory 
kulturai jesz- 
0z6 raz kul- 
tura. 


Co powiecie 
o „chanoyu” czylico- 
remonii herbacianej (nie my 
lić z lopdyńskim five o'clock) 
Koniec ż kultem zabijania. No. 
chyba; że Ty Czytelniku zde: 
cydujesz inaczej. Sayonara. 


Tekst 1 rysuni 
Darek Styma .Vamabushi" 


Mikos -Bztuxi iagorej wd Dalekiego, 
Wschodu” - Wydayietsio-$porti Turystyka, Wgi: 
Szawa 1887. 

Walciemar_Sikarek(, Stanisiaw Tokaiskt* „BUbO 
słapotskiefBZLKI waiki”- Gleb, Szczecjii 1968. 
Shiipaión Miyamoto Musashi- JGorio-Aó sb” - Lote 
jb (98a 

$- krutjunów, G Swietłow - „Starzy naw! bogu: 

wie Japonii": PIW, Warszawa 1973 


A to się porobiło... Ledwie na dwa ty! zodnie 
zniknąłem z redakcji (spóźniony utopie jeż 
ninja-chochlik wyskoczył z ukrycia iw 

rze trzecim podsunął do druku tekst fk 
nio odrzucony. Chodzi rzecz jasna o apowieś 


© japońskich mieczach. Awantura zrobiła się - 


niemała, chochlik zniknął, ale nie było czasu, 
aby krzyknąć „Maszyny stop!”. Pozostało mi 
zatem pisać sprostowanie.. 


Drogi Czytelniku 


NETSUKE to „guzy, zatyczki lub breloki słu- 
żące do przytrzymywania za pasem kimona 
drobnych przedmiotów (woreczków z tyto- 
niem, puzderek na fajki, przyborów do pisa- 
nia) [...] W okresie Edo wyodrębniły się 
w rodzaj sztuki użytkowej uprawianej przez za- 
wodowych twórców [...] istanowiły często ar- 
cydzieła rzeźbiarsko-jubilerskiego kunsztu” 
(cyt. za „Kultura Japonii: Słownik”, J. Tubiele- 
wicz, str. 223, podkreślenie moje). Jak wyglą- 
dały, widać na załączonym zdjęciu. Choć 
maleńkie, za żadne skarby nie wejdą w ręko- 
jeść miecza. Bambusowy albo drewniany ko- 
fek tączący głownię z rękojeścią nosi nazwę 
„Mekugi”, zaś otwór, w który trafia, to „meku- 
gi-ana”. Jeśli interesują Cię inne nazwy, po- 
patrz na ilustrację. Próbowałem też ustalić 


a 
- Tsuka-ito 


Nakago-jiri 


Nakago 


skąd wzięty się „rewelacje” o testowaniu mie- 
, skoro cytowane źródło, czyli słownik kul 
Japonii, nie wspomina otym ani jednym 
słowem. Zatem skąd? Podobno z Internetu. 
Sęk w tym, że w internecie można przeczytać. 


„ lakże, iż samuraj imieniem Yoshitsune wycho* 


wał się-wśród demonów, że niektóre głownie 
mieczy wykuwano z meteorytów, | że japorń 
skie lasy roją się od złośliwych upiorów zwa 
nych „tengu”. Warto czasem oddzielać 
legendę:od prawdy. 


JAKOŚĆ GŁOWNI (czy, jak kto woli „ostrza”) 


'cza Sprawdzano najczęściej na stomianych + 


chocholach, co najlepiej pokazał niedawno 


* pierwszej sekwencji stynnego filmu 
Bur („dól-uchi”, 1967). Test odbywał się 
ność świadków, a broń dostawała spe- 

y certyfikat, opatrzony nazwiskiem szer- 

+ erzaż odl już.ktoś koniecznie chciał się 
ak nowy miecz tnie ciało, szedł na 

ih, w pobliże specjalnie usypa* 


ziemi trupach skazańców. 
Mniej chyba niż mordowanie 


3 niejakiego Kyosi 
Nemuri, da sześciu e 
filmów. 505 | 


trzecim o s 
Tysunkowych „Sami 


następni... 


Wybacz więc, Drogi Czy 
dy jakie i w przyszłości będą Twoim udział 


H kę 
onalda” (Nr 31/97), najpoczyt: 
lu komiksowego 4 *olst 
'GMONT POLSKA (tak 
dla redaktora naczelnego, 
iejczaka!). Napis informujący, że 
uje się „36 EKSTRA stron kom 


Je 
mangową. Uprzedzam więc z góry ortodoksów, 
akc zucji mangi tam nie znajdziecie, Trzeba 
raczej potraktować tę broszurkę, jako swoistą cie- 


> kawostkę, którą warto mieć w pólce. Na czym 


polega mangówość „Kaczora Donalda”? Przede 
wszystkim zmieniono kreskę w stosunku do ory- 
ginalnego „Kaczora D”. Jest ona bardziej „mięk- 


ka” i przez to mniej sztuczna. Zresztą nic w tym 


(omentarzem znajomych pytających mnie, czy 
przerzuciłem się na bardziej poważną lekturę. 
Doczołgałem się do domu, gdzie po ciężkiej wal. 
Ce odzyskałem spod szafki zgubione przed mie- 
siącem nożyczki. Przydały mi się one do. 
sforsowania woreczka foliowego, którym obiożo- 
ny jest każdy numer „Kaczora Donalda”. Ze środ- 
ka wypadły na dywanik dwie książeczki: większa 
„standardowa” | mniejsza „mangowa”. Wcisną- 
_lemwięc siedzenie w fotel, a kubek z kawą w rękę 
i przystąpiłem do gruntownej inspekcji. 


Przypomniały mi'się czasy, kiedy 
jako szczawik wyczekiwalem n 
każdy kolejny film spod znaku 
Walta Disneya. Cóż, później 
przerzuciłem się na kteskówki 
Warner Bros (What's up, 
Doc?), ale pomyślałem sobie, 
że warto odświeżyć sobie 
trochę zapomnianej historii. 
Dobra. przetariem lzę z oka: 
i przeszediem do rzeczy. 


Mangowy Kaczor Donald 
to 36 stronicowa koloro- 
wa książeczka wydana 
w formacie z lekka zbli- 
żonym do klasycznej, 
japońskiej mangi. 
Można to policzyć na 


dziwnego, gdyż zespół grafików zajmujący się tą 
wersją, mieszka w Danii, a nie Stanach Zjedno- 
h. Ponadto, najbardziej widoczne jest 


gowe kadrowanie stron i bardziej swobod- 
ystywanie przestrzeni, co powoduje, że 
obrazki niemal wyrywają się z kart komiksu (je- 


den 


gową, z typowymi nań 

iwyl iem przestrzeni, 
kać się iczego więcej, bc rostu niczego 
więcej tu nie ma. Cieszy mnie tylko fakt, że wy- 
dawca zdecydował się na pokazanie Szerokiej 


__ masie dzieciaków w Polsce (a jak podają oficjal- 


ódła, co tydzień „Kaczor Donald” przecho- 

e okolo pół miliona młodych ludzi) 

6 tochę przypomina mangę. W przy- 

ecież mogę ońe tworzyć nową gwar- 

dię żaciężną dla Otaku w Polsce, więc ktoś musi 

je koedukować. Czym skorupka nasiąknio za mło 
du... Brawa dla Egmont Polska! 


Muszę jeszcze nadmienić jedną rzecz. „KACZOF 
Donald" to wzorzec dla innych wydawców, jak 
powinien wyglącać komiks. Przede wszystkim 
świetny papier = lśniący | gładki. Dzięki temu ko- 
lory wyglądają w nim rewelacyjnie, a czarny ko- 
lor'nie jest tylko iluzją jaką z reguły starają się 
nam wmówić inni wydawcy dystrybuujący swoje 
produkty w Polsce. Świetnym pomysiem jest też 
foliowanie każdego numeru. Można więc mieć 
pewność, że komiks nie zostanie zmiętolony 
przez nudzącą się panią w kiosku Ruchu (te 
zresztą z reguły czytają pisma potocznie nazy- 
wane „magazynami dla gospodyń”) i dotrze do 
naszych rąk w dobrym stanie. 


Na koniec dodam od siebie, że jakkolwiek by nie 
patrzeć na sprawę, to Kaczor Donald itak zawsze 


Imerykańskiej (duże oczy!). Kaczor Donald 


sr najbardziej mangową postacią pop kultury 


wersji manga uświadomi! mi jednak, jak szyb- 
| zdobywa sobie popularność ten styl rysowa- 
Powoduje to, że manga wkracza na obszary 
lawałoby się - dotychczas dla niej niedostęp- 
Jeraz lada moment tylko patrzeć, jak przez 
komiksów przeleci mangowy Superman 
feszta superbohaterów amerykańskiego 


. ufilersum, czego sobie i Wam, drodzy Otaku, 
zy 


Napis nad bramą świątyni Sengaku, pisany w starym stylu, 00 
prawej do lewej. 


13 marca 1701 roku. 


Słońce już zakończyło wędrówkę nad 
falami Pacyfiku i zachodziło z wolna, barwiąc 
czerwienią wody wokół Japonii. Na południo- 
wy wschód od wybrzeża, po stronie Morza 
Wewnętrznego, pojawił się wysoki rycerz do- 
siadający mocno zaniedbanego rumaka 
Unióst dłoń i osłonił oczy przed blaskiem pro- 
mieni: 


Nazywał się Oishl i był dowódcą straży klanu 
asano. Właśnie zmierzał w stronę zamku Ako. 
Zmęczony całodzienną drogą z uwagą spaj- 
rzal na jadącą obok dziewczynkę. Córka pana 
asano dzielnie galopowała na kucyku 
o zmierzwionej, źle utrzymanej grzywie: 


Stanowili dziwaczną parę. Oishi miał już po 
czterdziestce i był postawnym i dumnym męż: 
czyzną; Fryzura, ubiór i zatknięte za pas dwa 
miecze zdradzały, że należał do kasty samu- 
rajów. Krucha:i delikatna dziewczynka w barw- 
nym kimonie przypominała motyla 
przelatującego nad iąką. A jednak nie czuła 
się zakłopotana towarzystwem: wojownika. 
Wręcz przeciwnie, była zadowolona, że choć 
ra chwilę udało jej się umknąć spod'surowej 
opieki rodziców. „Także Qishi mógł wreszcie za- 


róż mijata im wesoło. 


Teraz jechali w milczeniu. Oishi wspominał 
pobyt w mieście, Dziewczynka nie przeszka 
dzała mu w rozmyślaniach. 


Wyznawcy Buddy potępiali przemoc | okru- 
cieństwo, lecz na 00 dzień działo się rozma: 
'cie, Zabijana w obronie przed wrogiem, 
polowano dla sportu i dla pożywienia... Oishi 
nieraz z niesmakiem patrzył na dworskie tur- 
nieje;w których psy były celem dla grupy 
luczników. Nie.miałby nic przeciwko temu, by 
zlikwidować niecne „rozrywki”, choć z drugiej 
strony. 


Ostatni edykt shoguna stanowczo przekraczał 
granice żdrowego rozsądku. Zwierzęta obda- 
rzono większym przywilejem niż ludzi. Kraj 
stanął na granicy kryzysu ekonomicznego. 
Chłopi, pozbawionych. prawa ochrony zbiorów, 
tiumnie nafływali do miasta. Ptaki, robakif lisy 
oezkarnie buszowały w spichlerzach i stódo* 
lach. Za zabicie zwierzęcia graziła kara śmier- 


ci. Dotyczyło to zresztą nie:tylko chłopów — 


Myśliwi i rzeźnicy zostali bez pracy. Wielu 
ło córki do domów publicz- 


cję. Edykt dotykał nawet samurajów. Zakazano 
zawodów iuczniczych, bo lotki strzał były'wy- 


twarzane z gęsiego puchu. Zabroniono polo- 
wań z sokolami; wszystkie wytresowane ptaki 
wypuszczono na wolność. Za przycięcie koń- 
skiego ogona lub grzywy groziia kara banicji. 


Qishi, jako potomek rodu wojowników, wiele 
lat spędził na studiowaniu nauk Konfucjusza, 
wymagających od żołnierza bezwzględnej lo- 
jalności. Ze zgrozą słuchał doniesień, że wie- 
lusamurajów porzucało służbę, szukając pracy 
w teatrach kabuki lub po prostu wstępując do 
klasztorów. 


Popatrzył na dziewczynkę. Uśmiechnęła się 
lekko, lecz zaraz spowaźniała. Nawet ona wi- 
działa zmiany zachodzące w kraju. 


* Wujku... - zagadnęła. - Dlaczego wszystkie 
gospodarstwa są takie zaniedbane? Chłopi nie 
pracują. Chyba powinieneś powiedzieć o tym 
mojemu ojcu. 


= Nie wiń chłopów, póki ich nie wysłuchasz - 
odpal Qishi. 


- To dlaczego pozwalają, żeby ich pola leżały 
odłogiem? 


- Nie czynią tak z lenistwa, panienko. Boją się, 
że podczas żniw lub orki zginie jakieś 
zwierzę, a za to grożą surowe kary. 


- A dlaczego nie wolno zabijać zwie- 
rząt? 


Qishi westchnął. Sam zastanawiał 
się nad tym po wielokroć i nie 
Umiał znaleźć zadowalającego 
wyjaśnienia. 


- Rozkaz shoguna. Wszy- 
scyśmy, łącznie z two- 
im ojcem, winni mu 

posłuszeństwo. 
W przeciwnym 
razie hańba 


za krnąbrność chłopów spadnie na ród Asa- 
no. Shogun pragnie potomka. Chce mieć 
dziecko. Wiesz przecież, że stracił czterolet- 
niego synka. Kapiani oświadczyli, że to kara 
za grzechy jakie popełnił w poprzednim wcie- 
leniu i nakazali mu chronić każdą formę życia. 
Widzialaś, że nie używamy psów w zawodach 
łuczniczych. Shogun urodził się w Roku Psa 
i dlatego za zabicie psa grozi kara śmierci. 


- A jeśli pies chce cię ugryżć? 


Oishi zawahał się chwilę. - W tym przypadku 
najlepiej dać się zranić, dopiero potem bro- 
nić. Chodzi o jasny dowód w przypadku do- 
chodzenia. 

Uśmiechną] się. Dziewczynka nie była pewna, 
czy nie żartuje. Postanowiła zapytać o to ojca, 
gdy ten wróci ze stolicy. To już pojutrze... Nie 
wiedziała, że 

Oishi myśli A 

otym samym. 


Jutro ostatni 
dzień po- 
bytu pana 


Plakat tokij- 
sklego teatru 
Kabuki-za. re- 
klamujący kla- 

j| syczną sztukę 

BB 


Kuranoske Olshi w dniu ataku na 
rezydencję Kiry. 


EH v zouwów 


Brama główna świątyni Sengaku. 


Asano w Edo... - dumał samuraj. Mam nadzie- 
ję, że wszystko poszło dobrze. Pan Asano nie 
znosi nadętej dworskiej etykiety. Jutro ostatni 
dzień... 

Wjechali w mury zamku.” 


Tak rozpoczyna się książka Johna Allyna „The 
47 Ronin Story” w zbeletryzowany sposób 
przedstawiająca jedną z najbardziej znanych 
w Japonii historii o samurajskiej wierności i ze- 
mście. Pan Asano już nigdy nie wrócił na za- 
mek Ako. Dlaczego? Przedstawmy bliżej 
głównych bohaterów dramatu. 


Tsunayoshi Tokugawa (1646-1709), zwany 
później „Psim Shogunem”, urodził się w roku, 
który według japońskiego kalendarza zodia- 
kalnego jest rokiem Psa (Inu). W 1680 roku, 
po śmierci ojca, letsuny, został piątym shogu- 
nem z rodu Tokugawa. Ulegając dziwnej 0b- 
sesji, związanej z rokiem swego urodzenia, w 
1687 roku wydał ustawę „o ochfonie | grzecz- 
nym traktowaniu zwierząt”, zwłaszcza psów. 
Ustawa zalecała tworzenie specjalnych schro- 
nisk dla bezpańskich psów i wyżnaczała su- 
rowekary dla wszystkich, którzy ośmieliliby się 
ucierzyć bądź zabić zwierzę, z karą śmierci lub. 
zesłania wiącznie. Z zachowanych dokumen- 
tów wynika, że w jednym ze wspomnianych 
schronisk, około roku 1694 przebywało aż sto 
tysięcy bezdomnych zwierzaków: Na wykar- 
mienie tak ogromnej ilości psów włądze wy-. 


znaczyły specjalny podatek oraz powołały. 


armię urzędników, weterynarzy i służby. Suro- 
wymi zakazem objęto topienie szczeniąt, a w 
przypadku, gdy jakieś wykroczenie popeiniło 
dziecko, karano całą rodzinę. Za rządów „Psi 
go Shoguna” prosty lud musiał także odnosić 
się ze szczególnym szacunkiem do psów na- 
leżących do dworskiej świty, Po śmierci Tsu- 
nayoshiego, w 1709 roku, zniesiono 
niefortunną ustawę iwypuszczono na wolność 
ponad dwanaście i pół tysiąca osób odsiadu- 
jących karę za dręczenie zwierząt, 


Naganori Asano (1667-1701), daimyo z Ako. 
Wraz z początkiem 1701 roku został wezwani 
do stolicy shogunatu, Edo (obecnie Tokio), 
wziąć! w dorocznej ceremonii dworskiej. 
zudziałe! wyslanników pan» cesarza. Nie 


teru” i korupcji panującej wśród urzędników 
shogunatu. 


Xoshiyo,Qishi, zwany:Kuranosuke:(?-1702). 
Dowódca straży na zamku Ako, w rodowych 
włościach daimyo ASano. 


Pobyt Asang w stolicy zaczął się nie najlepiej. 
Daimyo hotdowat rycerskim ideafom i stanow- 
czo potępiał. korupcję panującą na dworze. 


Wbrew namowom znajomych nie przygotował 


żadnego cennego podarku dla mistrza cere- 
monii. W czasie pierwszego spotkania podjął 


go jedynie tradycyjnym poczęstunkiem: su- 
szoną rybą. Kira uznał to za obrazę, a ponie- 
waż powierzono mu nadzór nad lekcjami 
etykiety, korzystał z każdej okazji, by rzucić ką- 
śliwą uwagę pod adresem „nieokrzesanego 
prowincjusza”. Asano początkowo znosił to ze 
spokojem, leczw końcu, obrażony w obecno- 
ści innych dostojników, doby! krótkiego mie- 
cza i zadał Kirze cios w ramię. Ten, lekko ranny, 
na czworakach uciekł w głąb sali, głośno wzy- 
wając pomocy. Świadkowie wydarzenia odcią- 
gnęli na bok rozsierdzonego kasztelana. 
Asano uspokoił się i wrócił do swoich komnat, 
by zaczekać na wyrok shoguna. Nie miał naj- 
mniejszych wątpliwości, co go czeka. Wszel- 
kie burdy w pałacu; zwłaszcza z użyciem broni, 
karano śmiercią. „Psi Shogun” wziął jednak 
pod uwagę zeznania świadków i wyświadczył 
skazańcowi niezwykłą łaskę, zezwalając mu na 
popełnienie samobójstwa przez seppuku. 
Dodal jednak, że dobra i majątek klanu Asano 
zostaną skonfiskowane, a samuraje pozbawie- 
ni stużby, Kasztelan'nie próbował protestować. 
Pchnął jedynie posłańca na zamek Ako, a na- 
stępnie, o wyznaczonym dniu, z pelnym cere- 
moóniatem odebral sobie życie. 


Samurajow z Ako czekał niewdzięczny 108 ro- 
minów. Należał do nich także Oishi, zobowią- 
zany * w myśl kodeksu bushido - krwawo 
pomścić śmierć pana. Obowiązek taki nosił 
nazwę „kataki-uchi”. Oishi zebrał więc wów- 
czas dwustu samurajów i przypomniał imo cią: 
żącym na nich zadaniu. Większość, 
źrożpaczona | rozgniewana wieścią o losie su- 
werena, chciała od razu wyruszyć z wyprawą 
lo Edo i przypuścić szturm narezydencję Kiry. 
Qishi powstrzymał ich od tego, Jego zdaniem 
Kira spodziewał się natychmiastowej zemsty 
ina pewno krył się za plecami zbrojnych, Na- 
Jeżało więc czekać na dogodny moment. 


Narada na zamku Ako ujawniła także na kogo 


_ można naprawdę liczyć w chwili rozpoczęcia 


i zatrzymał przy sobie jedynie pięć- 
l ah i ona 


lczną ara 2. że a 


o nie opuszcza domu, Oishi nakazał swym 


podkomendnym użbroić się w cierpliwość. 
Przez rok nie podejmował żadnej akcji. Prze- 
ciwnie, aby uśpić czujność wroga, zaczął roz- 
powiadać, że zamierza zająć się handlem, 
publicznie oskarża! zmarłego Asano o brak tro- 
ski wóbec członków klanu; pił i odwiedzał 
dzielnicę rozrywki. Wkońcu, nie bacząc na 
protesty żony, „oficjalnie” wziął sobie konku- 
binę. W pierwsżą rocznićę śmierci kasztelana 
pijany.w sztok'zasnąt na ulicy. 


Potępiali go-wszyscy. Nawet ci, którzy zdawali 
sobie sprawę, że uczestniczą w przedstawie- 


niu, 2 coraz większym niepokojem. obserwo- 
Icy. 


W g 
dobrze, że zaczęli go podejrzewać, iż napraw- 
dę zapomniał o podstawowych obowiązkach 
lennika i samuraja. 


Uspokojony Kira:zwolnił część ochrony. Oishi 

jzniat, że nadszedł właściwy moment. Z pięć- 
lu wtajemniczonych samurajów pozo- 
stało już tylko czterdziestu siedmiu. Dwaj 
w międzyczasie polegli, a jeden, zawiedziony 


am - 


| 


w nadziejach na szybką zemstę, popełnił sa- 
mobójstwo. 


Zimową, śnieżną nocą, czternastego grudnia 
1702 roku, w czasie gdy Kira brał udział w wy- 
stawnej ceremonii herbacianej, czterdziestu 
siedmiu mścicieli ubranych w jednakowe sza- 
ty, podeszło pod mury rezydencji. Podzieleni 
na dwa oddziały, szybko i sprawnie dostali się 
do środka. Pozabijali i rozpędzili strażników, 
ale Kira gdzieś zniknąj. Znaleziono go dopie- 
ro po pewnym czasie, ukrytego w spiżarni. 
Qishi wspaniałomyślnie dał mu możność ho- 
norowego popełnienia samobójstwa. Kira padł 
na kolana i błageł o wybaczenie, wówczas je 
den z roninów szybkim ciosem miecza odrą- 
bał mu głowę. 


Podczas nocnego ataku nie zginą! ani jeden 
z czterdziestu siedmiu mścicieli. Rankiem 
przeszli na cmentarz, pod grób Asano. Wędro- 
wali przez miasto równym, miarowym krokiem, 
niosąc na przedzie zawiniętą w piachtę glowę 
Kiry. Oishi złożył krwawe trofeum u stóp mogi 
y pana i jak każe tradycja zapalił pęk kadzi- 
del. Po kilku minutach ciszy cały oddział 
gowrócił do wybranego na tymczasową kwa- 
terę domu zaprzyjaźnionego kupca. 


Shogun i jego doradcy znaleźli się w nie- 
wdzięcznym położeniu. W myśl obowiązują 
cego prawa czyn roninów domagał się kary. 
ale to samo prawo w petni sankcjonowało in- 
stytucję „kataki-uchi”. Pałacowe debaty trwa- 
tydość długo, wreszcie zapadł jedyny możliwy 
wyrok: śmierć. Czwartego lutego 1703 roku, 
owyznaczonej godzinie, czterdziestu siedmiu 
roninów popelniło seppuku. Było wśród nich 
dwóch o nazwisku Oishi, syn i ojciec. Wszyste 
kich pochowano na cmentarzu przy. świątyni 
Sengaku, w pobliżu grobu Asano, 


Decyzja shogunatu wywołała głęboki sprze- 
ciw społeczeństwa. „Rozum dawał bushido 
przez instytucję zemsty najniezawodniejszy 
tybunał etyczny, nie roztrzygejący wedle lite- 
ry prawa, ale wedle zasad sprawiedliwości” - 
pisał profesor Inazo Nitobe w książce „Bushi- 
do, dusza Japonii”. „W ten sposób lud mógł 
moztrzygać wypadki, których nie sposób było 
podciągnąć pod zwykłą ustawę. Pan czterdzie: 
stu siedmiu roninów został skazany na śmierć. 
Ponieważ nie było trybunału wyższej instan- 
cji, do którego by się zwrócić można było, więc 
ego wierni zwolennicy uciekli się do zemsty, 
do najwyższego z istniejących trybunatów; i ich 
również ustawa skazała - ale wyrok ludu 
orzmiał inaczej po dziś dzień pamięć ich trwa 
tak nienaruszona jak ich groby w Senqaku-ji" 
cyt. za „Bushido”, Warszawa 1998, str. 81). 


Czyn samurajów z Akostał się tematem wielu 
dzieł literackich, scenicznych i filmowych, Po- 
czątkowo, za życia shoguna Tsunayoshiego, 
w teatrach zmieniano imiona bohaterów, lecz 
itak wszyscy doskonale wiedzieli, o kogo chó- 
dzi. Sztuki kabuki i bunraku noszące w tytule 
słowo „Chushingura” („Skarbiec wierności 
dzielności”) do dzisiaj wystawiane są na de- 
skach japońskich teatrów. Pierwsza filmowa 
wersja „47 roninów" powstała jeszcze w okre- 
sie kina niemego. Inna - barwna i szerokoekra- 
nowa, zrealizowańaw 1960 roku przez Hiroshi 
kagakiego, z udzialem m.in. Toshiro Mifune 
'Yuzo Kayamy = pokazywana była w mocno 
okrojonej wersji w Polsce w maju 1980 róku, 
w ramach przeglądu Filmoteki Polskiej.„Japoń- 


ski film historyczny”. (Pominięto drugą część 
ponad cztero i pólgodzinnego filmu, przedsta 
wiającą proces i śmierć roninów). 


Go rok, czternastego grudnia, w rocznicę ata- 
ku na rezydencję Kiry, w Ako odbywa się festi- 
wal historyczny zwany „Gishisa matsuri”. Przez 
miasto przeciąga smutny pochód czterdziestu 
siedmiu zbrojnych niosących zawiniętą glowę 
pokonanengo wroga. Główna część ceremo- 
nii przebiega w pobliżu ruin świątyni wybudo- 
wanej w 1912 roku na cześć Oishiego i pod 
siedemnastowiecznym zamkiem, w którym 
niegdyś rezydował Asano. A w lutym, w rocz- 
nicę śmierci roninów, tłum tokijczyków odwie- 
dza świątynię Sengaku, paląc kadzidła przed 
grobami „najdzielniejszych z dzielnych” 


Witold Nowakowski 


Pomnik 
Qishisgo. 


Grób Dannyo Asano IEŻ 
na cmentarzu przy tokijskiej świątyni Sengeku. 
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(..) Mam zmienić preferencje seksualne, czyco? Rozumiem 
iż męska część widowni lubi piękne panienki o bujnych 
kształtach, ale ja mogę podziwiać tyko kreskę rysownika. 
Domagam sie więcej obrazków z przystojnymi miężczyzne- 
mi! Co.do listu o tym, iżtrzeba się czaić pod kioskiem, aby 
kupić 00Ś z Czarodkiejką na okładce, toprzyznaję rację. (patrz 
Listy Kawall nr 2- dop. red). Albo sklepikarz parsknieci 


jest miłe), albo trafisz. w osobie. zi 
Włedy można tylko we todla | siosfły. 
imieć nadzieję, żem 6 laid, 
takim czekaniu: (i 
waniiuwroga, G0$ jak łan 30 rafiut w dęsz: 
czu podkioskiem. (., u u 
upadam zaa 
tygodnie szt po głównych ulicach 
i szukałam. (Włas odziłam głównymi ulicami do- 


tuż za budynkiem w którym mieszkaliśmy, w malej uliczce, 
znalaziam to, o czym marzyłam - sklep calutki wypełniony 
mangę, anime innymi bajerami. A ja ostatnia sierota zapako- 
wałam pieniądze na dno torby (która spoczywała już pod 
innymi walizkami). Ach Czego tam nie było! W skiepie mniej 
więcej 6 na 8 metrów, jedną ścianę zajmowały kasety zani- 
me, dnugą oryginalne mangi. Na trzeciej (od Garage-kitów, 
przez ili, malowanki, pisma, pozytywki I księżycowe berła 
z Sailor Moon) znajdowały się zabawki, pamiątki, a nawet 
plakietki koszulki, Z sufitu zwieszały się naturalnej wielkości 
plakaty Czarodziejek. czułarn się jak w„Raju”. Niestety zcą- 
żylamtylko przejrzeć trzy „Art-booki" z Sailor Moon (w oslu- 
pienie wprawiło mnieto iż „Wielka 4". żli z pierwszej seri - 
całowali Czarodziejki - nie w brew ich woli- tak pięknych 
sysunków nie widzieliście (widzieliśmy, widzieliśmy, to prze- 
oież nasza praca chy, chy- dop.1ed), niektóre przypominały. 
obrazy wykonane przez Michiru). Malo nie pogryzłam osób, 
które przyszty powiedzieć, że już jedziemy. Malo mi serce 
z żalu nie pękło, niestety do teraz zostala w nim krwawa szri- 


ma, którą Wy powolizalepiacie. (Trochę zbyt charakterystycz- 


ne? Noale cóż, taksię czytam iczuję). 
JAR-san, Roksana Szuszkiewicz 


Nie przejmujsię, my też. A co do tych przystojnych facetów 
zobaczymy, 00 da się Zrobić. > 


(...) Właściwie to, czym jest manga ianime uświadomiłam 
sobie dopier po obejrzeniu Ghost in the Shell. W iym roku. 
zdawałam egzaminy do liceum, do klasy o profilu reporter- 
skim i na egzaminach z naszego ojczystego języka (polskie: 
go naturalnie), pisałamno, w pancerzu” izciałam. Mcja 
kuzynka Paula, która nie interesuje Się mangę, spytała mnie, 
00 ja właściwie w tym widzęi dlaczego tak mie to nteresu- 
je. Z początku nie wiedziałam co powiedzieć, lecz po nierral 
bezsennej nocy spędzonej na przemyśleniach, zrozumiałam 
naczym polega moja fascynacja tym ternatem. Podstawową 
sprawą jest oczywiście rysunek. Uwielbiam teoczy, które tyle 
wyrażeją (nawet postacie Walta Disneya nie mają tak pięk- 
nych oczu, które ukazują jak w zwierciadle, wszystkie uczu- 
cia) - (no cóż nie na darmo się mówi, żeoczy są zwierciadłem 
duszy - dop.red.) Naturalnie podobają mi się nie tyłko oczy. 
W mandze pojawiają się różne poważne problemy, jakie nie 
występują w innych komiksach czy bajkach. Manga i anime 
ukazują świat takim, jakim on jest. W mandze wszystko jest 
bardziej realistyczne i bliskie rzeczywistości (hmmm - 
dop.red.). Na przykład „Duch w pancerzu”, w tym anime 
wszystko jesttylko iantazją twórcy mangi, pana Masamune 
Shirow (chylę przed nim czoło), ale czyto anime nie ukazuje 
widma niedaiekiej przyszłości, świata do jakiego dążymy? 
Przecież postęp w technologii i komputeryzacji jest teraz 
ogromny. To samo można powiedzieć 0 Armitage l. W man- 
dze i anime wszystko jest możliwe. Zakończenie często jest 
smutne, niekiedy główny bohater traci wszystkich przyjaciół, 
bądź sarn umiera. Winnych bajkach czy komiksach giną tylko 
2liiwszstko kończysie happy-endem. A czy w życiu zawsze 
tak bywa? Nie!!! No wiaśnie, dlatego według mnie świat 
mangi i anime jest tak realistyczny. Zresztą sama treść jest 
barzo głęboka, ciekawai zajmująca (mang i aniime rzecz 
jasna). Do tego wszystkiego dochodzioczywiście muzyka. 
Ona jest wspaniała, stwarza nastrój. Poza tym manga ianime 
są czymś, czego nie mogę określić. Aleto wszystko sprawia, 
że zaprzedalam mandze swe ciało, serce iduszę, takjakano- 
nim z Wrociawia (Listy Kawa nr 1- dop red.) nikt nie wmówi 
mi, że to wszystko, to bzdury i dziecinada. Ja zawsze będę 
bronić dobrego imienia mangi ianime. 


Agnieszka Smok, Wrocław 


tak trzymaj! 


Lubię swoichi (Pinio, Sgter, Ptak, Alf nie lubię Rek- 
Boka i Lolka oraz Gąski niewdzięcznii- 
woj Posen kaa TE 


[M usry 


tion. Podziwiam mangaków za swój kunszt (ich zaswój!? - 
Człowieku, rozbrajasz mnie - dop, Yedl) i fachową kreskę. 
Dziękuję Katsuhiro Otomo za Akirę, za giębię swoich innych 
opowieści oraz Satoshi Urushikara (mój best rysownik) za. 


iRAF, Gizegorz Kubieniec, Rybnik 


(..) Czytam właśnie wypowiedź (jakże dojrzałą) w nr 2 Ka- 
waii, podpisaną „Anonim Beikot Wolbrom” imyślę, że face- 
łowi chyba się coś pomyliło. Najwyraźniej nie wie, o co chodzi. 
Jego dorosle potrzeby (estetyczne?) z łatwością zaspokoi 
„Cats”, czy „Vamp”. Ja teź mam 17 lat, a tó, że lubię Sailor 
Moonnie świadczy bynajmniej otym, że jestem głupia. Poza 
tym ten seriel jest pierwszym skojarzeniem (no, chyba nie 
yylko moim) na: każe 1 Go Ad scóż- zakilka lat 
z pewnością nią Jestem też pod wrażeniem głębo- 
kiej analitycznie oceny Bełkota, ii Czytelni: 
ków. Bardzo jestem ciekawa umie i płastycznych jej. 


krytyka. Słów mi brak, jak czytam te wypociny uważam, że - 


Kawaii nic się nie stanie, jeżeli straci takiego czytelnika. 
Betkot, sorry, ale jesteś kretyn... dzięki Tobie uświadomiłam 
sobie, że nie wiem, czegochcę iże „przeżywam bzoety” (..) 

Justyna Rozwadowska, Grudziądz 


Na cóż, każdy ma prawo do własnego zdania Dzięki za list. 
irysunki. 


.) Po raz pierwszy z Anime zetknęłam się ponać półtora 


roku termu, toznaczy wtedy się nim zainteresowałam. Kiedy 


po raz pierwszy obejrzałam Sailor Moon wydała misię bez- 
nadziejną bajką i nigdy bym nie przypiiszczale, że kiedyś 
będziedła mnie czymś wielkim. Jadnaktak się stalo. Obecnie 
uważam, że fa bajka, to Coś więcej, niż kilka rysunków, to coś 
iakiego, nie wiem jakto nazwać, ło coś co onarma, anie mają 
inne bajki. Topo prost eszcze niedawno nie wiedziałam 
ekto nazwać, nie rozumiałam dlaczego ja tę bajkę lak uwiel- 
biam. Nie wiedzialam nawet, że takich filmów jestwięcej. 
Kiedy w kiosku zobaczyłam Kawai, postanowiłam je kupić, 
uwagę moją przycięgnęla Bunny. | teraz rozumiem, że tonie 
tylko mi „odbio” -jax mówią koledzy ze szkoly - żeby oglądać 
„takie bajki”, Teraz wiem, coto jest menga i enime. Ato jest 
coś cudownego, co sprawia, żetmożna „odlecieć ” w tajem- 
niczy świat arzygocy, w którym wszystko może się zdarzyć. 
Więc chcialabym Wam podziękować za to, że cośtakiego 
istniejeł że wydaliście Kavaii, że zebraliście się na odwagę, 
byukazać piękno rangi ianime. (..) 


Katarzyna Koszuba, Żmudź woj.c hetmskie 


Cała przyjemność po naszej stronie - staramy się jak może- 
my. Dzięki za list. 


(..) Przeglądając pismo ma się wrażenie, że jestonoadieso- 
wane dla czytelników do lat 12 (cóż innego może przyjść do. 
głowy laikow, który przegląda np, str.54-57). (Kawali nr2- 
dop. red.) Za mało tekstu 4za dużo czarodziejek... Zapewne 
zaraz rzucą się ra mnie rriłośnicy serial, ale jego populer- 
ność można wytłumaczyć tym, że bylto jedyny  ogólnodo- 
stępny (nie wszyscy mają anteny satelitarne czy kablówki) 
mangowy serial. Jedyna postać, dla której zawsze siedzia- 
lem popołudniu przy telewizorze, to Ami Mizuno, cudowra 
dziewczyna, bez której Sailor Moon bylby całkowicie niie do 
strawienia, Akcja niemal wszystkich odcinków toczyła ię we- 
dlug jednego schematu, co może podobać Się tyko dzie- 
ciom. Ciekawie zaczyna się seria Sailor Stars, ale tylko da 
przybycia nowych czarodziajek. Podobnie jak Anonim Bel 
kot (Listy Kawaii nr 2 - dop. red.) jestem za wprowadzeniem 
erotyki (erotyki, a nie pornografii zikwidowanie gaieniiczy- 
telników. Jednak polemizowałbymznim, co do opisów gier 
komputerowych. Nie wszyscy mają komputery, więc propo- 
nowaibym maksymalnie skrócić ten dzial. (..) Jako póSiać 
dasz mig proszę Was ozobiniowaGOŃ JA GKUSE 
Amigi. Komiks na Str. 64:67; to kiepski pómysti powinien jek 

yboiejstamiąd zniknąć podobnie jak rubryka poznajmy 

omacha dłoń. Na zekończenia chciałbym dodać, że 
wyjścia: -albo pozostaniecie na obecnym pozio- 
mie, a manga nadalbędzie widziana jako dziecinadh, -albo 
poprawicie się, nakłeicie ra okładkę nalepkę znapisem „od 
lat15" jzyskacie rzesze starszych czytelników. (..) 


Darek Rostowski, Biatystok 


Nie wszyscy są tego zdania, przykładem niech będzie na- 
stępny list. 


(...) Pragnę tea | duet, że oburza mnieton listu 
Anonima Bekotazńjumenu 2197. Rozumiem, że facet czuje 


1dku przejawia się zami- 
lą do krytykowania wszyst- 

własnych zainteresowań, 
uszanowania zainie- 
; przepadam za Sailor Moon. 
z tym serialem, mimo że mam 21 lat, 
1 wcale nie czuję się przez to głupim bachorem, 
łosiem, czy kim tam jeszcze. Kawaii powinno pozostać cza- 
sopismem przeznaczonym dla wszystkich miłośników man- 
gi. Utratą czytelników grozi zawężenie tematyki pisma do 
wymagań „autorytetów ”, żakich jak wyżej wymieniony kole- 
98, bardziej niż umieszczanie czarodziejki na okładce. Nie 
razumieńn głosów typu „przestańcie drukować”, „przestań- 
Bie wyświetlać”. Czy dlatego, żenie lubię piłki nożnej, powi- 
nienemod razu żąciać, abytelowizja zrezygnowała ztranemisji 
meczów? Tożto absurd! Tak naprawdę to wcale nie ukoń- 
czenie 15-g0, Czy 17-go roku życia świadczy o dorosłości 
człowieka. Jedną z przewodnich myśli autora listu można 
opisać zdaniem: „Każdy, kto lubi Sailor Moon, to głupi ba- 
choritoś”. Ciekaweczy tylko ronte, kojarzy się to z przedszko- 
lem lub wczesną podstawówką? Poza tym, jeżeli 
wydhukujecie ten list, cheiałbym przesłać pozdrowienia dla 
Wojlkaz Cieszyna i wszystkich olaku używających Amigi. (..) 
Każdy tysunek, animację, czy muzykę zawarte na dysku 
'©D, można swobodhie wykorzystać na Amidze lub. 
Maointosttu (sam wykorzystuję). Wystarczy mieć przeglądarki 
38080 da oabaiadnich iarnatów. Napisano ich dla dla 
Amigi równie dużo, jak dła PC. Nieco gorzej z progra- 
memiigrami- (u trzeba szukać pomocy w emnulatorach. (..) 


MichatKiugmann, Gdańsk 


Ttrochę z innej beczki... 


(...) Mangą £anime zacząfem Się interesować parę lat termu. 
Jak zapewne się już domyślacie, moja sytuacja nie była 
wesola. Głosem nowinę Omanie (..) zpóczątku mnie igo 
rowano. Ja nadal „ostro*'stalem przyswoił 
wszystko, co zwiążane z mangą, robił 
imi bohaterami, kupowałem figurki. Mam 17 at, mimo tego 
wieku nie balem się tego pokazać starszym i ludziom, którzy 
są przeciw mandze. Mam plakaty na wszystkich ścianach, 
zapraszam kumpli specjalnie dosiebie, żeby imto pokazać. 
Również obcych ludzi! Wszyscy oczywiście na początku 
śmiali się ze mnie, do dzisiaj wszystko się zmieniło. Dzięki 
lemu, że obstawałem przy sWolm, zrozumieli że jest (o rzecz, 
z którejśmiać sję nia mażna. Dzisiaj sami mi przynoszą rze- 
czy związane z Japonią I manga. Zazdroszczą mitego, że 
będę się uczy! japońkiego. Zazdroszczą mirównież wielu 
innychrzeczy, Przyznam się, że dzięki rmnie, mary kikunastu 
kudzi nie gardzących mangą, a czasami ją uwielbiających. 
Gały sens mojego listu, ło, to, że silna woła wiara, mogą 
zdziałać cuda. Bądźcie wytrwali w swoich mangowych prze- 
konaniach, a otaku w Polsce I na świecie będzie więcej. 
Pokazujcie ludziom. że mangą interesuje się miliony lucizi ra 
całym świecie. Zobaczycie, wszystko dobrze się ułoży. 


Michał Konieczko, Gdynia 


My równieź mamy taką nadzieję. 


1. Gry komputerowe, karciane iinne, uważam, że powinny 
znaleźć swoje miejsce w Kawaii jeżeli tylko poruszają terna- 
tykę mangową. 

2. Kwestia Sailor Moon - jek sądzę, nie zostanie rozstrzygnie 
ta do końca świata, bo zawsze znajdą się przeciwnicy zwo- 
lennicy tego serialu. Uważam, że dla „świętego spokoju” 
naloży przeznaczyć na Sailor Moon jedną stronę, Przy okazji 
proszę redakcję, aby oszczędziła mi i innym Czytelnikom 
„atrakcji” ala Załoga G. czy Tygrysia Maska. 

3, Jeślichodzi o galerię czytelników, uważam, że ilość stron 
na nią poświęcona, powinna być uzależniona od jakości 
nadsyłanych prac. Rozumiem, że to jest dla amałorów, aie 
jakieś e wymagania broniące przed szkaradą, być 
Bowiny! 
Czytając rubrykę „Listy Kawaii" już mogę obie: 
Jak„źreć” się będą w kolejnych riumiersch Pecetowcy| Armi- 
gowcy, zwolennicy; przeciw! 


/nicy Sailor Mooni inne antago- 
nistyczne nacje. Apeluję więc do wszystkich: pogódźmy się, 
Pójdźmy na kompromis, anader wszystko nie stawiajmy ra 
„ostrzu noża” np, „wydrukujcie to, czy tamto, bo przestanę 
Was kupować! Brecia I Siostry Otaku, chyba nie chcemy, 
eby pismo się rozleciało! 

5. Atakw ogóle, to proponuję zamieścić ankietę, aby roz- 
strzygnąć wszystkie spory. (..) Oto ona: 


1, Wiek, 2, Płeć, 3. Rodzime województwo, 4. Posiadany 
Sprzęt (PC, Amiga, Nintendo 64, konsola32-bitowa, inny), Lb 
brak sprzętu, 5. Jak ogólnie podoba Ci się Kawaii, Skala ocen 
0d 1 do5., 6. Oceń poszczególne działy, skala od 1 do 5: 
Anime w Polsce, Anime Recenzje, Manga recenzje, Sailor 
Moon, oaza lei Galeria Czytelników, 
Programy recenzje, (ciąg artykułów o Japo- 
nii, anie Manga/Anime), Słownik, Listy Kawaii. Poznajmy sę 


Pomocna dłoń, Korniks. Czytelników proszę o odpowiedźdo 
końca października pod adresem: 
Zawadzki Łukasz ul.Hetmańska 48) 
58-314 Wałbrzyci 
Ikolejny list 


-.) Bylotoroktemu, u mojego kuzyna: 
Fojechałam do niego na wakacje. Zawsze 
wariata, bo kto ogląda bajki w wieku. sia 


lam pełno plakatów z bohaterami mang, pominój 
lam to za glupotę, poprosiłam Łukasza, aby mi: 


co w tym takiego ciekawego. Jego odpowiedź była, prosłać: 


| krótka -.„sarma zobacz” i włączył mi kasetę video Akira. 
obejrzeniu filmu powiedziałam, że nacial uważam (o za bzdu 
rę. Natym skończyła się ta rozmowa. Choć tak naprawdę 
skłamalam, zrezygnowałam z oyskoteki na którą miałam iść 
zkuzynem, żeby obejrzeć resztę kasetz anime jakie posia- 
cał, Każdą obejrzałam raz. no prawie, poniewaź Cyber Ciy 
Oedo 808 obejrzałam cztery razy gdyby nie powrót kuzyn, 
om da Odtego zaczęlasię pa- 


Joanna Kozłowska, Wrocław 


Taaak, pierwsi jęcie z prawdziwą mangą (a raczej 
anime), a przeżycie... 


di przy liście Anonima z Wolbroma. Nie podo- 
2a mu się Sailor Moon, onopaolowesnay: Zostanie 
mu jeszcze 66: Ja również wolę inne anime, nie przepadam 
2a Sailor Moon. Co do oświadczy o jego 
wychowaniu, niech pórryśl, że sem byłkiecyśtakim. głupim 
żachorem”. Nikt się (chyba) Bo 205) 
stanie czyłać Kawali, Nie zabraknie go dła innych 
sli chce pornoli, toniechidzie do wypi 
w numerze pierwszym nie była za dobra, ale ich autorzy, 
zobaczeniu swoich dzieł na pewno podnieślisię na duch, 
a może kiedyś będą wielkimi rysownikami, dzięki Kawaii:.. 
Piakat, nie byłbeznacziejny, a przecież jest v.jeś 
ie odpowiaca mi jedna strona, to druga powinna być i 
sza, Naklejki - nie wszystkie co prawdia były najepszej: 
nd DO 
w Polsce oferował coś takiego? Jeśli się wst wstydztoktadhi. 
zawali, nie jest prawdziwym Otaku. je 

wali 2 chodzilem: 


mówią. lubią gry planszo- 
|mnie, to zabawa dla 10.cio latków, 


Łukasz Szczepanik, Polkowice 


_probiem nie zostanie tak szybko zaże- 
jktoś ma cośdo dodania? Czekamy na 


£.) Josie zrozpaczi wysłałam ty rysunki ża- 
Pe 4 „a ogyą 


'Bynny Tsukino I Rel Hino, Katowice 


'W większości przypadków tak właśnie będzie. 
Musicie zezumioć że KAZDEGO DNIA do redakcji przy- 
a a dosłownie nimi 

Kawaii był poświęcony tylko 

SICH Geników l tak nie wyczerpalibyśmy 
la mamy problemy z doborem prac do galeri, 


dać szansę wszystkir ketmaśegyo|404s paski 
KA © cierpliwość, jeśli Twoja praca trafila 

ji 1a wcześniej czy później znajdzie się na na- 
OWĘLANS na Kawaii CD. Ach, i jeszcze jedno, lu- 
uudzieeel Podpisujcie się swoimi imionami | nazwiskami, 
_ awentualnie 'sobie jakieś ORYGINALNE ksyw. 
«, co drugi listto |Bymny Tsuki, Akta lub Króliczek - Użyj 
po = e an nie brakuje. 


(2) Daj 20004 Made np. „Kochani kioskarze! Ta ga- 
zztka nie powinna być kładziona obok komiksów dla dzieci! 


Bodek z Polkowic 


Myślisz, 6 toby coś dało? 


£..) Sailor Moon, osobiścienie nie mamo tego serialu (przy 
okazji, to najlepszą czarocziejką jest Ami Mizuno), ale muszę 
poprzeć słowa człowieka ukrywającego się pod pseudoni- 
mem Anonim Bełkot. Ludzie, przystopu , oozą duża, 
© niezdrowo, (..) Kwestia stalej rubryki Sailor Moon, pomy: 
słu Seriny z Werszawy. No... lego... tam. o oznacza wojnę 
„powali, ludzie, co ja piszę, przecież oglądałem chyba 
wszystkie odcinki Czarocziejki. Chyba muszę się czegoś 
rapić. Kelner, gdzieło moje mleko!!! 
Andy - Adrian Władyka, Nowa Sól 


.powiachać, albo wcale, 
, wraźliwych mangaków. 


Już niosę! Już niosę!... Z cytrynką; czy bez? 


(..) Wiemy, coto za wspaniałe uczucie oglądać anime. Śmie- 
jemysię lub niekiedy łzy nam cisną się do oczu. Przeciwnicy 
rie zdają sobie sprawy, że nasze zainteresowanie tym 

sm sprawia, iż marny ogromną chęć i zapał do iworze- 

la własnych postaci i ogólnie lepiej się czujerny, wczuwa+ 
wto SONA Pewnego razu powiedziano mi: 


lalem wtedy, że pęknę zezłości 
1da za dyskotekami, a po drugie 
'noty nie pojmują, dlaczego manga 


ert Włoczkowski, Warszawa 


żykami, ksywkami, czy też! inicjałami 
Ożnacza, że wstydzą się, iżsą fa 
się wstydzić, ją można tylko kochać. (..] 


(..) Chciałam dodać słowo na ternat galerii czytelników z (+ 


menu 1-ne pisma w moim pokoju. Być może 
zdaniem co poniektórych nie są one zbył urokliwe, ale (ito 
jętnae noe dostrzegam (co może co poniektórzy nie 
dostrzegają), żo Ich autorzy, zapewne jaszcze młodzi, wło- 
_żyliwnie całe swoje serce. To właśnie jest ło, co w mandze 
ae Na papier przelewam uczucia, dlatego 
kocham mangę. A ponieważ nie w pelni jeszcze dojrzałam 
umysłowo (mem 18 lat) (fo znaczy wedlug lekarzy jestem cai- 
kiem normalna) wolę tomentyczno-faniastyczno-komedio- 
we mangi, niż cyberpunk (ale to też lubię). A pan Anonim 
Belkot(ałznr Kawa] mógł beroie doikatnisię wy. 
albo. jeśli ma tym urazić innych - miadych, 


Mika, Warszawa 


(..) Mam informację dla posiadaczy „sateltek', otóżfrancu- 
Ska stacja muzyczna MCM nadaje program MANGAZONE. 

Tut mówi sam za siebie...) Wojtek-sanz Cieszyna wnume- 
rze 2/87 pisze o swoich klopotach z „amisią” (hi). Oto prosty 
przepisna sukces. 1. Znaleźć pecetowca 2. Sformatować 
dyskietię na 720 KB (oczywiście ra pececie) 3, Zrzucić z pe- 
cela obrazki na dyskietkę, mogą być w formacie jog, bmp, a 
najlepiej ft Warto wcześniej je przekonwertować, zreduko- 
wać liczbę kołorów tak, aby nasza „arnisia” się nie zakrztusi- 
la, Dobry do tego jest program SEA, lub Qpec, które każdy 
.pecetowieo ma wswoich zbiorach. 4. Na naszej amisi odpe- 
lić np. Gros Dos, luib coś podobnego. Program ten rozpozna 
p Riwaluk aohaemisoski Wistarnzy 

eraz zgrać to na dysk twardy naszej amisi, ubież do RAMu, 

apóżnie na dyskietkę w formacie amigi. 5. Jeśli obrazki były 
wformecie I to bez problemu obejrzymy je np.. w Filernaste- 
rze lub Directory Opus. Jeśli były w innym formacie, to trzeba 
ogpalić DAPro I tamje przekonwertować. Uwaga! Powyż- 
sza metoda dotyczy tylko obrazków, a nie animacji. Życzę 
miłej żonglerkidyskietkami, Ja tej sztuki dokonałem wraz z bra- 
tem przy pomocy amigi CDTVz 8MB RAMu. 


Jacek Chmurzyński, Siedlce 


Dzięki za cenne dare. 


Nie wszyscy miłośnicy mangi ianime są w swoim otocze- 
niu wyśmiewani i nieszczęśliwi. Bo ja nie. W kiosku Wasze 
pismo leży wśród pism o tematyce komputerowej (awiado- 
mo, że iam jest dość często mowa o mandze | anime), aw 
innym tuż obok okienka, gczie stawiane są pisma najbardziej 
godne uwagi. Wśródkolegów i koleżanek też nie jestżle, Do- 
Słownie wyrywali sobie Kawaii zrąk, bez względu na płeć 
i przekonania (nie przesadzam|. Powszechnie wiedzą, iż 
jestem ianką Czarocziejki z Księżyca i nkt mi ztego powodu 
nie dogryza, ajestem przecież w siódmej klasie!) 


Izabela Miszczak, Chetm 


(..) dlaczego tak dużo miejsca poświęcacie Sailor Moon? 
Serial ten jestuznawany w Polsce za cudowny, dlatego że 
jest jedyny. (...) Co doerobi, to zupełnie was nie rozumiem. 

Frzecjież nikt nie każe wam zamieszczać panienek zupelnie 
nagich! W perhii wystarczyłyby dziewczyny w miłych dła oka 
pozach, a nietylko roboty imanga dla czieci. Broń Boże nie 
mam nie przeciwko temu, ale są chyba jakieś granice, nie? 
Sytuacja Otaku w Połsce jest ciężka i hmn... aż wstyd Cza- 
sem Wes kupować. Kupujesz w kiosku Kawaii, a tu podcho- 
cziqmyel izaczyna się napieprzać, że czytaszo Sailor Moor. 


Aż mnie krow zalewa, a jaktakiemu wytumaczyć, coto jest 

6) JWiAZA 
.pietnymiiaskiem było | pocztówek. Toż to 
oe. „ lakieś cienkie jak pa, rystmeczki (ewentual- 
jednego). To za So Sony, że 
s , ale przydaje doza konstruk: 
tywnej kytyki. res abysc byłe boś a dalego pobzele 
pracy. Mam jeszcze niewielką prośbę: zamieśćcie więcej 
oAkirze, bo tojest cudowny filmik. 


Szymek Sajmoon Paluchowski, Chocznia 


Może pozostałym Oleku, to co napiszę się nie spocdoba, ale.. 
mam do Kawaii prośbę: chciałabym, aby Wasze pismo uka: 
zywafo się co dwa miesiące, bo jeśli ma być taka cena, to 
wybaczcie... 


Karolina z Warszawy 


Ę Azja eee, no Cóż, za jakość trzeba płacić. Stara: 


aby nasz papier był dobrej jakości, druk nie rozma: 
zwa się pod paka, okładka była twarda, materiały 


AE awszystko to w pelnym kolorze na 68. 


Hmm, to pytanie nale 

cej do redakcji Kawali - 

samo, akażda inna. Ger 

nie przeciwko i w sumie większość jgśfza, ale chyba niki 
znasnie stawa Czarodzięki na 

mamy do czynienia na co dzień z bardzo wieloma produk: 
cjami mangowymi i Czarodziejka jest dla nas jedną z wielu 
wspaniałych poznanych opowieści. Ach, ta rutyna... takie 
skrzywienie zawodowe, staliśmy się po prostu wybredni, ot 
0. 


Zanim pojawiła się na Polsacie Sailor Moon, byłam samotna, 
nie miałam przyjaciół, niktrmnie nie lubi, aż pewnego razu 
poznałam Czarodziejkę z Księżyca. Ona zmieniła całe moje 


jeciót, nowychkolegów (było cudownie), Jednak gdy Czaro- 
Cziejka z Księżyca znikła z ekranów, straciłam pewność 
1moich kolegów. Niewiem, co począć, czasem myślę, że nie 
warto żyć, to koniec. Po odejściu Sailor Moon cały dzień pła- 
kala, Chciałabym ję jeszcze raz zobaczyć. Wiem, żemójlist 
nie zostanie opublikowany. (Nie wiam, czy warto żyć) 


Marta z Zabrza, lat12 


Ależ cotoza pytanie! Oczywiście, że warto żyć! Nie Czafo-- 
gziejce z Księżyca zawdzięczasz swoje sukcesy, leczSa: 


mejsobie! TykoIwyłączne sobel Spróbuj aprzekopec: 


się, że wszystko może wrócić do stanu poprzedniego, 
tylko będziesz tego chciała! Ty samaii niktinny! RD 
mnij sobie jak wyglądały chwile, gdy byłaś szczęśliwa 
i spróbuj powtórzyć swój sukces -na pewno Cisię uda. Cza- 
rodziejce się udało, bo bardzo chciała zrealizować swoje 
marzeria - każdy może to zrobić, to nie trudnego, trzeba 
tylko naprawdę tego chcieć, A Ty.chyba chcesz, prawda” 
No to do dzieła, idź do swoich przyjaciół i się uśmiechnij, 
a zobaczysz, że wcale ich nie straciłaś 


(..)Mam prośbę do wszystkich Otaku: Przestańcie pisać listy 
typu: „więcej Sailor Moon", „mniej Sailor Moon" i tym po- 
dobne, bo to przecież bezsens. Kawaii ma być pismem dla 
wszystkich, a nie tyłko dll fanów Sailor Moon, czy teźcyber- 
punku. (..) W ogółe to dobrze, że się ukazaliście, bo chyba 
bym zwariowała. (..) kotom o reliannynć ? „Amy 
mamy własne pismoll!” lwywalić językna dokładkę. Życzę 
Wam powodzenia, nówych pomysłów, świętej cierpliwości 
i wielu, wielu latowocnej współpracy. 

rs. Pozdrowienie. przesyła również cała moja bancia podwór- 

wa. 


Monika Szymańska, „Mysza”, Działdowo 


Pozdrowienia od bandy Kawai 


Na listy jak zwyke odpowiadał Mr Jod, co może nie oznaczać nic alo 
równie dobrze może znaczyć berdzo wiele. Innymi słowy - redakcja za- 
srzega sobie prawo do przeredagowywania listów, skracania, poprawia- 
nia błędów ortograficznych i stylistycznych, wycinania wszelkich 
wulgaryzmów nie publikowania listów nie posiadających atestu Insty- 
tutu Matki z Dzieckiem. Wesolych Świąt. i mangowogo Nowogo Roku. 
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„..PRZERWAMY WIADO- 
MOŚCI, BX_NADAC PILNY 
KOMVNIKĄT. W CENTRUM 
STOLICY KILKA MINUT, 
TEMU MIAŁA MIEJSCE NIE— 
ZWYKLE SILNĄ EKSPLOZJA . 
_W PŁOMIENIACH STANĘŁO 
PIĘTRO NALEZĄCE DO ZĄ— 
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Z, SUBURBAN BASE GROUP / 


wytwórrii muzyki techno: FLEX RECORD. 


I MC, CD, VINYL |, produkcje videociipów, 
dź, ul. Kińńskiego 210, tel. /fax [042] 5843074 
Email: MSSrec © konto infocentrum. com 


erwszy niezależny label w kraju. Dysponujemuy super 
RECORDS to także przedstawiciel br 


im mającym na celu nawiązywanie kontaktów z ludżini 


tórzy myślą dźwiękiem. MSS RECORDS posiada nieograniczone możliwości 


wyposazonym Studie; 


JUNGLE PROGRESSIVE 
HARDCORE DRUM/N;BASS 


JET EUMEEEE „EAMELGY, CJINKEE 
MC AJ LANG SJ EBAMMASHEB,T 


Dostępne, 6B/VMNYL - luty88 „KASETA już w grudniu ! 
W sklepach muzycznych, sieci oraż'W sprzedaży wysyłkowej ! 
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la Wytnij i prześlij 
 / zamieszczony 
5 obok kupoh !! 


Otrzymasz bezpłatny 
katalog oraz SWOJĄ 
karte identyfikacyjna + 

A uprawniającą do znizek 

M. na naszych imprezach, 

staly sewis info plus 

8 EXTRA niespodziankiii 
IMSS REC : 837105 kódź 

ul.Kilińskiego 210 


prornocji: wydawanie muzyki 
organizacje imprez. MSS 
MSS RECORDS: 93-106 Łó. 


MSS RECORDS to pi 
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